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Jfi-e miałam wówczas . jes~cze . pełnych 13 ~' a~ 
..ńtbudziła sb: we mnie ogr9mna troska o na1droz­
szych mi rodziców . i ukochanych braci. L~ te- mo­
iemy nłft by~ raze}Ą był przerażający. Zbyt często 
widzieliśmy prowadz~h ulicami areszto~n~~ .;, · „ 
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TA MOGILA nie wyróżhła się ni­
.czym. Poza ·tablicą: „Symbolicznie / . 
S.P J Wiesław Zaniewski / rotmistrz 
W.P: / Męczeńską śmierdą poległ 
w Katyniu / Przeżywszy lat 37''. 
Leokadia Zaniewska, wdowa po rot„ 
mistrzu, przytwierdziła ją na c111en-· 
tarzu w Łomży ponad dwadzieścia 
lat temu. Znaj.owi ostrzegali: co ty 
robisz, zamkną cię! Zaniewska od­
powiadała: to niech mnie wywiozą 
do · Katynia. · 

Nie wywieźli. W ogóle ·nie czepiał 
się nit.-t. Dlatego dziś pą,_ni Leolrn­
dia może powiedzieć: własny 'strach 
bardziej obezwładnia niż wszel h e 
zakazy. Zamyka usta nawet wtedy. 
gdy można byłoby coś powiedzieć 
Wokół Katynia usta zamlrnęły się 

na całe dziesi<~ciolecia. Pozornie. 
Choć nazwy tej na próżno szukać 
we współczesnych encyklopediach 
powszechnych, wojskowych, histo-

. rtcznych. Wymazali· ją gorliwi wy­
znawcy fałszywej wiary: przemil- . 
czeć fakt - nie będzie faktu. Nie 
brakuje ich do dziś. 18 września 
1988 roku radziecki historyk, do nie­
dawna .. drugoobiegowy". Roy Mied· 
wiediew, w polskim tygodniku v.ry­
kłada: „H istorii i rodzonych przez 
-- ~ ·· ~ , .:.,~,. · .., + · „;e dł11!!" 'l · 

krywać'„. 23 września i>rezes Zair.za.du 
, du WoJewódzkiego ZBoWiD. Tadeusz 

0lejniczak, na prośb'ę o uq9stępnie­
rde ł'"ll:\'ZWislra i adresu OSOby, której 

. ' 

•. 

bliski zginął w Katyniu, decyduje: 
„Będziemy o tym rozmawi~ć, jak 
uzna-m za stpsowne, że można · roz-
mawiać". , 

Leokadia Zanie\'llska mówi: czło­
wiek przestaje się bać„ gdy ma za 
sobą prawdę. 

Rotmistrz Zaniewski był oficerem 
17 Pułku Ułanów w LeS"Znie - Po- _ 
znańskim. Był . tQ pułk zapasowy i 
już ?.O s:errmia ew~ 1"\lowaf się na­
wschód. Pani Leokadia posuwała S>ię 
wraz z taborem. Dotarli pod Kry­
łowo .. 17 września z poczty przy- · 
biegł goniec: „Bolszewicy wroczyli 
oo · Młynowa t" ·wkrótce pułk został 
otoczony i po pQtyczce wzięty do nie­
woli. N'1 miejscu rozstrzelanych zo­
stało kilku oficerów Zaniewskiej, 
rannej 'w nogę, udało się zbiec z 
jakiejś stacyjki pod Włodzimierzem. 
Razem z nią, z transportu kierowa"­
nego do Szepietówki, uciekła . lot­
niczka. Rozdzjeliły się we ·Włodzi-

- mierzu. ·potem w Katyniu znalezio­
no zwłoki jedynej ·kobiety lotniczki 
Czy była to ona? Nie wiadomo, nikt 
przecież nikogo nie pytał o imię 
czy nazwisko. Po wielu perypetiach 
dotarła do Łomży. skąd - na wieść 
o wywózkach na Sybir .żon- polskich 
oficerów - uciekła do Warszawy 
Wiesław Zaniewski trafił najpierw 
do obozu w óstasŻkowie, potem -
.w Kozielsku. Właśnie stamtąd ·wy­
słał ostatni list do żony, pisany o-

-WŁADYSŁAW TOCKI 

łówkiem. Zapamiętała datę: 2 lutego 
1940 r. Był to zarazem ostatni znak 
życia rotmistrza. Zaniewska nigdy 
nie spotkała też ani jednego kolegi 
męża z 17 Pułku Ułanów: O tym, 
iż nie żyje, była przekonana · na dra­
go przed poją.:wieniem się w War­
szawie olbrzymich niemieckich pla­
katów p:ropagandowych. że zginął 
w Katyniu - ma d©wody: tam 
właśnie odnalez!_ono zwłoki je1'i.c_ów 
z Kozielska; w 1946 r. otrzymała 
potwierdzenie z Anglii. 

aktu tej zbrodni 11ie podważał 
nikt. Propaganda niemiecka rozgło­
siła, że w lesie katyńskim znale­
ziono 10-12 tysięcy trupów. Ofi-

. cjalny „Komunikat" radzieckiej · Ko­
misji Specjalnej z 1941 r. stwier­
dza: „Ogólna liczba zwłok. wedle 
obliczeń biegłych sądowo-lckarskid1, 
sięga 11 000". Władze polskie na Za­
chodzie oceniały, że w Katyniu 
zginęło około 500-0 oficerów: 

W 1987 r., po spotkaniu Wojcie­
cha Jaruzelskiege> z Michaiłem Gor­
baczowem · i. podpisaniu umowy . o 
wyjaśnieniu „białych plain" we 
wzajemnych stosunkach, obie stro­
ny, w imię prawdy, ponownie uak­
tualniły pytanie: kto jest winny? 

* SPRAWA KATY~SKA wybuchła 
"13 kwletnia 1943 r.' Tego . driia; o 

godz. 9.15, niemiecka rozgłośnia r„ 
diowa . w Berlinie nadała informa. 
cję: „Ze Smoleńska donOSZC\. te 
miejscowa ludność wskazała wła­
dzom niemieckim miejsce łajnYeh 
egzekucji masowy.eh wykonanych 
przez bolsz-ewik6w · i · gdzie GPU 
\Vymordowałe 10 OOO polskich ofi;.. 
cerów. .Władze niemieckie udały się 
do miejscowości Kosogory, będącej 
sowieckim uzdrowiskiem, położonym 
o 16 kilometrów na zachód od Smo­
leńska, gdzie dokonały strasznego 
odkrycia~ - Znalazły dół mający 23 

. n;ietrów długości- ; 16.. metrów szero­
kości, w którym znajdowały się, u­
łożone w 12 warstwach, trupy ofi­
cerów polskich w liczbie 3000 Byli 
oni w pełnych mundurach wojsko­
wych, częściowo powiązani · wszy­
scy mieli rany od strzałów rewol­
werowych w tyle głowy Identyfi­
kowanie trupów nie będzie spra­
wiało trudności, gdyż są one ·w sta­
nie mumifikacji z powodu właści­
wości gruntu i ponieważ bolszewi­
cy pozostawili przy ich ciałach pa­
piery osobiste. Już dziś ustalono, że 
wśród zamordowanych znajduje się 
m.in. generał Smorawiński z Lubli­
na. Oficerowie znajdowali się po­
czątkowo w Kozielsku pod Orłem, 
skąd w lutym t marcu 1940 roku 
sprowadzeni . zostali w bydlęcych 
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. w następnym 
numerze: 

• „Rezultaty dotychczasowych 
uzgodnień cokrągłego stołu» w 
sprawie zmian w Konsłytucjl i 
strukturze naczelnych instytucji 
państwa zawarte są w pakiecie 
projektów ustaw, skierowanych do 
Sejmu PRL. Do suwerennych praw 
parlamentu należą ostateczne decy­
zje. Jednakże z uwagi na donio­
słość projektów powinniśmy zobo­
wiązać kh1b poselski PZPR do ich 
poparcia" - powiedział na XI Ple­
num KC PZPR Wojciech Jaruzel­
ski. 

• „Nie cierpię całej łej gadani: 
ny. Jeśli posłuchacie, eo ~wią pol­
scy ekonomiści i spytacie ich, ee 
by uczynili w konkretnej sytuacji, 
to nie będą w stanie udzielić wam 
odpowiedzi. Jest to mieszanka sta­
rych teorii Zach(>du I starych teorii 
Wschodu. Powiadam. ie najwięk­
szą szkodę zrobił aam Stalin oraz 
polscy ekonomiści. Ciągle powtarza­
ją te same brednie. Albo jest się 
za rynkiem, albo nie. Jestem prze­
rażony. że opozycja jest pod tym 
względem o tyle gorsza od ludzi_ z 
partii. Propon,.aje ona te wszystkie 
pseudosocjalistyczne rozwiązania, 
które jeszcze bardziej wszystko po­
gorszą" .- stwierdził w wywiadzie 
dla angielskiej gazety „Financial 
Times" minister MieczY,sław Wil­
czek. 

• Stanowisko w ··S)>ra.wie protes­
tów rolników opublikowało Prezy­
dium Wojewódzkiego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go w Łom:ty. Aby uzdrowić sYtua­
eję w rolnictwie niezbędne jest, 
zdaniem Prezydiuin · WK, "wprowa­
dzenie systemu rynkowego· w kom­
pleksie gospodarki iywnościowej, 
wprowadzenie opłacalnych. .gwa­
rantowanych przez państwo cen mi­
nimalnych na podstawowe produk­
ty rolnicze oraz maksymalnych na 
maszyny i urządzenia wytwarzane 
przez przedsiębiorstwa mQnopoli-
WSE SA& b !i! W -! H 4 '5 ·±1 S.fl# 1,SQ $$ &PM?fY·# 

1\-IAGAZYNY GS-ów są puste. 
Rolnicy wykupili wszystkie nawo­
zy mineralne. Spodziewane dosta­
wy nie pozwolą osiągnąć zaplano­
wanego dla województwa wskaźnika 
130 kg NPK na hektar. Należy o­
bawiać się, ie wiosenne siewy od­
będą się bez odpowiedniego nawo­
żenia. Nie powinno natomiast za­
brakną6 środków ochrony roślin. 
Fatalnie zapewiadają się tegorocz­
ne dostawy maszyn rolniczych:. bę­
dzie ich jeszcze mniej niż w roku 
ubiegłym. Po raz pierwszy od kilku 
lat znów zabraknie sznurka do sno­
powiązałek I pras (Jest pokrycie na 
30 proc. potrzeb). 

PODWYZKI. O · 50 proc. wzrosły 
ceny biletów lotniczych za przeloty 
na liniach krajowych, o 25 proc. -
na międzynarodowych. Z 6,ł zł do 
8.S zł zdrożała 1 kilowatogodzina 
energii elektrycznej (w taryfie noc­
nej - z 3,2 do 4,3). Cena 1 m 
neśe. razu wzrosła s 10 sł do 1~,s 
zL 1 litr etyliny 86 kosztuje 200 zł, 
a etyliny 94 - 250 zl Oto nowe 
eeny biletów komunikacji miejskiej 
w woj. łomżyńskim (obowiązują od 
1 kwietnia): normalny - 40 zł, ul­
goW)' - 20, miesięczny n~ Jedną 
linię - 1400 (w Łomży) I 1800 (w 
Zambrowie), szkolny - 700 (w 
Łomży) I 900 (w Zambrowie). Ce­
ny biletów na liniach podmiejskich 
w Łomży: normalny - 'IO zł, ul­
rowy - 35 zł; na linii nr 9 do No­
wo~rodu - odpowiednio 100 i 50 zł„ 

ZGŁOSZENIA udziału w otwar­
tym turnieju tenisa ziemnego męż­
czyzn przyjmuje ·Zarz2\d Miejski 
TKKF w Łomży (al Sciegiennego 
l, łel. 46-05). Impreza odbędzie się 
1 maja (początek e godz. 9.00) na 
kortach MOSiR. Na zwycięzcę cze­
ka puehar dyrektora MOSiR-u. 

ZAPROSZENIE na nlak. IS 
kwietnia (sobota) Zarząd Oddziału 
PTl'K w Łomi7 orł'anizuJe pJesq 
W7eieezkę do1Jn2' Narwi na trasie 
Pnfewo-Łomh. Zbi6rka pnecl sie­
dzib• P'ITK przy 111 Glełczyńsklej 
1 • &'Odz. 10.00 I W7Jascl au&okarem „ Pniew._ 

ZARZĄD Jaulnl Wodnese ..J(a­
aoe'- uprana 8Wolela alODk6w I 
wnystklela ęmpa&7kłw _._,.lł7kl 
'"4neJ aa »lenvne leltnale w u-

a SZCZISCIĄIZ:. Powiększone . czterokrotnie serce zaczęło od­

mierzać ostatnie· 09dziny jego życia. El „KATECHEZA": Już tylko 

dla porządku można dodać, że kapitalizm to zło, socjalizm to .-~- -
bro. (!] KOSCI TRZYMAŁY SKOR~: Po· co było tyle gadać? O tym, 

jak wygląda wojsko niemieckie~ a jak radzieckie. 

styczne, wprowadzenie regionaliza­
cji polityki rolnej, restrukturyzacja 
przemysłu · na korzyść rolnicłwa, 
zmiana zasad łworzenia funduszu 
ubezpieczeń społecznych rolników". 

„ Żądania rolników, domagających się 
·przeciwdziałania spadkowi opłacal­
ności produkcji, poparła również 
Wojewódzka Rada Narodowa. 

. r 

• \Vojew6dzka Rada Narodowa . 
podjęła uchwałę w sprawie utwo­
rzenia Biebrzańskiego ":>arku Kraj­
obrazowego (o pow. około 45 ·tys. 
ha; teren gmin: Goniądz, Grajewo, 
Jedwabne, Radziłów, Rajgród, 
Tr:zcianne l Wizna) oraz włączenia 
części gmin K.obylln Borzymy l 
Sokoły ' do Narwiańskiego Parku 
Krajobrazowego (ok. 1,8 tys. ha). 

KRONIKA 
Na tej samej sesji radni zaakcep­
towali wnio~ek wojewody w spra­
·wie powołania w J{ombinacie PGR . 
„Wizna" zarządu ·komisarycznego. 
Przedsiębiorstwu temu grozi upad­
łość. Nasza relacja z- obrad ~esji -
za tydzień. 

O Członkowie Yacht Klubu „Ar­
cus" zwrócili się do WRN-u z po­
stulatem ustanowienia zakazu uży­
wania silników spalinowych do na­
pędu łodzi na Jeziorże Rajgrodzkim 
oraz na Biebrzy i jej dop_ływach. 

Tymczasem w Tamie nad J~z. Raj­
grodzkim istnieje i rozwija się d'­
środek szkoleniow)' dla motorowod­
niaków; przewidywana jest tam 

~ budowa zbiornika paliwa. RedakcJ.a 
„Kóntaktów" popiera postulat że­
glarzy. 

• Z inicjatywą stworzenia bazy 
wytwórczej materiałów budowla­
ny~h dla potrzeb budownictwa 
mieszkaniowego wystąpił Miejski 

Komitet Stronnictwa Demokratycz­
nego w Łomży. Łomiyriskie rze„ 
miosło i drobna wytwórczość są w 
stanie wytworzyć większość mate­
riałów potrzebnych do 'Wznoszenia 
domów w technologii · tradycyjnej. 
By akcja przyniosła efekty, koniecz­
ne jest z jednej strony sporządze­
nie bllansu potrzeb, a z drugiej -
odpowiednia polityka władz miej­
skich (chodzi o lokalizację zakła­
dów, kredyty, ulgi podatkowe itp.) .. 
Należy również przywrócić do łask 

tradycyjne teehnologie ·wznoszenia 
domów poprzez uwzględnienie . ich 
przy projektowaniu .nowyćb osiedli 
(konkretnie w grę wchodzi osiedle 
Zachód). l'ropozycja SD została z 
zainteresowaniem przyjęta przez 
przewodniczącego MRN-u. Wkrótce 
będzie rozpatrzona przez Miejską 
Radę Narodową. 

• Krzysztof Borawski, delegat 
Chorągwi Łomżyńskiej na XXVI 
Zjazd Związku Harcerstwa Polskie­
go został członkiem Rady Naczelnej 
ZHP. 

• Listę najdroższych (otrzymu­
jących największe dotacje ·państwo­
we) . organizacji społec:imy·ch opubli-

. kowala ·„Gaż~t~ Bankowa.". Na pier­
wszym miejscu znalazło się ZSMP 
(w ub. roku otrzymało dotację w 
k"1 0Cif.' 5,5 mld zł) przed ZHP (5,2 
mld zł)~ Aeroklubem PRL (1,9 mld 
zł), ZMW (1,5· mld zł) i PRON:..em 
(1,3 mld zł). W tym roku państwo 
wyda na. utrzymanie organizacji 
społecznych ok. 100 mld zl 

• Pierwszy w Polsce pokojowy 
marsz wielkanocny odbył się we 
Wrocławiu. \-Vzięło w nim udział 

kilkuset młodych ludzi, zwolenni­
ków ruchu "Wolność i Pokój''. 

• Chór ze Szkoły Podstawowej 
w Strumieniu (gm. Wizna) zdobył 
jedną z głównych nagród na IX 
Ogólnopolskim Konkursie · Chórów 
Szkolnych ·a capella w Bydgoszczy. 

I 
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wej. kadencji (13 kwietnia, godz. 
15.00, sala Cechu przy ul. Gicłczyń­
skiej w Łomży). 

.Z SATYSFAKCJĄ .odnotowuje­
my, że „Dziennik Urzędowy Woje­
wództwa Łomżyńskięgo" zaczyna 
nadążać z publikacją lokalnych ak­
tów prawnych (uchwał rad narodo­
wych i zarządzeń organów_ admini­
stracji). Nr 5, datowany 7 marca, 
zawiera 9 uchwał podjętych w lu­
tym (głównie w sprawie nowych 
stawek czynszów). 

LEKARZ-UROLOG zatrudniony 
został - po 'kilkuletniej przerwie -
na stałe w Wojewódzkiej Poradni 
Urologicznej przy Szosie Zambro­
wskiej w Łomży. W następnym nu­
merze · opublikujemy reportaż o 
pierwszym w naszym wojewódz­
twie człowieku z przeszczepionym 

· sercem oraz o lekarzach, którzy u­
ratowali mu życie. Z okazji święta 
służby zdrowia lekarzom, pielęg­
niarkom, salowym, laborantkom, 
siostrom PCK i wszystkim, którzy 
pomagają nam w ciężkich . chwi­
lach - życzymy dużó zdrowia i 
zapału do pracy. 

POLSKIE TOWARZYSTWO 0-
łwialy Zdrowotnej I Pomocy Lu­
dziom Niepełnosprawnym, k_tóre nie­
dawno powstało w Bydgoszczy., a- . 
peluje ..do wszystkich ludd dobrej 
woli o wsparcie finansowe. Pienią­
dze wpłacać można na konta: Bank 
Gdański, I Oddział · w Bydgoszczy 
300807-llł-138-109 oraz Bank Spół­
dzielczy BydgoSZCZ ZG-71-132-ł. 
Srodkl te przeznaczone zostaną na 

pomoc dla ludzi niepełnospt'awnycb. 
Adres Towarzystwa: Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 9615. 

PRZED SĄDEM w Grajewie sta­
ną sprawcy kolejnej chuligańskiej 
burdy w restauracji „Panorama": 
Janusz S. i Zbigniew K. Bez powo­
du pobili oni dotkliwie klienta ~go 
lokalu. W opinii prokuratora rejo­
nowego z Grajewa „Panorama" jest 
jednym z najbardziej niespokojnych 
miejsc w mieście. 

ZA WŁAMANIA do garażu staną 
· przed sc}dem Marian M. i Sławo­

mir D. z Wysokiego Maz. 
CENY- NA TARGU w Ciechanow­

cu: ~yto - 7500-8000 zł za kwin­
tai, pszenica - 9000, owies - 9000, 
jęczmień - 9500, mieszanka zbo­
żowa - 8500, pszenżyto - . 9000, se­
radefa - 35-40 tys.. łubin - 30-· 
-35 tys.„ ziemniaki - 6000, jabł­

ka - 250-400 zł za kg, cebula -
150, czosnek - 50 zł główka, kur­
czak - 1300, jaja k'1rze - 30 zł 
sztuka, para prosiąt - 25-30 tys., 
para warchlaków - 45-60 tys .• 
krowa młoda z przyc_hówkiem 
250-330 tys., krowa starsza -
130-250 tys., cielę rzeźne - 800 zł 
za kg żywca, 'tucznik - 600, owca 
hodowlana - 35-42 tys., koń ro­
boczy - 500-900 tys., skóra bara­
nia - 20-25 tys. zł. · 

„SKARB BONY odnaleziony" I 
„Łomżyńskie lokum rzeczn,il~a" -
Informacje zamieszczone w poprzed­
nim numerze „Kontaktów" - były, 
oczyw!sc1e, primaaprilisowym iar-
tem. Niestety. 

tygodnia 
- Indeksacja ma być kiełbasą. wyborczą, która ma zap1wnić 

ciawDowy spokój I przetrwanie. 

I 

Edward Kowalski, 
publicysta „Gazety Bankowej" 

·. . 
. . 

. K~ lrzykowslcl 
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ZR O il TO. SAM· 
Przed _paroma laty po kraju · 

żył dowcip-pytanie: jeśli dola krą, 
party · jest na złocie; to na : °" 
opiera - su~ złotówka? Prawidł2Yin 

d . ...J~ b . J O\Va o powiel.U. rzm1a_a: . na cyni 
społecnym. W tej złośiiwej e~ 
słów manifestowało się lekceważ~~ 
szerokiej- opinii publicznej dla llie 
cha lnie lansowanego przez Wła na. 
sposobu rozwiązywania pr-oblern ~ze 
inw~stycyjnych. metodą „Zrób 0~ 
sam . KoncepcJa angażowania śr do 
ków i pracy społeczności lokalu; h 
w budowę dróg, sz~ół Wodo/ 
gów, sklepów itp. od początku bą, 
dttła wątpliwo'ści, zwłaszcza tnie~ 
kańców wsi, którzy uważają się ~ 
pokrzywdzonych, ponieważ 
ciężkiej pracy na roli doszło i.tn ~ 
szcze jednó uciążliwe zajęcie ·- · ~r 
ganizowąnie czynów społecznych vi 
mieście natomiast wszystkim ~j 
mują się · odpowiednie państwow· 
przedsiębiorstwa. Im głębiej kraJ 
pogrążał się w kryzysie, tym bar. 
dziej rolnicy byl_i zdani na siebie 
s~mych, i tym poważniejszą pozy. 
CJę w planach rad narodowych sta. 
nowiły czyny społeczne. 

Zasady organizowania i finanso. 
wania czynów reguluje uchwała 
rządu , a nadzoruje i wspiera ie 
rozbudowany system komisji (od 
Rady Państwa po gminy). Mają one 
wraz z administracją terenową ~ 
bowiązek pomagania społecz~ym 
komitetom budowy dróg, szkół itp 
pod warunkie~ dopełnienia przei 
nie pewnych formalności, z 'któ­
rych najważniejszą Jest zapewnie. 
nie trzydziestoprocentowego własne. 
go udziąłu w zaplano~anym przed. 
sięwzięciu. 

Województwo łomżyńskie j~st 
tradycyjnie terenem dużej. aktyw. 
ności inwestycyjnej społeczności l<>­
kalnych. Składa się na to kilka 
przyczyn: przede wszystkim ogrom. 
ny niedorozwój tzw. bazy spolecz. 
nej na wsi oraz przekonanie, że 
wobec ograniczonych możliwości 
finansowych terenowych · wlad~ 
czyn społeczny jest jedyną szansą 

poprawienia sobie warunków życia 
i pracy. 

W ubiegłym roku wszystkie przed· 
sięwzięcia c;z;ynowe osiągnęły war· 
tość 1,8 mld zł. W przeliczeniu na 
jednego mieszkanca województwa-
5249 zł, co lokuje Łomżyńskie na 
dobrym, 20 miejscu w kraju. Nai· 
więcej środków poszło na . drogi (31 
proc.), oświatę (25 proc.), rolnic· 
two (21 proc.). W 1988 r . ukońciono 
budowę trzech szkół (w budowie jest 
jeszcze 20), 9 mieszkań dla nauczy. 
cieli, 19,4 km wodociągu, 6 przy· 
stanków PKS, 2 punkty skupu mle· 
ka, 2 sklepy, 3,1 km dróg o twar· 
de'j nawierzchni itp. ·Doświadczenie 
uczy. że inwestycje ,,czynowe" są o 
ok. 30 proc. truisze od państwowych. 
Wynika to z korzystania z typo­
wych projektów, a pr~ede wszyst· 
kitn z wykonywania wielu prac .w 
systemie gospodarczym. W w~ie· 
wódzkiej klasyfikacji aktywności VI 

tej dziedzinie od dawna prowadzą 
gminy Szczuczyn i Piątnica. 
· Aż 46 proc. środków na ~zy~Y 
społeczne pochodziło z udz1alol'I 
społeczny-h; resztę tworz~l! dot~)· 
cje państwowe (prawie miliard z 1 

fundusze centralne (138 mln), wplaoÓ 
ty z budżetu wojewódzkiego (2 
mln), fundusze PZU, dotacje z F~n· 
dacji Kościelnei. pomoc przedsię· 
biorstw. du 

Antykryzysowa polityka r!Lą, 
sprawia, . że czyny społeczne ~abi:· 
rają coraz większego znacz~n~a da 
gospodarki" terenowej . w biezącYF 
roku władze centralne np. zakaza 1 
rozpoczynania tzw. inwestycji kub~ 
turowych, tzn. polegających ·w· 
wznoszeniu budynków. w. ty~ ro o· 
nież szkół. Te ograniczenia nie do· 
tyczą j~dna~ kategorii czyn?w· spże 
łecznych. Nic ęiziwnego więc, 'eh 
ciśnienie władz lokalnych na Na· 
organizowanie jest ogromne. dzić 
czelnicy gmin mogą np. r;>rowa 0~ w tym systemie wszystkie sw ·e­
inwestycje. W ten sposób wyś!llldo 
wane czyny społeczne ut-0słY r· 
rangi poważnej dziedziny gospoda 
ki narodowej. (jon) 

zaurosili nas 
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Zarqcl WoJew6dzkł PCK - na 6dJ• 
Wojewódzki Zjazd; Dyrekcja WoJeW · • 
kieso Ośrodka Postępu Rolntczeg~•· 
lls~pletowle - na spotkanie z lnt'Y ~· 
ml - rolnikami województwa Jo • 

· eb 
lłdego; Ze1P61 Szkła Medyczn1 
Lemły ...,. na czepkowante. 
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SNIADO\VO. ~1 marca za.straj~ 
-=łf all pracownicy ·SKR-u. Zaządfl.h 

JtoW żki płac. Postt,tlat t<> rac~j 
p~d~ny: kondycja ~inansowa, fir­
nier~a 1 w ubiegłym: roku sred-

y Jest z a. . ~ 
11'. bki w tym SKR-ze wymo-
iue zaro 
slY 34 tys. zł. 

* cIIOMĘTO.\VO (gm. Sni?-dowo); 
u rolnicy nie chcą pr~YJn:owac 

1 ~azów płatniczych, n;i?tyw~Jąc to 
na t 'wysokimi stawkami opłat. Sol­
zbY z Chomętowa. oprócz nie ode­
tys ych nakazów, zaniósł do Urzę-
bran , . . . t 1 . 1 du Gminy rowm~z reJes ~ ~? n1czyc 1 

tulatów. Oprocz rew1zJ1 stawek 
po~at domagają sfę też podwyższe­
op cen sk1.,lpu mleka i obniżenia 
nia d k „ l · 

Śl·o:ików pro u CJl ro neJ. 
cen 

l/f- BRULINO (gm. Sniadowo). 
Wraz z rozpo~zQciem prarz polow?'ch 
zaczęły się tez problemy .z nabyciem 
oleju napQqowego. Roln1c:y z B,n~­
lina muszą pokonywać k1lkanas~•e 
kilometrów do <;:PN-u w. Łom~y, 

od czas gdy gotową stacJę pal_1 w 
~ają na mi.ej.scu ~ ~KR-ze. N1e­
sfety, zbiormlo w mcJ puste. 

:łf KONOPKI MŁODE (gm. Snia­
dowo). Mieszkańcy stracili już na­
dzieję że elektrycy z Rejonu Ener­
get1c~ego naprawią uliczne oświet­
lenie. Postanowili sami opłacić fa­
chowca. * WIERZBO\VO (gm. Sniadowo). 
Zmiany na stanowisku sołtysa - to 
dla każdej wsi duży wydatek, zwią­
zany z przenoszeniem telefonu z 
jednego mieszkania do :łrugiego. 
Również w Wierzbowie jest nowy 

I sołtys. Nie ma ch(!tnych do pokry­
cia kosztów przenoszenia aparatu. 

:łf MLYNNIK (gm. Sniadowo). W 
Szczepankowie, gdzi{) · mieszkańcy 
zaopatrują sit! w podstawowe środ­
ki produkcji, ich zdaniem jest gor­
sze zaopatrzen ie niż w magazynach 
GS-u w Śnfadowi.e. Wprawdzie ·pre­
zesi GS-u zape\vniają, że n ie ma· 
różnic, ale nikt im nie wierzy. 

:łf KONOPKI (gm. Sniado\vo). Na 
dniach ma otworzyć podwoje nowy 
bar. Na razie nie wiadomo, co w nim 
bę:lzie można zjeść. Na ' pewno bQ­
dzie można napić się piwa 

:łf KRAJ E\VO BORO\VE (gm. 
Zambrów). Rolnicy z niecierpliwoś­
cią oczekują. kiedy pola po melio­
racji doprowadzone zostan~ do po-
rz:tdku. ' 

:łf LADY BORO\VE (gm. Zamb­
rów). Za konserwację urządzeń me­
lioracyjnych spólka wodna pobiera 
5 tys. zl od hektara. Jest to - zda­
niem rolników - - sta\vka bardzo 
wysoka. Szkoda. że w parze z nią 

nie idzię_ dobra jakość świadczonych 
uslug Prace konscrwacyjnę nie- są 
wykonywane porza :lnic. 

:łf KOZIKI (gm. Z ambrÓ\\·). Rol­
nicy zorg::miznwali ' brygadowy s:;­
s~em zbiórki kukurydzy i produkcji 
kiszonek. Polrzebuj :1 dużo paszy dla 
bydła. 

~ ANDRZEJ C\\"O. Od pom.td ro­
ku w ośrodku zdrowia nie ma sto­
n1atologa. Lekarz z Zambrowa m6gl­
by _ dojeżdżać pod warunkiem: że 
PaCJcnci Z\'.TÓt:ą mu koszty podrqży. 

· ~ KRO!,.E DUŻE (gm. Andrzeje­
"'.o). Sanepi J \\·smaga. ieby w skle­
pie byla bieżaca woda a GS nie 
~hce pokryć: kosztów {ej inwcst.):.cji. 

~ ZARĘBY KOS CJEL. · E. \Vpraw­
dzi~ z wir.kszośc i ulic zniknqly już 
kocie lb.\' ale do pełnecro zadowo­
lenia jeszc:ze dal ko. B

0

udo·-~·a no­
wych nawicrżclrni riic jest zako11.­
~zona. Gmina ni ma picnic;dz.y na 
· ontynuowuni prac. 

._ SZULBORZE WIELKIE (gm. 
Zan~by Kr.i ' cielne} Dwa mi szkania, 
Przeznaczone dla le.~arzy, zajmujc1 
?ra~o\Vnic} inn. ·eh branż. Gdy po­
Ja_w1 t się kandydat do pocljc;cia pra­
~~ w pust. m ośrodku zdro\da. nie 
)Yl0 g;:lz1c. !'.!O ulokować i otljcchał. 

z :tf. SKLOOY PlOTRO\\"ICE . (gm. 

11aręby Kości elne). Ośmiu rolników 
a Wlasn:-• koszt buduje kładkc; 

grzez. Bro1'. Będzie nią . mód swo­
odn ie 11 nc,iet:hać ciągnik. (.\V .K.) 

O mentalności ekologicznej -
z Antonim ~ Jakubczakiem~- prze„ · 
wodniczqcym żarządu Woj..­
wódzkięgo l.igi Ochrony Przyro­
dy w Łomży rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

MARIA KAczyRSKA: - Rnchy wy­
stępujące W· obronie naturalnego środo­

wiska w naszym kraj:u 1Jtają slę coraz 
. bardzieJ radykalne. 'Liga Ochrony Prey­
rody, choć ma największe doświadczenie, 

bo istnieje Już H lat, wypada na tym 
ile cloś6 blado. c.zy:i;byście zloźyli bróń'l 

ANTONI JAKUBCZAI{: - Myli 
pani dwie sprawy: doraźne akcje 
i szersze działanie. Radykalizują si~ 
przede wszystkim postawy ludzi 
. tam, gdzie w grę wchodzi konkret­
ne zagrożenie, · takie jak blidowa 
elektrowni jądrowych czy składo­
wisk odpadów promi~niotw6rczych. 
Powstają społeczne komitety, które 
organizują demonstracje, pochody, · 
pikiety iotp. Natomiast celem nasze3 
arganiza{!j.i jest ra.czej praea .organi­
czna nad 7.mtaną menta,lności SipOle­
czeilstwą. 

- Czy~ dziś trzeba jeszcze ko~eA 

przekonywa.6 ~o idei ochrony 'rodowis­
ka? . 

- Nie tyle przekonywać, co wciąż 
od nowa· uświadamiać zagrożenia. 
Nie przekonujemy do ochrony śro-

dowiska: To nie lasy, rzeki i po­
więti":Ze potrzebują· 'ą'c1froify . '~o czło­
wiek powinien si~ ratowa(i przed 
„skutkani1 -źariiecz:Ysit:zeń przel'riysło­
wy·ch. ,.W naszej. orgapizacji woje­
wódzkiej zamierzamy , np. w paj­
bliższym czasie prowadzić kampa­
nię o zdrową żywność. Dużo si~ 
ostatnio o tym mówi w związku ~ 
koncępcją „zielonych płuc" Polski. 
ro. że Łomżyńskie znalazło się w 
tej strefie, nie oznacza wcale, iż 
istnieją tu wszędzie warunki do 
produkowania ' zdrówe) żywności 
Rolnictwo oparte jest przecież, jak 
wszędzie, na nawozach mineralnych 
i chemicznych środkach ochrony 
roślin. Po drogach nie porusza si~ 
wcale mniej pojazdów niż w in­
nych regionach kraju. O brudnych 
rzekach już nie wspomnę. Chcemy 
dostarczać ludziom wiedzę o tym, 
jakie nieł;>ezpieczeństwo dla zdrowia 

kryje się np. w spożywaniu wa­
-q..yw; wyhodowanych w przydomo­
wych ogródkach, w miejskich 9sied­
lach lub na polach poloż911ych w 
pobliżu szos i innych źródeł zanie­
czyszczeń. Będziemy dćlży~ do tego, 
aby przeci~tny człowiek wiedział, 
jakie \varunki m u5~ą być spełnio­
ne, by produkty, kt6L"e zjada, nie 
zagrażały jego zdrowln. 

- Ce ta wiedz~ cia w sytua~jl, ~Iły 

I tak skazalll jesteśmy n.a ~yktat pr•­
Cucent6w'l 

- ·Moim zdanien1 może dać bar­
dzo wiele. Po pierwsze: znając nie­
bezpieczef1stwo . zadbamy o to, by 
przynajmniej to, co sami sobie ho­
duje~y, było zdrowe. Po drugie: 
powstanie społeczna .Presja na pro­
ducentów. Wyobrażam sobie, że ta 
presja powinna wyrażać ąię w żą-

. daniu ujawniania z imienia i naz­
wiska wytwórców konkretnych pro­
duktów. I \.\.'reszcie \vyksztalci się 

nowa, ekologic'zna mentalność Sl'?­
łeczeństwa. 

..,.. .co Pan przez te rozumie? 

I 

- Inną postawE: wobec przyrody. 
Dotychczasowa charakteryzuje się 
zaborczością. W przekonaniu więk­
szości ludzi powietrze, woda i lasy_ · 
mają „służyć" człowiekowi. Najgor­
sze jest to, że zasady tego „służe­
nia" określa biurokracja, a więc si­
ła trudna do zwalczenia. Np. jeden 
z mieszkańców Łomży prowacłzi ak­
cję zwalczania wycinki jałowców, 
które są używane zimą do przykry­
wania róź na miejskich klombaeh. 
My również próbowaliśmy interwe­
niować w tej sprawie. Wyj,aśnioho 
nam, że wszystko jest w porządku: 
jałowce wycina się zgodnie z pla­
nem i za wiedzą nadleśnictwa. Na 
domiar złego biurokracja nazywa 
takie praktyki „działaniem w spo­
łecznym interesie". 

- Cą proponuje Pan walenie ~łow~ 

w ten mur'l 

- Rzeczywiście, większość na­
szych interwencji do tego się spro­
wadza. -

- ~ q członkowie ~OP-11? 

- -zrzeszamy w woj. łomżyńskim 
1s-soo osób; w wi~kszości to ucznio­
wie szkół podstawowych i średnich 
oraz nauczyciele. Są te:! nieliczne 
~tywne kol,& w zakładach pracy. 
Nasza codzienna d'ziałalność polega 
na prowadzeniu edukacji ekologicz­
nej (w różnych - formach), pomocy 
przy utrzymaniu porządku w lasach; 
udziału w akcjach sadzenia drzew 
itp. Jest w naszych szeregach spora 
grupa pasjonatów, szczególnie wy­
czulonych na wszelkie akty wanda­
lizmu. To właśnie oni najbard'ziej 
dają się we znaki urz!!dom. 

- Szkoda, że 2 niewielkim skutkiem. 
Dzięlrnję za rozmowę. 
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MY .LIWI 
PRZY 

OMLOTACH 
Czlonków Koła Łowieckiego 

„Pogoń" z prezesem Zenonem Ma­
colą i łowczym H enrykiem Biczy­
kiem zastaliśmy przy ... omłotach w 
stodole Stanisława Parzycha w Do­
brymlesie. Młócono reszlę zboża, 
które iostało z sezonu zimowego. 
Zima była lekka i zwierzęta pora­
dz11y sobie be·z dożywiania. Ziarno 
przyda się za rok. (gal) •. 6 ,.„ = 

Fo1. GABOR LtlRINCZY (ja.k i w zy­
S tl{j e nie podpisane zdj ęcia w numerze). 

Spółdzielczość mleczarska ma 
ostatnio wyjątkowo złą prasę. Dla 
wielu jest symbolem „księżycowej" 
gospoda.rki, administracyjnych prże­
rostów i antyrefottmatorskiego „be­
tonu". Podczas obrad „okrągłego 
tolu" .minister obrony narodowej 
wykazał, że pań twowe dotacje do 
produkcji· wyrobów mlecznych są 

'''yższe od wydatków na jego re­
sort. Nic dziwnego, iż przy tym sa­
mym stole podjęto decyzję o lik- · 
widacji biurokratycznej nadbuclowy 
w ' postaci Centralnego _ Związku i 
Z\'l'iązkó'v wojewódzkich. Reakcje 

jakie' dodatkowe struktury nie są 

im do niczego potrzebne. Drti pre­
zesa., zarządu ·-i biura \VZSM są już 
policzone. Być może powstanie ja­
kaś 2-3-osobowa komó.rka, która 
zajmie się utrzymywaniem łącznoś­
ci między spółdzielniami po to, aby 
organizować wspólne przedsięwzię­

cia i prowadzić wspólną politykę w 
stosu~kn do władz wojewódzkich. 

Zr~ ztą, to nic sic~mioo ·obowc 
biuro \VZSl\1-u decydowało o przc­
·rostach administracyjnych. Przed 
kilku laty w pólclziclczości mlc-

ków biurowych (w ' grę wchodzą 
dzic iątki osób). 

Szybkie - i nie za \.Vsze najmądrzej­
sze - dzielenie się przedsiębiorstw 
było swego czasu reakcją na poli­
tykę podatkową pań twa. N owa nr­
ma to ~wy fundusz płac, a więc 
większe możliwości \Vyilagradzania 
pracowników. Od tego cza su minęło 
wicie miesięcy, polit 1 ka. zmieniła się, 
lecz nowe zakłady, a zwła zeza ich 
dyrekcje, zasmakoffały w samodziel­
ności i, jak np. „Transmlccz". dążą 
clo. wyjścia pod ~ krzyckl , półdziel­
czoś~i mleczarskiej. 

POŻEGNANIE Z FIKCJĄ 
samych zainterc owanych były róż­
ne: od prób zachowania dotych·cza­
sowcgo stanu rzeczy pod inny,m 
~zyldcm do całkowitej aprobaty. 

Prezes WZSM w Łomży, Lech Ka­
rcndys uwaź.a, że upieranie się przy 
ta.rej strukturze byłoby równo­

znaczne ze zgodą na utrzymywanie 
fikcji. \V tej chwili \Vojc\,·ódzki . 
Związek praktycznie niczym nie 
rządzi; pięć Okręgowych Spółdziel­
ni cie zy się całkowitą niezależnoś­
cią ekonomiczną i organizacyjną- . i 

czar kiej miało ń1icjsce ciekawe zja­
wisko: z zakłaclów mleczarskich za­
częły wydzielać się amodzielne fir­
my. \V teń spo. ób w . każdej spół­
dzielni zaczęły llzia1ać zakłady: 
transportowy, remontowo-budowla­
ny, inwestycyjny i oceny surowca. 
Ich dyrekcje mic zczą się \V Łom­
ży. Powstała dziwna sytuacja: nowe 
zakłady gospodarują mieniem spół­
dzielni, jej śwfadczą u ługi, lecz są 
f ormalnic niezależne, bo podlegają. 
swojej wojewód~kieJ· centrali za­
trudniającej sporą liczbę prac'owni-

Zgodnie z koncepcją, pre1cntowa­
ną przez władze Iomiyń kiego 
\VZSM-tt, wraz z lik\vidacją struk­
htr 'voje" ódzkich znikną dyrekcje 
tych firm, a sprzęt i mienie wrócą 
(!o właścicieli, czyli OS~l-ów. ~o­
z\voli to zmniejsz~·ć zatrudnienie i 
zlikwicl<_>wać ąiepotrzcbną fikcję. 

Niezależnie od przy złości tej czy 
innej formy, wydaje się. że los 
struktur pośrednich w mleczar twie 
je, t jui P.rzesądzony. Rozbity zo tal 
kolejny antyreformator •ki ba tion. 

(jon) 

.-

~ONTAKJY 
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.._,,. -.___..._..,.,............,._ ~ --·- - - --- -......,- wiedliwiania lekarzy. Nie wiedzia-

lilm jednak, iż rehabilitacja musi 
odbywać się bez chwil.i zwloki bo 

. --
• Za pośrednictwem t'Jigodnika chcie­
libyśmy podziękować Lekarzom i 
pielęgni'!'l·kom. z kliniki m i licyjnej 
przy ulicy Jaku.ba W agi w Łomży 
.:a pomoc i czulą opiekę. 

DWUGtOS 
O Sl.UZBIE ZDROWIA 

N ie mc1n zbyt dobrego zdania o · 
służbie zdrowia, ale nie bez przy-
czyny. · 

Ostatniego dnia lutego wzięŁa·m z 
pra_cy dzień urtop-u wypoczynkowe­
go, aby odwiedzić razem z dzieć·mi 
ped~a~rę, ~rtodontę i poradnię re­
habt~ita.cy1nq. Wyb-rołąm się okolo 
godziny 12.00, starsza córka kończy­
ła lekcje o godz. 12.25. Najpierw 
udalyśmy się do poradni ortodon­
tycznej. Okazało się, że jest nie­
c.zynr.(l w dniach 27 .02-3.03. Caly 
styczeń telefonicznie dobijałam się 
do tej poradni. Zawsze słvszaiam: 
„proszę dzwonić po 25 stycżnia". 

Potem, _j~ż w lu'tym, dowiedziałam 
się, że lekarz będzie przyjmował po 
2~. W piq,tek, 24 iu.tego, upewniałam 
~ię _raz jeszcze. Uslyszalam „przyj­
mu3em11", ale okazało się, iż przyj- . 
mowa1W tylko· tego- je:d-rrego dnia w 
piątek. ' 
Następnie . udalyśmy się do po­

radni -rehabilita.C",;jnei na kontrolę 
kTęgosiupa -c6rki. Byla 12.40 i choć 
wywieszka glosila, że po rac{ni_a czJJ_n­
na ~o oodziny 13.00,. pacjenci· sq 
przy3mowa.ni tylko .do ·godziny 12.30 . .. 
Stcrralam Bię dowiedzieć, .c_zy „ pani , . 
do_ktor może nas ;eszcże _przyjqć. 
Niestety, dowiedziałam się tylko iż 
pani_-dokto'I' . zostala pilnie węzu;~~a 
do sż.pitala~My.ślę, że tak.ie -t-łuma-

inaczej będq zwloki. ' 

Po tych niepowodzeniach lyknę­
·tam relanium i zrezygnowałam fu~ 
z wizyty u pediatry tak na· wszel­
ki wypadek; by t t~m nie spotkał 
m~ie zawód. Zmar~owałam tylko 
dzień urlopu wypoczynkowego i 

.M_ój :mąż ~ 78 lat, jest po wy­
ie wie i choru3e na miażdżycę. Ja 
mam 76 lat. Piętnaście Zet temu 
P_rzechodziłam ciężkq operację na 
tarczycę i oskrzela. Różne doiegli- -

wcale nie wypoczęiam. wości od:;:·ywa3q się ciqgl,e a ostat-
w;,,...,ótce z„owu wezmę urlop WY- nfo pottwdam, się - jesz.cze.' strasznie 

poczynkowy, dziecko ze złym· zgry..! i ,.zta. :iaiam sobie pra:wą łopatkę. 
zem riie pójdzie do przedszkola · a :.....ierpwia:n b.ar.dzo na.wet przy opa-
<J.rugie, z felerny_·m ~ręgosłupem, 'do · tru r>-1cach, ate t roskliwa opieka ie­
sztcoty. R~z~rr: bę~ziemy warow~ć karzy i pielęgnia1·ek z tej kliniki 
pod drzwiami gabinetów, choć . me . byla mi ba.rdzo p ornocna. Szczegól-­
mamy . ~a<J.n~j pewności, czy los _nie .· .nq :;:;oskq ot<Jcz.yła -m-nie piel.ęgniar­
śpl.ata nam _poiwwnie figi~. · k a Anna Szak, .która nawet za­

opa:tr uwt;:z.ła mnie w leki i wozil-0 
_ 9-o pqrad'l).i o;topedycznej do przy-

.,. . chodni- p'l'.::y Szesie Zambr ow skie;. 
CZYTEJ..,NICZKA Z ŁOMZY 

(nazwisko ~ wiadomości r"l!dakcii) 

Pei raz pierwszy w swoim ż· . 
spotkałam się . z taką pomocn ~ciu 

' k ~ ·~ pi~ ą ze . strony służby zdrowiq 
więc raz 3eszcze serdecznie. dziękuj • 

ANN A FRĄCK!EWic~ 

REKOMPENSATA Łomżq 
Jestem stałym czytelnikiem Ko 

taktów". W dziewiątym nu.'me n. 
P . ó ·z ·ś . rze isma m wi i cie o podwyżce z 
piwo płacim--j 115 zl, za donaldów~ 
kę 150- zl, za tygodnik 50 zi. Mo-> 
być_ i _droższ11, ale ZT':kompensujct: 
w_ 1ak~ś sposob tę podwyżkę czyteł. 
ni~owi._ Przykla_~owo_, czy za roz. 
wiqzanie krzyzowki nie mo.:biq 
~większyć ilości wylosowanych ksią­
~ek ~ trzech do pięciu? Są krzy. 
zówki z atrakcy3nymi nagrodami 
ale . tyl_ko dwa lub trzy razy w roku'. 
A 1a 1estem za t ym, aby zwiększyć 
szansę wygr..ania nagrody. 

„Ko"!'takty" sq pismem, które ja. 
ko pierwsze w kraju. prezentu.je 
wstrząsające losy Polaków wy.syła­
nych :i.o ~lq.b Rosji. Za to zaslugttje 
na ~ielkie ~nanie. Calemu zesp0• 

łowi · redakcy'Jnemu. życzę nowych 
PQmyslów w redagowaniu tygodni­
ka, po_ml!ślności, zdrowia i stu lat. 
Bądźcie Jeszcze lepsi. · 

BOGDAN ST AClIUR.SRI 
wieś Góra, poczta I<rypn0 .OJ? REDAKCJI: zgodn_; e z życze­

niem Autora powyźszego listu i iń-
· n~ch naszych Czyte·In'ków, za pra. 
wrdł?"Ye rozwiązan ; a krzyżówek co 
t~dz1en rozlosowujemy trzy wartoś­
~1owe nagrody rzeczowe i kilka ksią­
zek. 

•-=~·•·•~~,-~- oi=il~flli!!B•ilmDJ1i211„mi'l:MesBZ'lt&ac::im2~a&ll111mmi11ams~1B11!llllill!:ll!!lilllllllmmm1„„.ia„11111r.1111!2!łllz:!l! agµ f!t.~ .·~.~~4~~il'l"'~ał67-!llTI!!iliillliml_mr._llilliri·ii:i;;;iil1*i:;'M~llii?illlmimll:lill1Umaoi('iiii1'·P1t1i1Elili:aiilillil„ __ lllll0 „„.il 
„W PUŁAPCE DECYZJI" na_ścię lat i n ieje :1nokrotnie miesz- {_wolno pobrać _opłatę za jedno czy~z­

kają w trag_icznych warunkach, czy 1 czenie, Kontrola książki robo.czej ze 
podzielają poglą_j, że rozwód upo- _ wsi Ry:lzewo Pieniążki nieprawid-\V związku z artykułem „\V pu­

łapce decyzji" („Kontakty" nr ··1189) 

wyrażamy swoje niezadowolenie z 
powodu jednostronnego przedstawie- · 
nia tematu. 

Naszym ·zdaniem zasady spra­
wiedliwości społecznej zostały na­
ruszone wobec naszej byłej pracow­
niczki ob. Aliny Łady, obecnie ren­
cistki z tytułu inwalidztwa II ka­
tegorii, matki dwojga dzieci w wie­
ku przejszkolnym. Ob. Alicja Łada, 
na podstawie otrzymanej decyzji 
Zarządu Spółdzielni z dnia 15 grud­
nia 1988 r. o przydziale lokalu M-4 
przy ulicy Niemcewicza 3/34, przy- . 
stąpiła do jego zasiedlania wykonu­
jąc prace malarskie i posadzkars­
kie. Na to . mieszkanie oczekiwała . 
dziesięć lat. Pełny wkład mieszka­
niowy zgromadziła w styczniu 1979 
r. Po trzech tygodniach od momen­
tu .zameljowania w wyżej wymie­
nionym mieszkaniu i opłaceniu 

czynszu, komornik wyrzucił praw­
nych lokatorów w czasie wykony-

1 
wania przez nich prac wykończe­
niowych, zabrał klucze i zaplombo­
wał lokal. 

Naszym zdaniem jest to bezpra­
wie. Pytamy więc, czy każdego 

członka spółdzielni może komornik 
wyrzucić z przydzielonego już ,miesz­
kania i czy powyższy fakt jest 
zgodny ze sprawiedliwością społecz­
ną? 
Jesteśmy przekonani, że spór mię­

dzy Spółdzielnią Mieszkaniową a pa­
nią H.T. skrzywdził tylko Alinę Ła­
dę. Ponieważ w dalszym ciągu A. 
Łada nie ma wstępu do swojego 
mieszkania, a sprawa otrzymania 
mieszkania przez ob. H.T. będzie 
przedmiotem jalszych rozpraw są­

dowych, to mieszkanie przez rok lub 
dłużej będzie stało puste. Mówimy 
o likwidacji pustostanów, a teraz 
już wiemy, kto je tworzy. Jako 
członkowie Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Łomży sprzeciwiamy się te­
mu. 

W dniu 10 lutego ~bieżącego roku 
stwierdziliśmy, ie na liście lokato­
rów w bloku nr 8/34 figuruje naz­
wisko Alina Łada, a na drzwiach 
prowadzących do tego mieszkania 
nie ma plomb. Czyżby to oznacza­
ło, że decyzja komornika dotyczyła 
tylko Aliny Łady. 

Re:łaktor artykułu, starając się 

bezstronnie przedstawić sprawę, u­
bolewa nad rodziną H.T. i jej by­
łym mężem, jako słabszymi praw­
nie i ekonomicznie. Całej ~omży z 
reklam w prasie i szyldów na bu­
dynkach wiadomo, te w lokalu w 
którym głównym lokatorem jest pa­
ni H. T.. znajduje się wypożyczalnia 

sprzętu wideo, kaset i kolorowych 
telewizorów. Nie dziwimy się, że tej 
rodzinie jest ciasn9. Nie <;>zna.cza 
to, te mają pierwszeństwo w przy• 
dziale mieszkania przed naszą ko­
leżanką. 
Jeżeli nadal są wątpliw9ści, t9 

prosimy o zapytanie się tych wszy­
stkich mieszkańców Łomży .... którzy 
oczekują na mieszkanie po kilka-

ważnia do żądania . dwóch mieszkań łowości nie wykazała. Wykonanie 
w terminach . wyprzedzających in- usług potwierdzane. jest przez właś-
nych oczekujących. cicieli budynków. a opłaty pobie-

ZWIĄZEK ZAWODOWY rane są zgodnie z obowiązującym 
PRACOWNIKÓW NBP cennikie.:n. Gdyby więc kominiarz 

w Łomży wystawił rachunek bez potwierdze-
(oodpi§. nieczytelny) . nia w ykonania usługi, byłaby pod­
V ·stawa do ukarania naszesrn pracow-

Rzadko kie:ly Związek Zawodowy nika. 
uimuje się za · swoim byłym pra­
cownikięm. I to cieszy. Natomiast 
zarzut „jednostronnego przedstawie­
nia tematu" jest po prostu niepraw­
dziwy. Wystarczy spokojnie przeczy­
tać tekst. Daleki jest oq · agresyw­
ności autorów listu. deprecjonujące­
go Hannę T. tylko dlatego. że nie 
chce mieszkać w pięć osób na 36 m 
kw. powierzchni. 

ALICJA NIEDZWIECKA 
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„ WIZYTA KOMINIARZA" 

W związku z opublikowanym lis­
tem („Kontakty' nr 10/89) Kraja- · 
wa Spółdzielnia Pracy Usług Komi­
niarskich Oddział Okręgowy w Bia­
łymstoku uprzejmie wyjaśnia, że o­
bowiązek czyszczenia przewodów 
dymowych wynika z przepisów u­
stawy z dnia 12.06 1975 r. o ochro­
nie przeciwpożarowej (Dz. U. nr 20, 
poz. 106) i rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 17.01 
1969 r. w sprawie czyszczenia prze­
wodów kominowych (Dz.. U . nr 5, 
poz. 39). 

Czyszcz_enie może być wykonywa­
ne wyłącznie przez służbę kominiar­
ską z zachowaniem częstotliwości co 
sześć tygodni. Ponadto w cytowa­
nych przepisach określone zostały 

obowiązki \fłaścicieli bu :lynków, 
którzy winni ułatwiać kominiarzom 
wykonywanie czynności, a przede 
wszystkim dopuszczać do czyszcze­
nia i utrzymywać w należytym sta„ 
nie technicznym urządzenia komino­
we. Rzetelność świarlczonych usług 
kominiarskich, jak również uiszeza­
nie opłat przez usługobiorców, uzależ­
nione jest bezpośrednio od postawy 
kominiarza i od właściciela b'udyn­
ku. 

\ 

Swiadczący usługi każdy pracow­
nik. kominiarski ·posiada książkę ro~ 
bocz~ w której usługobiorca włas­
nym podpisem stwierdża wykona­
nie pracy i wówczas · Jćominiarzowi 

' Sprawy poruszone w liś cie były 

,„ 

przedn1iote .11 postępowania wyjaś­

maJącego. przeprowadzonego 1:1 
marca 1989 r. przez oddelegowanych 
pracowników. dyrekcji Odpziału 
Krajowej Spółjzielni Pracy Usług 
Kominiar skich. Mieszkańcy wsi' Ry­
dzewo Pieniążki nie wnosili uwag 
d o rzetelności pracy kominiarza, jak 
i do jego zachowania. Po~yższe po-

.„. 
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twierdził również sołtys wsi, oby­
watel A. Wysocki. Sołtys zazna­
czył z całą pewnością, iż m ieszkań­

cy wsi nie zgłaszali mu żadnych u­
wag _dotyczących - pracy kominiarza. 

Pracownicy Spółdzielni ustalili, że 
jedynie _ob, Stanisław Rogowski uz.: 
nał zachowanie kominiarza, który 

·wykonywał usługę w grudniu 198~ 
r., za -niegrzeczne. Żona Stanisława 
Rogowskiego wyjaśniła sprawę rze­
komego zaboru części świńskiej gło­
wy; została ona podarowana komi­
niarzowi -przez nią samą. Z prze-

- prowadzonej rozmowy wynikało, 
ż.e by!y· to bliżej _ nie ustalone wcześ­
niejsze zobowiązania sąsiedzkie. 

Dyrekcja Oddziału Okręgowego 
KSPUK postanowiła zobowiązać kie­
rownika RZK w Grajewie do szcze­
gólnego najzoru pracy kominiarza. 
Nadmieniamy, że z tym pracowni­
kiem Spółdzielnia ma podpisaną u­
mowę o pracę na czas określony 

(do 19 czerwca 1989 roku). 

Inż. 

, 
K AZIMIERZ KASJAŃSIU 

-dyrektor Oddziału 
Okręgowego KSPUK 

w Białymstoku-

, PODRÓŻ BEZ BILETU" 

Dyrekcja Oddziału Krajowej PKS 
w Łomży informuje, że i;1rzeprowa­
dziła postępowanie wyjaśniające w 

· sprawie notatki prasówej zamiesz- ' 
czonej w tygodniku (nr 4189). 
- Zebrane w postępowaniu materia-. 

'ły nie potwierdziły zarzutów sta-

wianych naszym pracownikom przez 
czytelnika „Kontaktów" Nie wyni­
ka z nich również. by nasze służby · 
eksploatacyjne postępowały w sto­
sunku do· podróżnego niezgodnie z 
obowiązującymi przepisami. W 
związku z powyższym należy uznać 
że skarga jest hezzasadna. ' 

l\'lgr inż. STANISŁAW 
ANTONKIEWICZ 

7.ast~pca dyrektora 
Oddziału KPKS 

w Łomży 

„NACZELNIK KŁAMIE" 
Prokuratura Rejonowa w Łomży 

,w nawiązaniu do artyk\:lłu red. Wła­
dysława Tockiego „Naczelnik kła­
mie" („Kontakty" nr 27188) uprzej­
mie informuje , iż w ramach dzia­
łań podjętych w trybie prokurator­
skiej kontroli przestrzegania prawa 
ustalono, że l grudnia 1988 · roku 
Zofia JeromiAek otrzymała decyzję 

naczelnil!a mfasta i g_miny w Kol­
nie o przyjziale lokalu zamiennego. 
Jednoc~eśnie dyrektor WPHW w 

Łomży, mgr Mieczysław .Jagielak, 'W 
piśmie z ~O lutego 1989 r. skiero­
wanym do iprokuratora i:ejonowego 
w Łomży zapewnił, iż pod koniec 
pierwszego kwartału bi-eżącego roku 
lokal sklepowy w budynku przy 
plaeu Wolności 21 zostanie wydany 
właścicielom. Wobec powyższego w 
końcu -pierwszego kwartału właści­
ciele budynku będą mogli rozpocząć 
niezbędne prace remontowe.-

Mgr ANDRZEJ NOWAKOWSKI 
prokurator rejonowy w Łomży 

„ŻGOD.A BUDUJE" 
I 

W wywiadzie red. M. Kaczyńskiej I 
z sołtysem wsi Kutyło\vo Perysie 
(„Kontakty" nr 3/89) · znalazł się syg­
nał o rzekomym niewłaściwym roz­
liczeniu należności za pracę równiar­
ki Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg 
Miejskich przy równaniu dróg w 
obrębie tej wsi. , 

W związku z tym informuję, że 
w oparciu o wcześniej podpisany 
przez sołtysa wsi raport pracy 
sprzętu, WDDM obciążyła należnoś­
cią za pracę równiarki ·urząj Gmi­
ny w Bogutach. Podpisany raport 
stanowił podstawę obciążenia zlece­
niodawcy, czyli Urzędu Gminy, bo 
w jego imieniu działał sołtys. 

Ten konkretny przypadek podda­
ny został wnikliwemu postępowa: 

niu wyjaśniającemu przez WDDM I 

Urząd Gminy w Bogutach. W jeii;o 
wyniku stwierdzono w trzech 
wsiach niewielkie, bo sięgające od 
1 do 3 godzin (a nie 8, jak sugeru­
je sołtys) rozbieżności w pracY 
sprzętu na terenie wsi. Nie znaczY 
to jednak, że złe było wyliczenie 
należności w fakturze, bo :io czasu 
pracy dolicza się również czas do­
jazdu sprzętu z ·miejsca garażowa­
nia: Wyjaśnienie tych rozbieżności 
jest przedm'iotem rozmów międzY 
WDDM. a UG Boguty. O ·ich wy­
nikach. zostaną powiadomieni sołtysi 
zaintereso-wanvch wsi · ~A 

lni. KRYSTYN A LIPIŃS~ 
p.o. dyrektor WDDM w ŁoltlłY 
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;. PRZESZŁOSCI 

t h sześćdziesiąt~ch w Archi-
W la :acństwowym w Białymstoltu 

wurn . i cenny nabytek - akta 
po}~wił :rn~ny Stelmachowo z lat 
woJt_:65. Są spisane w. jęZ!ku pol-
18~2 znajdują się wśród nlch lqót­
s~Ill· ortY z -wypadków 1863 roku, 
k~e rap na gorąco. Oają obraz tego, 
pis~~ ało się w gminie i jak obj a­
c~ z~ powstańczy zryw włościa­
wił 51fen prawie nieznany mate­
n.or· warto przedstawić w całości. 
ria . u kogoś w domowych szpar­
~~~~h znajdą się inne infor~acje, 
g tóre uzupełnią lub przedstawią w 
k .uvm świetle zaprezentowane po­
no"J . ? 
niżej wydarzenia:. 

9 marzec 1863. W dniu dzisiej-
~ pokazala się w gminie tutej­

sz ei w zaroślach okolo Traktu Za­
sz dzkiego banda kilkunastu ludzi, 
::brojony~h w. dub~ltówki. Skąd 
rzybyla - nie wiadomo. Nieb~­
~em poszls lasan:i w kierunku Włz-
fl.1/· 

OCZAMI 
CHŁOPA 

ZJ marzec 1863. W dniu wczoraj:. 
szum okola 10 w nocy, podczas nie­
obecności mojej w dómu, naszlo 
na Stelmachów kilku nieznanych 
iucfzł, uzbrojonych w dubeltówki i 
zabrawszy przemocą furmankę od­
jechali, ale dokąd mianowicie - nie 
wiadomo, gdyż zajęty fornal z koń­
mi dotąd n~e pow„?rH 

' 
8 kwie(1iia 1863. W dniu dzisiej­

szym z rana znaleziony zostal we 
wsi Pszczólczynie gminy tutejszej 
powieszony na wierzbie w?ościanin 
miejscowy lat 35, a we wsi Radule 
wczoraj wieczorem porwany został 
nie wiadomo dokąd Jan Ciolko, wy­
robnik lat 36. Wedle dopelnionego 
na miejscu badania sprawcami tych 
czynów byli dwaj nieznajomi lu­
dzie w dubeltówki i pistolety uzbTo­
jeni, którzy najeehawszy wieś wlo­
ścian tych pochwycili, t. zagroziw­
szy każdemu kulą w leb kto się z 
miejsca ruszyć 1.>0Waży, pierwszego 
powiesili, a drugiego nie wiadomo 
odzie uwieźli i ..,.-; __ ,._ .. 

11 kwietnia . 1863. uziś w . nocy 
wpadla do gminy tutejszej bpnda 
kilkudziesięciu nieznanych ludzi, 
pochwycila przemoca ze wsiów Sie­
kierki, Zlotorja i Rzędiiany dwu­
dziestu kilku mlodych chlopaków · i 
w nocy nie wiadomo dokąd wy­
wiozla. Mieszkańce przerażeni tym 
napadem nie śm.ieli sta.wić oporo. 

11 kwietnia 1863. Zwloki pochwy­
conego wlościani~a ze wsi Radule 
Jana Ciolki znalazla dziś Anna Ciol­
kówna z tejże wst to wądole po 
kartoflach porzucone'~ 

Dalszy ciąg raportów -za tydzień. 

LESZEK KOCOŃ 

,,z J>Owodu zamiany zru1nowane­
Y? kotla parowego na 1tOwy, wodo­
cią? m_iejski będzie nieczynny PTwY­
na3mnie; w ciągu miesiąca. Wozi­
Wod:i biorą wodę bezpośrednio z 
rzeki. Dobrze bylo&y, aby w mie1s­
cu do tego wyznaczonym wzbronio­
ne ~y!o wszelkie zanieczyszczanie 
rze~i, a glównie chwilowo przyna1-
'lltnie.~ skasowane odbuwaj~ce się w 
Pobltzu pranie bieliznu" - pisał w 
1911 roku tygodnik łomż;vński 
~Ws~ó~na Praca" ·Pocztówka przed-
taw1aJąca wodociąg w Łomży wy­
~a~a została w 1913 roku nakładem . 
d s~ęgarni M. Putkowskiego. Pocho­
k z~ z kolekcji <\dama Chętnika, 
t
1
ory na rewersie doni<:='lł ndręc'z­

n e: ,Jot. ok. tooi; „ ·· 
Tekst I reprod. BOLESŁAWA DEPTUŁY 

Zycie kulłuralne ŁomiT wzboga­
ci się po otwarciu nieczynnej od. 
przeszło dwóch lat (z powodu re­
montu) r sali włdowłskoweJ WoJe­
wódzkiego Domu Kultury. Ma to na­
stąpić jeszcze w kwietniu. Jak ło 
w 'dzisiejszych czasach' bywa, re­
mont · leciwego obiektu, któey mie­
szkańcom Łomży kojarzył się głów­
nie s kinem „Październik", dał ·się 
solidnie we znaki dyrekcji WDK. 
Na początku miał polegać tylko na 

·' 

, 

będzie oa podwieszony na stałe • 
przodu sceny de sufihl, a , pe u­
kończeniu projekcji zwijany. 

Wykonanie wszystkich tych na 
pozór drobnych .prac wymagało du­
żych znajomości w środowisltu fa­
chowców od projektowania I wypo­
sażania wnętrz teatralnych. Dla 
dyrekcji WDK, która sama prowa­
dziła remont, oznaczało to również 
uganianie się po Polsce za materia­
łami i sprzętem. 

TROCHĘ KULTURY 
wymianie łatwopalnych boazerii. lV 
trakcie postanowiono wyposażyć sa­
lę · w te wszystkie urządzenia, które 
pozwolą jej pełnić funkcję kina, 
teatru i filharmonii. Wymieniono 
więc instalację elektryczną, założo­
no kompletne oświetlenie teatralne 
z kabiną operatora świateł oraz u­
rządzenia nagłaśniające z kabiną 
elektroakustyczną, ściany wylożonu 
nowymi płyta~l. Wiele problemów 
przysporzyła przebudowa sceny. Sa­
la ma być siedzibą Państwow~go 
Teatru Lalek, a więc i scena mu­
siała zostać przystosowana dla lal­
karzy; wybudowaąie fosy dla ak­
torów poprzedzone było żmudnymi 
ekspertyzami I projektami. Nie 
mniej kłopotów sprawił ekran ki­
nowy. Po kilku próbach ustalono, że 

Rzecz warta była zachodu, bo w 
efekcie Łomża ma wres'zcie salę 
teatralno-koncertową. z profesjonal­
nym wyposażeniem. Mieścić się w 
niej będzie - jak poprzednio -
kino „Październik.'. które przejdzie 
pod zarząd WDK i uzyska I kate­
gorię. Stanowić będzie główną sie­
dzibę Teatru Lalek. Dyrekcja WDK 
myśli też o nawiązaniu, a właści­
wie odnowieniu kontaktów z zawo­
dowymi teatrami dramatycznymi, 
które wreszcie będą miały w Łomży 
miejsce do występów. Wprawdzi_e 
zaplecze sceny jest skromne (nie ma 
toalety), ale występy aktorów, za­
wodowych mogą się odbywac, a 
także koncerty. recitale, imprezy 
estradowe jtp, Widownia pomieści 
370 osób. (mak) 

MOJE HO~BV 
W arkana filatelistyki wprowa­

dza LESZEK KOCOŃ. 

Przynajmniej . raz w roku należy 
dokonać gruntownego przeglądu . po­
siadanego materiału. Każdy znaczek 
należy wyjąć z klasera czy havfdu 
i dokładnie obejrzeć, najlepiej przez 
lupę. Celem tego zabiegu jest p r z e­
w i e t r ze n i e znaczka (zapobiega­
my przyklejaniu się go do karty) 
oraz sprawdzenie, czy nie zaatako­
wała go grzybica. Grzybica jest pla­
gą filatelistów. Mikroorganizmy roz­
mnażają się tak szybko, że w krót­
kim czasie mogą znlszc·zyć cały 
zbiór. Oglądajmy więc dokładnie 
każdy znaczek. zwłaszcza jego od-

• 

· wrotną stronę. Jeśli zauważymy na­
wet najmniejszą żółtą plamkę, mu­
simy natychmiast usunąć taki eg­
zemplarz z klasera. 

Zazwyczaj podczas przeglądów 
zmienia się też położenie znaczków 
w klaserach - poprzez włączanie 
nowych nabytków. Należy układać 
je w taki sposób, by całość była 
przemyślana. logiczna i cieszyła oko. 
Dane o nowych nabytkach najle­
piej wpisywać do kart ewidencyj­
nych na bieżąco 

Prace te wymagają sporo czasu 
i cierpliwości, ale dają w zamian 
odprężenie i spokój. 
Ną zdjęciu: temat „Żaglowce". ·e­

mida pocztv St. Vincent. 
aeurod. BOLESŁA w DEPTUŁA 

SŁODKIE ZYCIE 

Przez dlugie lata ż11lo się to Lom­
ż11ńskiem jak • Pana. Boga. za. pie­
cem. Furmankq jeździlo się do koś­
ciola, a lódką na ryby. Ambitni me­
nedżerowie budowali drugą Polskę 
gdzie indziej. Robili to z takim za­
palem, że dziś na trzech czwartych 
powierzchni kraju pozostał ledwie 
kamień na kamieniu. I stalo się. 
Zieleń naszego regionu zaczęla wszy­
stkich kluć w oczy. Pojaw.ily się 
plany osuszenia. bagien ł wykar­
czowania lasów, żeby zrobić miejsce 
dla fabryk. Na szczęście w samq 
porę wypadł kryzys gospodarczy .•• 

RADY 
DLA 

• •• PRZESIEDI:ENCOW 
Zieleń naszych lasów, ląk ·i pól 

nie daje jednak l'Udziom spokoju. 
Wreszcie musialo przyjść to. najgor­
sze: okrzyknięto, że jesteśmy zie­
lonymi płucami Polski. Do akcji 
dziarsko wkroczyly radio i teletoi­
zja, reklamując tereny między Nar­
wią i Biebrzą ja](o najczystsze w 
Europie! W związku z tym n-a leży 
się spodziewać w najbliższych la­
tach najazdu ofiar przyspieszenia 
gospodarczego minionej dekady. 

. Cóż, przywitamy ich serdecznie, 
zwlaszcza że nie ma.my innego wyj­
ścia. Zanim jednak cherlawi miesz­
kańc'1.I ~ląska zachlysną się naszym 
krysztalowym powietrzem i zaczną 
osiedlać się na stale pod Rajgrodem 
albo t :· Gielczynie, pragnę udzielić 
im kilku cennych rad. Kochani 
przyszli ziomkowie, oto jakie zasa­
dy musicie opanować, aby poczuć 
się na go.foinnej Ziemi Lomżyńskiej 
jak U .<:;PNI.? m ~""""'' · 

1.. Naucz yc się dialektu· tubylców, 
by nie bylo kłopotów z komunika­
cją (spoleczną); slowniczek podsta­
wowych pojęć podam przy innej o­
kazji. 

2. Zakupić 5 dolarów i nosić to 
portmonetce. 

3. Przestudiować plan Nowego 
Jorku. by mieć temat do dyskusji 
z. sąsiadem. 

4. Oczyścić uszy, by latwo wpa­
daly informacje o tym, co pani A 
myśli o pani B; jest to niezbędne, 
by wkraść sł~ w laski męża pa~i C. 
który dużo może. 
. 5. Powiesić w domu poTtret 
przodka, który za?iczyl szlak · bojo­
wy z armią Andersa (Dywiz;a im. 
KfJściuszki wykluczona). 

6. Zainteresować się pochodze­
niem sukienki urzędniczki z biura 
meldunkowego. 

7. Klóci~ się w kolejkach. 
• 8. Wydać córkę ~a pracującego w 
w·zędzie syna soltysa. 

Tym. którzy nie wypelnią tych 
vilece""i.. 1.>0Zostaje jedno: 

9. Kupić relanium ł lykać. Samo 
śmin-7n ivn1,;.>trz1.? nie pom,n-7": 
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W lomżyi1Skich sklepach z-Żabaw­

. kami pojaw'ila się gTa towatzys1~a: 
~ 

„Bankrut". Przeznaczona jest ~l.a 

. mlodz!eży i doroslych, 1u2.11 - ja1~ 

zapę~ia. producent, Sp6!dziel~~ 

Rzemieślnicza z Mi~dzyrzecza 

zmyslu handlowego GTaZ ksztalci · 

zmysl logicznego myślenia. Wie-rzy~ 

my: tekturowa, plansza, kostka, kil­

ka plastv1cowych pionków· ł karto­
ników kosztuj·e 1900 ztotych. I zmy­

slv - prysły. 

. -*-
Zasilek pogrzebowy, wyplacany 

przez ZUS, wynosi 192 tys. zlotych 

w mieście i 66 tys .. zlotych na wsi. 

Z pólobywatela - pólnieboszczyk. 

W styczniu rolnik-e1ner11t ze Sre­
brnej (gm. Szu.mowo) musial polo­

żyć się w szpitalu w Szczuczynie. 

Kiedy go opuszczal, zostal rygory­

atycznie upomniany o konieczności 

udokumentowania u.prawnień do 

bezplatnej opieki lekar-skiej, gdyż 

w przeciwnym razie za pobyt w 
szpitalu będzie 1nusial zaplacić. Po 

powrocie do domu byly pacjent wy­

•la.l więc natychmiast listem pole­
conym · odcinek emerytury, będący 

dowodem tzw. ubezpieczenia spo­
lecznego roZnilw.. W lcilkanaście dni 

później otrzymal jedna1<: rachunek 

na sumę 105 tys. zlotych. W tej sy­
tuacji syn emeryta zwrócil się z in­

terwencją do KW w Lomży. Ode­
s?an o go do ZOZ-u w Grajewie. Przy­

szedł więc do redakcji. Skler.oza 

biurokraty to choroba bezbolesna, 
tyle że petent musi się nachodzić. 

-*-
Państwowa I nspekcja Hand lowa 

skontrolowała- 83 sklepy (w 12 wo­

jewództwach) prowadzące sprzedaż · 

'Wl/TObów ci astkarskich i cukierni ­
czych, Przeróżne machlojki ujaw ­

niono aż w 65 placówkach np. ią 

Łomży ajent „usiłował doUonać o­
szustwa poprzez sprzedaż 15 kg cu­

kierków <ckrówka1> .w cenie 490 zl 

za kilogram, zamiast za 460 zl", Cu­

kier krzepi - szwindel lepiej? 

W wyniku wzajemnych pomówień, 

oskarżeń, donosów, czyli totalnego 

$kłócenia rozpoczętą budowę szkoly 

1D Osowcu (gm. Zam.brów) kończy 

t11Lko pięciu mieszkańców. Jeżeli 
. . . . . . ' . 

tiic się nie zmieni przed pierwszym 

dzwonkiem w nowym gmachu, no­

we przyslowie Polak sobie kupi, że 

i przed szkolą, i po szkole glupi. 

Ponad rok żyjq w Łomży (ui. No-

10egrodzka 40) dwie rodziny z ma­

łJłffli dziećmi to bucl.1,111.ku pozba­

uńonttm energii elektr11cznej. Prośby 

ł akargi f'o.uylane clo toladz miej­
lkich ł wojewódzkich pozostajq bez 
echa. Milczenie, •owszem, ;eit zlo­
Um, ale brak odpowiedzi j'łd t11lko 

eroga:1U!J4. 

TEMATY -POLSKIE: ·· KOJ-EKTV.WIZACJA 

o motywach wolt w "polityce 

. rol~ej - z prof. Cit. hab. Adol-. 
... l •• -~ ""' • 

fem Dobieszewsklm, prqrektorem 

~~ad~mi~ Nauk Sp!>łećznych ·przy· 
~C PZPI - rÓŹmawi'a ·-Sta!nisław . 
Mieńkowski. · - „ 

, , 

, STANISŁAW MIE~KOWSKI: - Trwa 
.ostre rozllc~anie sl~ 111 Wędami przesz­
łości, Ponowa.le, aie w jakże Innym ko•­
tekścle, wypływ-a sprawa wypaczeA w 

· Poli.tyce rolnej~ zwiaszcza J:liestczęsneJ 
. kolektywizacJI, ~y:;l~cia na to, ' te iia­
toczyliśmy swei;o ró.łzaju keło: od jo. 
tępianego kułaka . tło · faworyzowaneto 
dziś farmera. Czasami odnoszę wra1enie, · 
ite cłuch kolektywistycznych czas6w 
wciąż cui si~ 2a chłopskimi plecami. 

·Prof. ADOLF D01HESZEWSKI: 
Przesadne to obawy. 

- Zaraz po wojnie też tak. m§wiono, 
ba, nawet chłopom rozdawano ziemię.„ 

- Do wiosny 1948 r. nie było 
dokumentów programowych, w któ­
rych by PPR zakładała .kolektywi­
zacyjną ewentualńość. 

- Była· to strategfa czy t~ktyka na po­
·zyskanie chłopa i osłabienie wpływów 

mikołajczylroWskiego PSL? 

- Myślę jednak, że była to stra­
tegia na długą metę. Wyrazem tego 
był Manifest PKWN i dekret o re­
f<;>rmie rolnej. 

- Wprawdzie „Głos Ludu" (organ PPR) 
i maja 1945 r. donosił: „Stoimy twardo 
na gruncie indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Partia nasza nigdy nie wy­
suwała hasła kolektywiz~cji i nie ma 

· W swoim programie po tulatu kolekty-
wizacji", to PSL-owcy kazali nie ufa.ć 

w deklaracje lewicy. Tymczasem lewi­
ca, chcąc uodpornić chłopów na argu­
menty opozycji, robila wszystko, by l_vid­
mo rychlej kolektywizacji w świado­
mości wsi zatrzeć. Czyż nie Jest tego 
potwierdzeniem odezwa lubelskiego SL 

pt. „Dlaczego w Polsce nie będzie ko­
lektywizacji?". 

- Sugeruje pan niejako, że od­
wrót od idei oparcia się na indy­
widualnym rolnictwie zaczął si~ 

znacznie wcześniej. Nie, tak nie by­
ło. Właśnie owe odezwy też miały­
na celu przekonanie wątpiących. 

Wspomniana ode~wa SL głosiła, że 

żadna partia polityczna w kraju (a 
w połowie 1946 r. była to prawda) 
nie ma kolektywizacyjnego .progra­
mu, że indywidualne gospodarstwa 
chłopskie dostatecznie zaspokajają 

potrzeby kraju, że kolektywiźacja 

oznaczałaby zniszczenie chłopskich 
przyzwyczajeń i wiedzy, a co ui 

tym idzi~ - skazanie się be-z po­
trzeby na wieloletnią biedę, że 

-chłopi nie .zaakceptują kolektywiza­
cji, że naszego ustroju nie musimy 
dostosowywać do wzorca radziec­
kiego. 

- Niestety, wkrótce stało się akurat 
odwrotnie. Gdy Mikołajczyk musiał u­
ciekać z kraju (październik 1~47), gdy 
nowa władza rozprawila się z niezależną· 

partią chłopską - PSL, „obcym" ideo­

wo ruchem młodzieżowym („Wici") l 
spółdzielczym (izby rolnicze, kółka, drob· 
na wytwórczośt), prężnym ruchem kul· 
turalnym (uniwersytety ludowe), wów­
czas przeodpole w 1948 r. było już 

oczyszczone. 

L Przy czym trzeba pamiętać, że 
faktyczna batalia o nowy kierunek 
w polityce rolnej w krajach demo­
kracji ludowej rozpoczęła si~ wios­
ną 1948 r„ po słynnych uchwałach 
Kominternu, nakazujących szybką 
kolektywizację wsi. To w gruncie 
rzeczy zdecydowanie. negatywny sto­
sunek Gomułki i jego ·grµpy do ko­
lektywizacji 5powoqował, iż z .pięt­
nem odchyle2\ca najconalistyc~ 

., . . . 
-prawicowego pow~drował do wi~-
zienia. Kiedy więc z jednej ·strony 
le.~cowi ~wole~icy ewolucyjnych 
pr_zemian w rolnictwie zostali odsu:. , „ 

· ~ięci od· wła~z~. a ~ drugiej sti.ony 
r ~Skowska opozycja również sie< . 
działa bądź . przymusowo milczała . 
"Ytędy dokonała się w · ramach PPR . 

t a szokująca reorientacja. 
-:- Ta sama PPR, kt6ra v l!U r. m6- . 

wBa, u ;;nie ma w -swoim iifo:rain.ie ~ 
•ostnlatn kolektywizacji", na dw6ch· pfe.:. ! 

aarnycb posleclzenlacli swego KC (11~ .. 

plec-wrzesieii. uu· r.) tichwaia · ,;PfzY'- . -
śpieszenie socjallstyczny4:b. przemian na · · · 

W:d. poprzez bezwzc;lę4n• wprowadzanie 
c;ospodarki zespołowej l wyparcie e·le~ 
ment6w kapitalistycznych" 

- To nic nowego, a jedynie po­
wr-Ot ·do tego, co dokonało_ się w 
~.RR znacznie . wcześniej,._bo w la-· · 

·~eh 1~29-33, .tzn. dO zwulgaryzó- · 
wanej interpretacji procesu „socjali­
.zacji wsi ~i ślepego naśladownictwa 
.sitancy radzieckiej, która miała być . 
dobra dla wszystkich i na_ wszystko. 

- I nk nastała era popleranyc:la bie4-
lliak6w, tolerowanych Are4nlak6W l zwal­

_. aanych kułak6w. W istocie b7ł to po­

cz~tek likwidacji cllłopstwa jako „klasy 

-reakcyjnej". J'ak ten proces wypierania 
chłopów z socjalizmu przeblepł? 

- W ramac~ polskiej kolektyw1-
zacji można wyróżnić trzy etapy: 
sondażowo-agitacyjny (obejmujący 

lata 1948-50); przymusu (1951-54) 
i wycofywania się z kolektywizacji. 

- Pomówmy o ka~dym z łych eta­
pów. Czym był znaczony 6w okres, jak 
Pan Profesor nazwał, sonda~owo-agita· 

cyjny? · 

- Był to okres propagowania idei 
rolniczych spółdzielni produkcyjny.eh 
i tworzenia pierws"Zych, około 300, 
przyczółków na wsi. 

- Ale Jak wynika z ujawnian'.lj do· 
kumentacji i opowieści świadków tam­

. tego okresu, już wtedy wieś polska od­
rzucił~ pomysły kolektywizacyjne I po­
wiedziała władzy „nie". 

- Zgadza się. Wówczas to rozpo­
czął się okres przymusu, który przy­
bierał rozmaite formy. Od przymusu 
ekonomicznego począwszy (mam na 
myśli ogromne obciążenia podatko­
we, obowiązkowe dostawy, wsti:zy­
manie dla chłopów kredytów), po­
przez walkę z „kułakami" i glory­
fikowanie wszystkiego, co spółdziel­
cze, a na represjach i zbrodniach 
skończywszy. 

- Chociaż nie były to takie ~epresje, 
Jakie spadły na wieś radziecką czy in­
nych krajów· demok'.racJi ludowej, nie.­
mniej jednak mówi się o ZOO tys. chlo­
p6w i mieszkańców wsi polskiej, którzy 
w tamtych latach znaleźli się w wię­

zieniach. Jaka była faktyczna skala tych 
represji? 

- Najpierw odniosę się do tego, 
co działo się w Związku Radziec­
kim. Otóż szacuje się, że w ZSRR 
w okresie kolektywizacji „wyjęto 
ze środowiska i wywieziono" do 1,5 
mln rodzin; natomiast z głodu zmar­
ło w tym c'zasie od 4 do 8 mln 
ludzi. 

- Straszna to cena towarzysząca wdra­
bnin błędnych koncepcji .•• 

- W Polsce, z różnych przyczyn, 
tych ofiar było proporcjonalnie 
mniej. 

-:- To znaczy? 

- Uwzględniając kilkugodzinne 
przesłuchania i zatrzymania, dłuż­
sze wyroki i areszty więzienne, licz­
by podane przez pana są, ostrożnię 
szacując, dwukrotnie wyższe. „Opor­
ni" byli represjonowani za bardzo 
różne rzeczy: za nie dostarczone o­
bowiązkowe dostawy, za nie opła­
cone wygórowane podatki, z.a nie­
chętny stosw1ek do spółdzielni pro­
dukcyjnych,„ 

- Jak to wszystko się zmieniło ... w 
okresie parcelacji i akcji osiedleńczej 
straszenie k_olchozami karano więz!e. 

niem, teraz zaś odwrotnie. Cblopi mieli 
decydować o swoim losie i losie swoich 
gospodarstw, Jak 'zapewniano jeszcze 
w latach Gomułki, -tymczasem spółdziel­

niami uszczęśllwiano wieś na silę. Kto 
Je naprawdę tworzył'l 

- Ludzie z zev,rnątrz, owe trójki 
i piątki aktywistów partyjnych . i 
ludowcowych. Tzw. bryg·acly robot­
nicze i młodzieżowe, a także kobie­
ce. Składały . się ·one · przeważnie z 
ludzi, którzy ,nie bardzo orientowali 
się w zawiłych sprawach wsi: 

- Zmasowane uderzenie dało w końc'1 
e(ekty: ponad ' tys. RSP w ciągu • lat. 

.- Jakie . to efekty i jakim osiąg­
nięte kosztem?! Trzeba pamiętać, że 
te spółdzielnie powstawały przeważ­
nie pod przymusem, głównie na za­
chod~ie i na Ziemiach Odzyskanych 
na bazie gospodarstw poobszarrii~ 
czych i poniemieckich. Sześciolatka 

kolektywizacyjna to w sumie 9076 
spółdzielni, które gospoaarowały :na 
9;7 prQc. użytków rolnych. PGR-y 
miazy wtedy w swoim posiadaniu 
13 proc. 

- Patem mieliśmy Październik '56: 

powrót kółek rolniczych i odrodzenie 
ruchu młodzieżowego. Ale były też na· 
W!oty do idei uspółdzielczenia wsi i 
sproletary?:owania chłopów. Ponoć w zy. 
stko w imię sojuszu robotniczo-chłop· 

ski ego . 

- Bo tak na dobre w polityce 
rolnej zbyt długo kluczono. Ciągle 

innymi drzwiami usiłowano uspół­

dzielczać wieś. To przez tzw. sy­
stem nakładczy, to przy pomocy 
spółdzielni, kółek rolniczych itp. „ 

- Wygląda na to, że filozofia chłop­

st wa jal{O klasy w zaniku i coraz mniej­
szej roli wsi wciąż była obecna w ś.\via­

domości decydent(!w politycznych. 

- Zakładano w przeszłości, że 
przekształcenie gospodarki chlops­
kiej w uspołecznioną bę<;lzie proce­
sem naturalnym j stopniowym, bo­
wiem wynika to z wyczerpywania 
się możliwości rozwojowych tejże 
gospodarki chłopskiej. Uspołeczniona 
miała zapewnjć wyższą społeczną 

wydajność pracy, czego, jak uwa­
żano, nie był w stani~ zapewnić 
kapitalizm i .folnictwo prywatne. 

- Zycie kazało zweryfikować sądy pa· 
nów z brodami i dowiodło, ż~ kapitalizll1 
okazał si~ bardziej witalny, a rolnictwo 
chłopskie czy farmerskie , bardz iej ela· 
styczne i o wiele efektywniejsze. Co bY 

nie powiedŻieć, program rolny tewl· 
cy, np. w zderzeniu z koncepcjami PSL, 

okazał się mnieJ realny. 

~Jeśli się dobrze przyjrzeć, to 
programy rolne obu sił: lewicy i o­
pozycyjnego PSL, poza kwestiami 
taktycznymi ·tak mocno między so­
bą sję nie różniły. Te dwa modele 
wcale się nie wykluczały. Wyklu­
czała je przede wszystkim walka o 
władzę. · 

· - No c02, po ponad ł9 latach doświad· 
czeń 1 licznych zakrętach, przychodzi 
tylko wyrazić żal, ~e nie udało się zr•· 
alizować tamtych wizji rozwoju ·wsi l 

rolnictwa - myślę o wizji PKWN i 
PSL. Sądzę, te bylibyśmy znacznie daleJ 
z Jlaszymt przemian.ami i o wiele bliiel 
krajów, które uchdł~:\ dziś za wysoko 

rozwinięte. 
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h do Smoleńska, a stamtąd 
\fll~o~~karni zawiezieni do Kosogór, 
cię~ro b<>lszewicy ich wszystkich· . 

gdzieordowali. Poszukiwania i . od­
wyrn„ nowych dółów są ~ . toku. 
Jctycia ż wykopanymi w~n1twami 
pod:iją się n0we warstwy. Ogól1.1a„ 
zn~~ ~arnordowanych ofice~óW.·>~, 
~os ·est na 10 OOO, CC? ~dpo~ia: . 
ucza:a ~niej więcej całośc.1 .k-orpu„. 

~alyń1 próino lej nazwy szukać 
, . 

we. w.-pólc:zesnycb encyklope-
diach . pows~ec~~ych. . wojsko­
_w·ych.· 

dalooJcerskieg?- , polskieg?, w~~~~egc> ., 
su bólszewikow do niewQh. -~o- · 
przez ndenci · pis:n. nonyeskich; któ­
respob li na m~e3scu l mo~h . . oS?":,; 
r~f . Yi naocznie przekonac sl~ o · 
bisciedzie tej zbrodni, donieśli O · 

Praw . · h O l '' . . do pism swoic w s o • 

hislorycznycb. · Wymazali· 
. iq · wyz~a"!"CY . fałszywej wiary: 

pr.•entilczeć .fakt-nf e , będzie_ fakl~. · 

' 
n1el . , . . 15 k . t . 

W d\va dni po~nteJ. . Wl~ ni~. , 

dz 7.15 radio moskiewskie o• 
o go · · ' · t· W · b. ·to komunika . „ ciągu u ie,„ 
g!osh dwóch trzech dni oszczercy 
głycbbelsa 'rozpowszechnili podłe 
aoe · · · ł d 

rnysły, utrzymuJąc, 1z. w a :.i:e ra-
w~ kie dokonały masowego roz­
~ieclania polskich oficerów wiosną 
~be roku w okolicy Smoleńska. k najdując tę potwarność, sz~braw­

c Y niemiec-ko-iaszys~wscy. n_1e wa­
h~ją się pr~ed. n~Jbardz~eJ bez-

tydnymi i nikczemnymi kłam­

:~ami starając . się pokryć ~brod­
' e ktÓre - jak to obecnie stało 

~ę' oczywiste - dokonane . były 
przez nich samych. . . . 
Niemiecko-faszrsto~sk1e doaie~17-

nia w tej sprawie me pozostaw1aJą 
żadnej wątpliwości co do tragiczhe­
go losu był~ch polsl_dch jeńe<!w _wo­
jennych, ktorzy · byh zatrudnieni .na 
robotach budowlanyc~ w l941 ro~u 
w okolicach na zachod od Smolen­
ska i którzy wraz z wielu obywa­
telami radzieckimi, zamieszkałymi 

w okolicy Smoleńska, wpadli w :rę­

ce oprawców niemiecko-faszysto­
wskich w lecie 1941 roku po wyco­
faniu się .wojsk radzieckich z okręgu 
Smoleńska . . 

W swych nieudolnie skleconych 
wymysłach , dotyczących licznych 
grobów, które Niemcy mieli rzeko­
mo odkryć w pobliżu Smoleńska, 

kłamcy hitlerowscy wspominają o 
wsi Gniezdowaja. Lecz jak przysta­
ło na oszustów, przemilczają fakt, 
że w pob1iżu GniezdoWaja doko­
nano wykopalisk archeologicznych 
historycznego Cmentarzyska Gniez­
dowaja". 

Informacja berlińska, jak i mo­
skiewska riposta, pomijając wzaje­
mne oskarżenia o dokonanie zbro­
dni, w jednym punkcie były zgod­
ne: pod Smoleńskiem znajdują się 

gr.oby polskich oficęrów. W tej sy­
tuacji rząd polski na posiedzeniu 
17 IV 1943 i:.. wydał następujące o­
świadczenie: „Nie ma Polaka, który 
by nie był poruszony do glębi wia­
domością, szerzoną przez propagan­
dę nie~iecką z najwię~szym roz­
głosem, o odkryciu ·pod Smoleń­

skiem w grobie wspólnym zmasa.,. 
krowanych zwłok - zaginionych w 
ZSRR oficerów polskich i o kaźni, 
której padli ofiarą. Rząd Polski po­
lecił 15 kwietnia br. swemu przed-
s~awicielowi w Szwajcarii zwrócić 
się oo Międzynarodowego Czecwone­
g<> Krzyża z prośbą <' wysłanie de­
legacji, która by zbadała na miej­
s~ istotny stan rzeczy. Pragnąć na­
lezy, by nastąpiło bez najmniejszej 
~loki orzeczenie teJ instytucji o­
p1:kuńczej,. której pr.zypadnie w u­
dz1~łe wyświetlenie sprawy i usta­
lenie odpowiedzialnoś~i. 
. ~ar~zem jednak Rząd Polski w 
m~1emu Narodu Polskiego zaprzecza 
Niemcom prawa do czerpania ze 
zbrodni, które zarzuca innym - ar­
gume~tów w obronie własnej. Peł­
~e h_ipokryzji oburzenie propagan­
/ niemieckiej nie zakryje przed 
wla~em okrutnych, pGnawianych i · 
trwaJących wciąż zbrodni, dokony­
~~nych na Narodzie Polskim. [ ... } r po to Polska składa niezmierne 
0
.
1ary, walczy i zn0'1i nadludzkie 

cier · · -
t pienia, aby Niemcy wysuwali 
sąd b~zczelne pretensje do wystę­
~?":'a~ia w obr-0nie chrześcijań­
ż~~l. i e~ropejskiej ku1tury. Krew 
ko~1:rzy I obywat-eli polskich, gdzie­
zactw;~k był~ ·ona przelana, woła Q 

ny ~cuczymen~e do surp..ienia w ol-
0. ~ ~arodów światd Rząd Polski 
n~ nu3e wszystkie zbrodr; ie pQl~ł­
tna n~ na polskich obywa tefach i ed­
'ofi;i.a praVli'.a wyzys iwania tych 
gok 1 "':

' i:>ohtycznej grze przez k-o­

Prz: ;'1ek, kto winien ·est tych 
. Pa!lsst ~pstw przeciw Narodewi i 

l>R;u Polskiemu"; 
StanisłSBĘ POLSKĄ delegąt PCX, 
newi aw R":dziwiłł, złożył w Ge­
tiięd~ l7 kw1etnta . Dzień wcześniej 
otrzy~1arodowy Czerwony · Krzyż 
Cierw a telegram niemieckiego 

onego Krzyża, w którym 

• 

WŁADYSLA W TOCKI 
. . 

N~emcy. z~racali się o „natych-. 
miastowe wysłanie delegacji". Po 
rozpatrzeniu obu wniosków i wo­
bec braku wniośku radzieckiego -
Międzynarodowy Czerwony Krzyż 

opublikował 23 kwietnia oświadcze­
nie: „Niemiecki Czerwony Krzyż 

oraz Polski Rząd w Londynie zwró-: 
cili się do MCK z prośbą o współ­
działanie przy identyfikacji zwłok, 

które według doniesień niemieckich 
znalezione zost'ały w pobliż~ Smo­
leńska. W obydwu wypadkach MCK 
odpowiedział, że zasadniczo gotowy 
jest do udzielenia swej pomocy przy 
doborze ekspertów neutralnych pod 
warunkiem jednak, że odpowiednie 
wezwania zostaną do niego skiero­
wane przez wszystkie strony w tej 
sprawie zainteresowane, a to zgod­
nie 2 memeriałem, który komitet 
MCK przesłał 12 września 1939 roku 
do wszystkich narodów, biorących 

udział w woji:iie, a w którym zo­
stały skrystalizowane zasady, ma-

Pomnik ku ezcl ofiar · Katynia, 
odsłonięty w 1971 roku w Hounslow 
(Middlesex, Wlk. Brytania) Na postu­

mencie (czarny granit) znajdują się dwa 
' napisy .- po polsku: „Sumienie świata 

wola o sprawiedliwość dla ofiar Katy­
nia" l po angielsku. okreslający m.ln. 
llezbę straconych. 

Podobne monumenty znajdują r;~ 

także w Toronto (Kanada) I w New 
Britaln (USA). Tę zbxodnlę upamiętnia 

równłeł krzyż na warszawskich Powąz­
kach l - ostatifło - w Katyniu. ' 

jące się stać podstawą udziału MCK 
w tego rodzaju· dochodzeniach". 

Wobec edmowy MCK Niemcy na 
własną rękę powołali międzynar.o­

dową komisJę tekarsk·ą , złożoną ·z 
12 nauk owców z Belgii, Btlłgarii. 

Daaii, Finlan dii , Kroacji, Włech , Ho-
141.ndii, Proteli tora tu Czech i l\.foraw 
Rumunii , Slowacji. Węgier or az nrof '. 
Fnmcisz~a Naville 'a ze Szwajcarii. 
Kom·i.sja · ta badała groby w lesie . 
katyńskim trzy dni, po czym 3.Q 

kwietnia ogŁosiła · sprawozdanie z 
wnioskami końcowymi: „Komisja 
~badała w lesie katyt.iskim wspólne 
grdby, zawier-ające zwł-0ki oficerów 
polskich, z których dotychczas 
~twarto 7. Z grobów tych wydoby­
to dotychczas 982 zwłok, które zo­
stały zbadane, względnie poddane 
sekcji oraz zidentyfikowane w 70 

• 

. l\lroc. Przyczyną śmierci były wy­

łącznie postrzały karku. Z zeznań 
swiadków, dalej z listów, ąotatek, 

gazet itd., znalezionych przy . twlo-
: kach, wynika, że egzekucje odbyły 
Się w ciągu miesiąca marca i · kwie­
tnia 1940 roku. Z powyższym są 

zupełnie zgodne, podkreślone w pro­
tokóle, spostrzeżen~a, odnoszące się 

do masowych grobów jak i dó po­
jedynczych zwłok oficerów pol­
skich". 

Do udziału w pracach komisji (po­
za prof. Narilleirr z Genewy, wszy­
scy jej członkowie pochodzili z 
krajów sprzymierzonych, współpra­
cujących lub podległych III Rze­
szy) Niemcy zaprosili również przed­
stawiciela rządu polskiego, który 
zdecydowanie, odm<f>Wił jakie.jkolwiek 
współpracy w tej sprawie z. okupan­
tem. W tej sytuacji zawieźli do Ka­
tynia delegatów PCK, żądajf!ic na­
stępnie, by Zarząd wysłał swych 
przedstą..wicieli do ofla~ów z odpo­
wiednią informacją. Kiedy i tym 
razem spotkali się z odmową, sami 
przywieźli do Katyni;i kilka grup 
polskich oficerów przetrzymywanych 
, w obozach jenieckich. W jednej z 
nich znalazł się ppłk Stanisław Mos­
sor, który w raporcie złożonym Na­
czelnemu Wodzowi w sierpniu 1~3 

· roku pisał: „ W maju 1943 roku r0z­
poczęto znaną propagandę w spra­
wie Katyaia. Znalazłem się w licz­
bie oficerów, których odwieziono na 
miejsce celem pokazania grobów i 
wydobytych zwłok. Sam fakt za­
strzelenia tysięcy oficerów 'polskich 
wiosną 1940 roku w tym lesie n.ie 
ulega wątpliwości. Próbowano nas 
użyć_ do pr-0pagandy radiowo-praso-

. wej i filmowej, czemu się katego­
rycznie i stanowczo sprzecłwiłem. 

Zgodziłem się jedynie na podanie 
naszych spostrzeżeń do bezpośred­

niej wiadomości polskim oficerom­
- jeńcom". 
Jak~olwiek władze polskie pod­

c-hodziły do rewelacji niemieckich 
z olbrzymią ostrożnością , zdając so­
bie sprawę z możliw-0ści prowoka­
cji, na ich wewrrętrzne oceny nie .... 
wątpliwie musiały mieć wpływ fak­
ty z nieodległej przeszłości. Oto po 
układzie polsko-radzieckim, zawar­
tym przez rząd Władysława Sikor­
skiego w lipcu 1941 r·., władze ra­
dzieckie ogłosiły ogólną amnestię 

dla polskich jeńców, więźniów i ze­
słańców. Zwalniani zaczęli się zgła­

szać do formującej się w ZSRR Ar-
. mii Poiskiej. Wkrótce jednak okp­
zało się, że brakuje całych grup 
oficerów, którzy - według polskich 
informacji - znaleźli się w niewoli 
radzieckiej. · 

W sprąwie ciągle nie zgadzające­
go się „bilansu" jeńców strona pol-

. ska wielokrotnie interweniowała u 
Mołotowa i Wyszyńskiego oraz- tNy 
razy - bezpośrednio u Stalina. Ni­
gtly nie otrzymała zadowalają.oego 

wyjaśnienia (fragment rozmowy Si­
k orski - stalin z 3 grudnia 1911 r.: 
Sikorski-: „Dwżo i tt> na jcenriiej­
szych ludzi zna jduje się jesz-cze w 

obozach pracy, w więzieniach". Sta­
lin: ,;;ro niemożliwe, gdyż amnestia 
:-ibją.ła wszystkich i wszyscy "Pola­
cy są zwolniani". Sikorski: .,Mam 
.e sobą b~tę o \r.o'ło · "1-000 ofi~erow 

[ ... ] Ci ludzie znajdują się tutaj. Nikt 
z n ich nie wrócił". Stalin: „T·o hie­
m~żliwe. Oni uciekli". ' Gen. An­
ders: „Dok-ad mogli uciec?". Stalin: 
„No, do Mandzurii". Gen. Anders: 

·„To niemożliwe, · żeby mogli wszyscy 

uciec". Stalin: „Na pewno zwe.lnio­
no ich, tylko jeszcze ni'e przybyli"). 
Ost-atnia nQta · rządu polskiego, po­

ruszająca ten problem . . no9lła datę 

~7 ·VII 1942 l była realtcją na zam-

knięcie przez władze radzieckie po­
bolll do polskieao ~wojska: .To ne­
gatywne stanowisko rządu aowiec-

. kiego do dalszego rozwoju armii 
· . ~lskiej inajduje również swe po­
t~ierdzenie 1' takcie nieodnalezienia 
dotychczas jeszcze przeszło 8 tysię­

cy oficerów polskich, przebywają­
cych wiosną 1940 r. w obozach jeń- . 

ców wojennych. w Ostaszkowie, Sta­
róbielsku i Kozielsku, mimo tylo­
krotnych interwencji rządu polskie­
go i m _imo it częściowa lista tych 
~oficerów została wręczona prze-..yod­
niczącemu Rady Komisarzy ~udo­
wych przez ge?L Sikorskiego w gru-
. dniu 1941 rąku , i przez gen. An- · 
dersa w marcu 194%". 

STANOWISKO WŁADZ radziec­
kich wobec doniesień spod Katy­
nia oraz olbrzymiej propagandy, 
jaką Niemcy rozpętali wokół tej 

sp~awy, od początku było jedno­
me,czne: taszyst9w~cy zbrooniarze 
zor~anizowali potwocną prowokację 

w celu skłócenia sprzymierzonych. 
Po zdobyciu Smoleńska przez Ar­

mi~ Czerwoną. ~4 I 1944 r~ riąd ra­
dziecki ogł-0sił ,,Komunikat Komisji 
Specjalnej do Ustalenia i Zbadania 
okoliczności roitstrzelania przez 
niemieckich najeźdźców faszysto­
wskich w lesie katyńskim jeńc~ 

wojennych - oficerów polskich • 
Komisji przewodniczył członek Nad­
zwyczajnej Komisji Państwowej i 
Akademii Nauk, Burdenko. Doku­
ment ten, liczący ponad 50 stron ma­
szynopisu, kończą wnioski ogólne: 
„Ze wszystkich materiałów znajdu­

. jących się w posiadaniu Komisji 
Specjalnej, mianowicie - zeznań 

przeszło 100 przesłuchanych przez 
Komisję świadkó.w, danych eksper­
tyz sądowo-lekarskich, dokumentów 
i dowodów rzeczowych wydobytych 
z mogił lasu katyńskiego, wypływa­
ją nieodparcie następujące wnioski: 
1. Jeńcy wojenni - ·Polacy, którzy 
przebywali w trzech ol:fozach na za­
chód od Smoleńska i za.trutlnieni 
byli przed rozpoczęciem się wojny 
na robotach drog-Owych, znajdowali 
się tam również i po wtargnięciu 

okupantów niemieckich do Smoleń­
ska - do września 1941 włącznie; 

2. W lesie katyńskim na jesieni 1941 
roku niemieckie władze okupacyjne 
dokonały masowych rozstrzeliwań · 

jeńców wojennych - Polaków z 
wyżej wymienionych obozów; 3. Ma­
sowych rozstrzeliwań jeńców wo jen­
nych - Polaków w let>ie katyńskim 
dokonywał niemiecki urząd .Wojen­
ny, ukrywający się pod umowną 
nazwą «Sztab 537 batalionu robo­
czego», na czele którego stał oberle1it­
nant Arnes i jego współpracownicy 
- oberleutnant Rex, leutnant Hott; 
4. W związku z pogorszeniem się 

dla Niemiec na początku roku 1943 

ogólnej sytuacji wojennej i poli­
tycznej, niemieckie władze okupa­
cyjne przedsięwzięły w celach pro­
wokacyjnych szereg środków zmie­
rzających do przypisania własnych 

zbrodni organom władzy radziec­
kiej - z takim wyrachowaniem, aby 
skłócić Rosjan z Polakami [ ... ]". 

Sprawa katyńska okazała się nie­
zwykle brzemienna w skutkach dla 
stosunków polsko-radzieckich. W 
odpowiedzi na prośbę Polski skie­
rowaną do Międzynarodowego Cze­
wonego Krzyża, który nie podjął się 
badań w Katyniu ze względu na 
brak zgody strony radzieckiej, 
„Prawda" w artykule „Polscy 
współprac~wnicy Hitlera" postawiła 
zarzut, że „w polskim ·rządzie wiel­
ki wpływ mają elementy prohitle­
Yowskie". W parę dni później, nocą 
z 25 na 26 kwietnia 1943 roku, ko­
misarz spraw zagranicznych, Wia­
czesław Mołotow, o godz. 0.15 od­
czytał ambasadorowi polskiemu w 
ZSRR notę, kt-óra kończyła się sło­

wami: „Rząd radziecki postanowił 
zerwać stosunki z Rządem Pol­
skim". 

* 
LEOKADIA ZANIEWSKA nie 

wierzy, że dojdzie do ogłosz.enia wY­

ników prac polsko-radzieckiej ko· 
mi .s;i: bą_r,fa iąeej c; -rawe T<at.vn ia 

zwłai;zcza gdyby niezbite <.iowody raz 
a zawsze potwiercfaały winę ludzi 

StRli.na. 
Roy Miedwiediew mówi: „Muszą 

istnieć jeszcllę możliwości gb~el·tyw­

:raegG zbadania tej sprawy. Co wię-
9f"j je~ taka potrzeba". 

Cytowane materiały pochodzą z ksią~­

kl~ „Zbrodnia !Qtyńska w świdtle do. 

kument6vr" pod 11edakcji\ Władysławi• 
A.nctersa. Jut po napisaniu łekstu, któ­

ry je9ienią u-iegłego r.ek11 ałe uuzał 

się s przycsyo nlezat-einycb od redakcji. 
ednalezlonycb zostało wiele nowych do­
kument6w. m.ln. taJny uport Polskiego 
Czer"A·onege 11.nyia, odszukany prsą 

prof. T. K.owalskle~.o w Londyn.le, kt6-
ry o~ultllkowało „Odr-o4:ienłe„ • 
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POWIETRZE 

Ze względu na rolniczy charakter 
w~~ewództwa łomżyńskiego i zwią­
zany z tym brak 'większych ~akła­
dów produk<?yjny_ch o ta)L zwanych 
uciążliwych technologiach przemy­
słowych, nie stanowią tu p-~oble­
mu _znaczniejsze emisje szkodliwych 
zanieczyszczeń do -powietrza. Sred­
ąioroczny poziom stężenia dwutlen­
ku siarki waha się w granicach 
1,1-2,ł proc. wartości dopuszczal­
nej. Nie wyklucza to oczywiście 
możliwości oki:eso\vego powiększa­
nia się stopnia żanieczyszczenia. Py­
ł)', dymy i wszelkie inne trucizny 
mogą - niesione wiatrem - na..: 
pJywać z innych· ·województw. W 
sumię jednak stan czystości powie­
tr~a uważany jest z~ zad.owalający. 

LASY 

Zdrowe powietrze to zdrowy las. 
W województwie nie zanotowano 
przypadków obumierania drzew na. 
skutek degradacji środ-0wiska · przy­
rodniczego~ 

WODA 

Jednoznaczna ocena topnia za-
nieczyszczenia w ody jest_ najtrud­
niejsza, a czasami wręcz niemożli­
wa. Ta sama- rzeka- może należeć do 
różnych klas - czystości na różnych 
odcinkach swojego biegu. \Vażna 
Jesł też pora roku, istotny poziom 
lustra ·wody, a nawet moment po­
brania próby do analizy. Przy 
łych wszystkich zastrzeżeniach, ge­
neralnie sfosuje się następujące kry­
teria klasyfikacyjne: 

I klasa czystośc?r - woda zdatna 
do picia bez przegotowania. l\logą 
w niej iyć ryby łososiowe. 

n klasa - ao picia łylko po 
przegotowaniu .. Mogą iyć wszystkie 
ryby, z wyjątkiem łososiowych. 
Nadaje się do ;kąpieli. 

lll klasa - woda nadająca się 
wyłącznie do celów przemysłowych. 
I do nawadniania terenów rolni­
czych. 

I wreszcie klasa „non", czyli wo­
da pozaklasowa, nie nadająca się 
Już do niczego, będąca w gruncie 
rzeczy ściekiem przemysłowym 
~dź komunalnym. 

W roku 1988 rzeki przepływające 
przez · województwo łomżyńskie 
sklasyfikowane zostały w następu­
AC)"Ch klasach czysłojci: -

Narew - na całej długości ł 
przez cały czas „non", woda poza.-
klasowa.. · 

Biebrza - w zasadzie klasa n, ~ 
•kresowymi przejściami do kl. m 
Największe zanieczyszczenia ba~te-
17Jne (miano ·coli) I fosforanowe 
(nawozy nieorganiczne) przy niskich 
stanach wody. 

Pisa - utrzymuje się na pogra­
niczu kl. Il 1 Dl. Brak oczyszczal­
Dl w Kolnie powoduje ~każenia 
bakteryjne cieku. Nawożenie ł~k I 
p61 - zwiększa ; zawartość f05fo-
ranów. ' 

Ważniejsze dopłyW)': 
Jegrznia, Wissa - kL n 
Nurzec - kl. III. 
Gać, Jabłonka - „non". 

.Jezioro Rajgrodzkie Jeszcze do 
niedawna utrzymywało się w I kla­
sie czystości. Ubiegłoroczne bada­
nia wskazują na powolne, ale syste­
matyczne pogarszanie się Jakości 
wód na skutek postępującego pro­
cesu atrofizacjł. Zasilanie naweza.mi 
mineralnymi łąk, pastwisk ł ziem w 
strefie przybrzeineJ Jeziora powo­
tl11Je przedostawanie się czę§cl łych 
nawozów do wody, w kłóreJ rozwi­
ja ·się nadmiar roślinności. Gnije ona 

_ łwonąe później ~ preydenne słref7 
śmierci biologjczne-J, a w pozosła­
łeJ masie wody zmniejsza aię za­
wartość tlenu. Jeśli proee1 łen aa­
ł7chmlasł nie zostanie pawsłrzyma-
117, Jaj wkrółee -wod7 Jnłora K•J. 
.,:rM2:kleg'o majd4 dę w klasłe D. 

' Już w listopadzie ubiegłego roku 
resortowy minister sygnalizował 
podległym placówkom wojewódz­
twa, że do Polski przemycane są 
śmieci z · Au~trii i RFN-u. Cz~ść 
tr eh „darów" z zagranicy trafiła 

. niestety i do woj. łomżyńskiego, a 
konkretnie do wsi Czaje Wólka w 
gm. Ciechanow~ec. · 

zawierają te be<:.zki?· _ 
WLASCICIELKAi - Tak. Farby,­

lakiery, beice, zużyte i przetermi­
nowa:ne, które mieliśmy przerabiać 
i uszla1::h'etniać. Część tego miała 
po'zostać u nas w kraju, a resztą 
miała z powrotem traf.ić do Au~trii. 
W ten sposób zarobilibyś~y · dla 

rzaną zawat~ością są z cienk· . 
blachy i w każdej chwili mogą ~el 
stąpić wycieki substancji chemica. 

1
nych niewiadómego _pochodzenia. z, 

2) W odległości około 50 metró 
od składowiska „.darów" przebie w 
nitka wodociągu, który za~patri.r 
kilk;:i. wsi w wo~ę. Je 

. Trzysta, pięćset, a może więcej 
-·- becze.k 200-litrowych z zawartością 

nj,ewiadomego pochodzenia, żrącą i 
śmierdzącą, jest złożonych na po-

JAR BRzESKJ 

. s·esji pani Ter~sy Mateli, obok tar­
taku. Właścicielka- mieszka w sto­
licy, ale interesy prowadzi ro.in. w 
Czajach. Jesf współwłaścicielką 
spółki „Skanślas" Spółka ta powin­
na zajmować się tarciem i przero­
bem drewna, a tu - nie wiadomo_ 
dlae·zego - sprowadzono jakieś che­
m'ikalia. '\ 

Kto i w jaki sposób sprowadza· . 
ten „towar" do Polski - dokładnie 
n'ie wiadomo. Dokumenty w tej 
sprawie s<t . niekompletne, a wyjaś:.: 
nienia osób zainteresowanych sprze­
czne. 

w ubięgłym roku powstała w woj. 
wrocławskim jakaś mityczna spół­
ka „Mado1'. Spółka ta rzekomo mia-­
ła zajmować się „uszlachetnianiem" 
odpadów z importu. Nięstety, spół­
ka nie otrzymała · pozwolenia na 
działąlność· gospodarczą L. · rozwią- . . 
zała się. Ale wcześniej . zdążyła 'do 
kraju sprowadzić mnóstwo „towa- . 
ru" - żrących i cuchnących . środ­
ków, być może nawet radioaktyw­
nych, .o. bliżej nieustalonym s~ła- · 
dzie chemicznym. Wygląda na to, 
że siedem czy osiem dużych samo- -
chodów tego „ towaru" trafiło i do 
·pani Mateli. - Oto fragment dialogu 
właścićielki posesji z zastępcą dy­
rektora Wydziału Ochrony· Srodo-

· Wiska, Gospodarki Wodnej i Geo­
logii Urzędu _ Wojewógzkiego w Łom­
ży - -Zenonem __ Brónowi'czem: 

.DYREKTOR: -- Czy pani wie_, co 

z 
kraju mnóstwo dewiz, 

DYREKTOR: - W wielu ' becz­
kach znaleźliśmy jal<;ieś zużyte ba-. 
terie, akumulatory, kleje, trociny 
mocno zanieczyszczone, · najprawdo­
podobniej związkami rtęci. Niech 
pani nam powie. czy w wypadku 
trocin mieliśmy odzyskiwać trociny 
czy związki w nich zawarte? 
WŁASCICIELKA:· - Nie ~aglą­

dałam do wszystkich becżek. Zgod­
nie z kwitem odprawy celnej mają 
to być farby, lakiery i bejc·e. _ 

DYREKTOR: - , Są tam w becz­
kach . i µbrania robocze, a jedna na 
przykład całkowicie jest wypełnio­
na rd:.ą. Skoro rdzę z Austrii wie-

. z~e się do Polski, musi to . budzić 
podejrzenia. 
\VŁASCICIELKA: - Nie wiem, 

co tam jest. Właścicielem tego to„ 
waru jest obecnie „Remex", a bec·z­
ki tymczasowo składowane są ~na 
moim terenie. · · · 

Rozmowa właścicielki „importo­
wanego skarbu" ~ przedstawiciela-, 
mi ochrony środowiska woj. łom­
żyński.ego · trwała długo. Odpowie­
dzi właścicielki mogłyby posłużyć 
za pożywkę dla kabareciarzy, ale 
rzeczywist9ść, niestety, pozbawiona 
jest humoru. 

1) Importowane beczki z podej-

I 
3) Do Polski można przywieźć 

wszystko bezkarnie, o ile stworz 
się pozory działalnośd gospodarczeJ 
~ ~) Działalnością s~ółki „Mado", i 
JeJ podobnych, powmna zająć si 
prokuratura. Dokładnie trzeba usta~ 
lić;' ile i gdzię · tego „towaru" do 
nas sprowadzono. Są sygnały, że tu 
i ówdzie zawartość beczek została 
wylana i zakopana. . 

5) Pewien _rolnik w Czajach wziął 
beczkę ze składowiska . ~· użył jej 
jako zbiornika na pali~o. Beczka 
mu s.ię rozlała, a paliwo zatruło 
zboże i mieszankę. Gdzie si~ po. 
·działa substancja, która zawarta 
była uprzednio w beczce - nie wia­
domo. Ile takich beczek „odzyskali" 
nasi rodacy - też nie wiadomo. 

6) Co się stanie z chemikaliami 
zgroflład'zonymi w Czajach? Właś­
cicielka . twierdzi, •że one znikną. 
Nas inter·esuje gdzie i w jaki spo-
sób? • 

Pytania można mnożyć w nie­
skończoność. A tak na marginesie: 
rolnik, gdy ma bałagan na podwór­
ku, połamane płoty - .: płaci kary. 
kolegia, grzywny. Mieszkańcy wsi 
Cza.je Wólka są ciekawi, kto zapła­
ci za zneutrali7.owanie .austriackich 
„darów"? -

, W raporcie o stanie zagrożenia 
znajdujemy informację przerażają-
cą. Narew, najdłuższa rzeka w . 
granicach wo jewództwa łomżyńskie­
go (108,7 km), w gruncie rzeczy nie 
jest rzeką, tylko cuchnącym 'ście­
kiem. Przez okr;'lgły rok toczy _wody 
klasy „non", nie nadające się już 
nawet do celów prze.mysłowy,ch. 
Praw(iopodobnie wiemy o .t;ym 
'Wszyscy, ale jest rzeczą jeszcze bar­
dziej prawdopodobną, że ta prawda 
nie w pełpi do nas dociera i nie do 
końca - jeszcze zdajemy sobie sprawę 

kroczyła limit. Tak .samo zresztą, jak 
i druga, biologiczna, mająca ' niby 
czyścić brudy wypuszczane przez 
krochmalnię, systemem maw.adnia­
nia kwaterowego użytków zi~lonych 
w Mątwicy-Kupiskach. Scieków tych 
miało być 2 miliony metrów sześ-

ków mieszka w 
nym, zagrażaj 

ciu. Na szczęśc~ 
czą północno· 
naszego wejew 
ti nas zdarzają 
nadmierne ilo!ci 
nych groźnych 
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z jej ponurych konsekwencji. Zdu­
miewa zwłaszcza niefrasobliwość 
wędkp.rzy, których mimo wszystko 
można spotkać ,nad Narwią. Czyżby 
n ie wiedzieli oni, że nie tylko ry ba 
z tej wody mote być trująca, ale 
samo nawet wdychanie narwią.ńskich 
oparów z medycznego punktu . wi­
dzenia 'jest absolutnie nie wskaza­
ne? Mówienie, że skoro ryby prze ­
ży-ły, to i człowiek wytrzyma, wyni­
ka albo ~ głupoty, albo z niewie­
dzy. Proces zatruwania Narwi był 
powolny, rozłożony w czasie i nie- ·. 
'które organizmy zwierzece zdołały 
się przystosQwać do nowych warun-

· ków żyda. Wegetują,- 0ne teraz w 
gęstej zupce bakteryjnej, przygOto­
wanej na urynie, doprawionej na­
wozami mineralnymi. 

Winę za taki stan rzeczy ponosi 
w pierwszym rzędzie Białystok. Ta 
pÓnad ćwierćmilionowa aglomera­
cja miejska dzień w dzień wpuszcza 
do Narwi około 200 tysięcv metrów 
sze~ciennych ścieków! Wpuszc;za je 
do rzeki, której w sposób równie 
bezmyślny, co niefrasobliw)', odeb­
rano naturalną · możliwość samo­
oczyszczania się. Od Rzędzian aż po 
Strękową Górę Narew została zmie­
niona w kanał, ZlikwidoNano zako­
la, jamy, wsteczne prądy, wiry, za­
stoiny i odstoiny. Kilometrami ciąg­
nie się nitka faszynowego cieku . 
Ciekawe, c<' sobie myśleli twórcy tej 
genialnej koncepcji, czy już wtedy _ 
wiedzieli, że kan2łem tym zamiast 
wody płynąć będą ścieki, a zate~: 
że rzeka nie jpc;ł; nH<:n"""' do niczego 
potrzebna? 

Nie bez winy jest róvrnież woje­
wództwo łomżyńskie. Trzy mleczar­
nie, w Sokołach. Mężeninie i w Pią­
tnicy, systematycznie zasilają Narew 
swoimi odpadami. Dochodzą do tego 
~cieki 'romunalne z Zambrowa, a i 

' sama stolica województwa balansu­
je jakby na pograniczu. Oczyszczal­
nia, projektowana na . . ,przerób" 1-ł 
tysięcy metrów '$Ze§cłennych śde.­

. kow w . ciągu doby, już dawno prze-

• 

/ dennych rocznie, jest 4. Czyż trze­
ba mówić, co dzieje się 'i dokąd· tra­
fia ów nadmiar, którego -obiekt; zbyt 
mały jak na obecne pot_rzeby, nie 
jest w stanie oczyścić? (waj) 

Jedenaście procent . powierzchni 
naszego kraju to -tereny zagrozone 
klęską ekologiczną, prawie 1/3 Pola-

,,_ -
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\ 

Największe 
rzeki, karmione 
nymi i przem 
z nich, Narew, · 
od źródeł r~ do 
niej właśnie c 
średnie i wie · 

Odwiedziłem 
Kontroli Srodo 
ku. Dyrektor , 

• 



• ZAPISKI WĘDKARZA 

TO 
.I 

stp AM ISZCZY 
.Jeszcze dwa lata temu maleńka 

n~jka Wissa, prawobrzeżny dopływ 
Biebrzy, była Mekką wędkarzy spe­
cyficznego dosyć autoramentu. Nie-

w dół rzeczki, pozostawiając za so­
bą -hałdy brunatµego szlamu. Po­
dobno mieszkańcy t~ch terenów te­
so właśnie chcieli. Podobno, bo jak 
wieść teraz niesie, prace zostały 
wstrzymane. Ekspertyza wYkazała 
ich -sensowną bezzasadnolć. Lę­
gi nadbiebnańskie są systematycz­
nie zalewane wio~ennym przyborem 
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ZYROD1;9 

U
sychające karlowate ·drzewko 
otoczone morzem skorup, bu­
telek, worków, gruzem - to 

często, ni~stety zbyt często, spoty­
kany widok w naszyc1i la$ach, a 
·??awet i pa1·1cach. 

Pytanie ,,kto- nam niszczy przy­
·rodę" postawili organizatorzy wy­
stawy malarstwa dziecięcego w Mu­
zeum Rolnietwd im. ks. Jana Krzu­
sztofa Kluka w Ciechan3wcu. Dzie­
ci na to pytanie odpowiedzialy chó­
rem: czlowiek. Ten chór; zlożony z 
400 artystów z trzech województw 
pólnocno-wschodniej Polski, różny­
mi techni1cami pokazal f'Zeczy prze­
rażające. Co mnie szczególnie w 
Ciechanowcu zdumialo? . Otóż T'fl• 

sunlci są dzielem dzieci, które mie­
sz1cajq jeszcze w stosunkowo naj­
mniej zniszqzonym 1aajobrązie. \Vie­
le ri;sunków to jakby żywcem prze­
niesione okiem kamery telewizyjnej 
obrazy ze śląska, ale wiele prac 
jest oryginalnych, dotyczących na­
szego Fegionu. Jeszcze niby czyste­
go, a jakże zarazem brudnego: 

W Muzeum spotkalem na wysta­
wie wycieczkę dzieci ze Szkoly Pod-
3tawowej w Szczepanowicach Bia­
łych. Agnieszka Drewnowska fl4 

swym Tysunku przedstawila uiypa­
lony las. Kikuty drzew oskarżajq 
jakiegoś ..bezmy§Jnego podpalacza. 
Mariusz . Tryniszewski namalowal 
tylko . jedno drzew1'o otoczone sta­
dem· sttmochodów. Drzewko to oi~ 
nie w spalinach, a Mariusz twier­
dzi, że nie jest wrogiem motoryza­
cji, ale też nie chce żyć w ta1c za-; 
czadzonym §wiecie. Iwonk4 Godle­
ws1ca namalowala chuligana, 1ctóry 
zlamal drzewko ł dumnie kroczy 
przed siebie, ale z przerażeniem spo­
strzega wykrzywioną .twarz slońca. 

·Zdaniem Iwonki i to drzewko, i ten 
chuligan _ to dzieci slońca, które w 
jej wyobraźni są tak samo wa;?:ne ... ' 

na tym ~wiecie. 

Patron Muzeum Rolnictwa w Cie­
. chanowcu ks. · Jan Krzysztoj Kluk 
jest lak.że patronem tej dziecięcej 

wyobraźni przelanej na kartoniki 
papieru. Już 200 lat temu pisal, iż: 

nie tryska wprawdzie optymizmem, 
ale uważa, że już za dwa lata Na­
rew w woj. białostockim będzie 
„wypływała" ·z viodami w III kla­
sie czystości. Obecnie woda poni­
żej ujścia rzeki Supraśl jest poza­
klasowa i praktycznie do niczego 
się nie nadaje, Białystok w ciągu 
tylko jednej doby -. odprowadza do 
Narwi 110 tys. metrów sześcien­
nych ścieków komunalnych. Jest to 
więc 16 razy więcej niż niesie wody 
przepływająca przez 'to miasto 
Białka. Czyli że 16 ·takich Białek, 
zupełnie nie oczyszczm"lych, wlewa· 
się do Supraśli , a później do Nar­
wi. A gdy dodarny do tego ścieki 
przemysłowe? 

Na szcz~ście w Białymstoku bu­
du je się oczyszczalnię ścicl{ów z 
prawdziwego zdarzenia. Obiekt ten 
ma być oddany do użytk• w 1990 
roku i to spowoduje radykalną po­
prawę wody w Narwi. Dyrektor Kę­
d~ierzawski twierdzi,' że za 4, 5 lat 
~1ałystok będzie „wypuszczać" Na­
:ew z II klasą czysto:ki. · To już 

· „Nie ma skarbu większego · nad 
przyrodę ojczystą, a ta jedynie w 
granicach SU?Oich praw rządzić się 

. pozwala". S1w.ro dzieci znakomicie 
. · zrozumialy znaczenie tych slów, dla­

czego nijak tego nie mogą zrozu-

Jest coś! · 

W chwili obecnej poza śc.iekami 
kon:1unalnymi Narew najbardziej 
truią: korr.binat „Fasty'.', cukrownia 
"Łapy", Zakłady :rvneczarskie -w Ła­
p~ch, Mońkach, Sokołach · i J{ryp­
nie oraz PKP. Wszystkie wymienio­
ne przedsiębiorstwa w ubiegłym 
roku zapłaciły kary za odprowa­
dzenie nieczystości, ale przecież . zło­
ł?wkarni. na wet gdy idą one w mi­
~ony, rzeki się nie zbawi. 

Gwoli ścisłości trzeba jednak do­
dać! ż~ nasz wschodni sąsiad 
WOJ. białostockie - w ostatnich la­
t~ch os~ro wziął się za uzdrowie­
nie gospodarki wodnej. Wydatki na 
ochronę środowiska w tym woje­
W?dztwie w przeliczeniu na głowę 
nu~szkanca dorównują wydatkom w 
~OJew?dz'-wach zagrożonych kl~ską 
~k?log1-czl'lą, takich jak 11p. Katowi­
ro ie. Efekty tego już są. W ubiegłym 
N ku po ra7 pierwszy od wielu lat · 
s~rew. od ~ródeł aż do ujścia rzeki 

PraśJ zmieściła się w Ili klasie 
· ~~stości wód. Nie ~st to co pra­
Prz a P?w6~ do euforii. · ale Narew 
gu Yna~mn~ej w górnym swoim bie..: 

staJe s1e rzeką w miarę czystą. 

mieć doro§li? 

Twi7rcy wystawy w Ciechanowcu 
chcą też zoiganizować seminarium 
dla dzialaczy i ochroniarzy przyro­
dy, aby wspólnie zastanowić ~ię, jak 
w dzieciach wyrobić szacunek dla 
przyrody i dl.a otoczenia. Skoro na­
uczymy i wychowamy Jasi~ może 
i Jan to wreszcie zrozum.ie. 

W tym f'oku mija 250 'Tocznic;a 
urodzin księdza i znakomitego p'rz:Y-. 
ródnika Jana Krzysztofa Kluka. Dó 
1°97 5 r., czyli jeszcze przed podzia.­
lem administracyjnym kraju, Woje­
wódzka Rada Narodowa w Białym­
stoku nadawala medal imienia pro­
boszcza z Ciechanowca. Pot~m Cie-· 
chanowiec znalazl się w wojewódz­
twie lomżyńskim i o medalu .jakby 
zapomniano. Rajcy dwóch woj(!­
wództw do dzisiejszego dnia nijak 
nie mogą się dogadać, kto i komu 
ma przyznawać to zaszczytne od­
znaczenie. Teraz w modzie mamy 
porozumienia, · więc może czas wre­
szcie i w te; sprawie ~ię d·ogadać 
i przywrócić medal im.. Kluka. Dzie-· 
ci z województw bialostoc1ciego, 
lomżyńs1dego i suwalskiego, przysy­
lając na wystt;t.wę swoje rysunki, nie 
zastanawialy się, gdzie p7zebiegaj4 
granice. województw. Tch fantazję 
sprowokował te.mat. Czyżby odrobi­
ny fantazj i., zabraklo wojewodom ł 
radnym sąsiadujących województw? 

z, okaz.'i 250 rocznicy urodzin 
księdza Kluka warto poroźumieć się 

· i w tej sprawie. (fb) 

P.S. Temat rocznicy ł medafu k$. 

' mal z eałej Polski :zjeżdżali tutaj 
amatorzy połowu miętusa, ryby dzl­
w~cznej, jedynego s;łodkowodnego 
krewniaka baltyckiego dorsza. A ry­
ba to rzeczywiście zdumiewająca i 

zł owie 
zagadkowa. Żyje jak gdyby w opo­
zycji do wszystkich. innych; latem 
zapada w letargiczny sen, budzi się 
późne\ jesienią, rozmnaia Źimą, że­
ruje tylko w nocy i przy złej po­
«odzłe, ocz:Vwiście z punktu widze­
nia człowieka. Miętusiarzy • nie ma 
więc zbyt wielu. Nie każd7 łubj 
•pędzać noce nad wodą, gdy łempe­
ratura otoczenia spada często ponl­
ieJ sera. Kto jednak raz spróbował 
łowów w nocnej scenerii. ten nie 
zapomni ich prędko. Tym bardziej, 
Jeśli łowił na Wissie, w której iyły 
piękne egzemplarze tej cyby. Kilo­
gramowe nie należały wcale do 
rzadkości, a~ piszący złowił kiedyś 
ekaz e wadze blisko ~.5 kilograma. 

Ale to wszystko należy już do 
przeszłości. Bodaj wiosną ubiegłego 
roku na - Wissie pojawił się bagier. 
Pracę rozpoczął od Biebrzy i szedł 

z 
W· pierwszym rzędzie pragnę po­

gratulować pomyslu. Ochrona. śro­
dowiska 11.aturalnego, a ściślej mó­
t.0i4c teoo, co zosta.lo, jeszcze do 
chroni.enia., powinna być obecnie 
na pierwszym miejscu. Nie ma 
sprawy ważniejszej ł doprawdy 
wielka szkoda., że nie do wszyst­
kich jeszcze to docieTa. Z tego te:t 
powodu każda „zielona" inicjatywa 
godna ;est odntowania i pochwaly. 

A teraz przejdę do · rzeczy. Prze­
czytalem ostatnio w prasie, że w 
Związku Radzieckim powolano do 
zycta nową organizację pod ncizwą 
Fundusz Ekologiczny. Powstala ona 
- uwaga; uwaga! - z inicjatywy 
Katedry Filozofii Akademii Nauk 
ZSRR. Swiadczy to o zrozumieniu 
potrzeby ratowania przyrody już 
nie tylko przez W'łskie grono hob­
bystów, ale przez coraz liczniejsze 
rzesze ludzi światlych, którzy na­
r eszcie pojęlł , jakie. potworne nie­
bezpiecze1istwo za:graża nam wszy-
stkim. -

Nowa organizacja mu o).„ .zu.ynio­
wa<! zbieraniem informacji ekolo-

• I s 
wód, ale poziom lustra zależy n.ie 
od \Vissy, tylko od Biebrzy. Zba­
,rowanie koryta rzęczułld w naj­
lepszym wypadku przyipieszy tro-

-"1!hę proces. p6źnowiosen~ego osusza­
nia torfów, ale jedneczesny spadek 
poziomu wód rrnntowych rro.7;i nie­
obliczalnymi ~onsekwenejamL W ta­
ki właśnie sposób całe Polesle prze­
kształco~e zosłało w jałowy słep, • 
czym głośno w Związku lladzieckim. 
U nas wszakże Jakby nikt o tym 
nie wiedział. Zapewne nie będzie łez 
winnych. bo przecież kaidy rebi to, 
ce cle niego należy. 

Zatem żegnajcie miętusy z Wis­
sy. Czterokilometrowy odcinek wa­
szej znakomitej ostoi zęstał bez­
myślnie zniszczony przez człowieka, · 
zńiszczony na długie lata, a może 
nawet na ca.le dziesięciolecia. 

JAZGARZ 

nie można już Ziczuć na 1amych 
tvtko !poleczników, którz.11 w chwi­
lach wolnych od innych zajęć ba.­
wią się w ochł'cnu: p-rzvrody. 

Piszę o tym, ponieważ widzę pil­
ną potrzebę itworzenłci czegoś ta.­
kiego u nas. I nie musł to być za­
raz ruch ogólnokrajowy. Na. począ­
tek powola.jmy lokalne towarzystwo 
ochroniarskie, które będzie mła.lo 
pelne ręce roboty choćby tylko z 
ratowaniem _ Biebrzy od takiego po­
myslu, o jakim pfsaliście w pierw­
sze; „Zielonej kolumnie" („Dewizo­
wy pryszcz"). . . 

Lqcz~ 1.uy1'u.zy szac:Unku. 
MARIAN LEWANDOWSKI 

Lomża 

OD R~UAKCJI: 

Za list dzięktijerpy, prosimy o na­
stępne, zarówn<> Pana, jak i wszy­
stkich innych Czytelników. którzy 
zechcą z nami współpracować. Za­
leży nam szczególnie na ·wszelkich 
sygnałach po~awiającego się gdzie­
kolwiek zagro,7-enia ekologicznego, 
a także na inicjatywach i pomysłach 
do wykorzystania w naszym wspól­
nym interesie. ta ~~}my nadzieję, że już niebawem 

Pols ?Wna aorta „zielonych P-łuc" 
gio f 1 będzie rozprowadzać po re­
tyc~ e tlen i życie~ a nie jak do-

czas ścieki, zgniliznę ł śmi~rć. 

(jb) 

Kluka niebawem chcemy poruszy~ 
-szerzej na lamach naszego pisma, 
ale już dzisła; prosimt1 o Złst11 -to 
te; sprawie. 

. gicznych, wydawaniem w?asnego 
pisma, przeprowadzaniem nieza­
leżnych ekspertyz projektów prze­
myslowych pod kątem ich ewentu­
alnej szkodliwości dld środowiska 
naturalnego. Z jej nazwv natomiast 
wynika, że będzie t-eż chyba gro­
madzić fundusze przeznaczone na ·· 
te cele. I tak być powinno. Dzisiaj 

A co do meritum sprawy zawartej 
w liście, to śpieszymy ·donieść, że 
od roku istnieje l działa Towarzy­
stwo Biebrzańskie. o którym poin­
formujemy szerzej w następnej 
„Zielonej kolumnie„ . 
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U RODZIŁAM SIĘ 3 grudnia 
1926 r. w Kościerzynie (woj. 
gdańskie) z Edwarda i Marii z 

domu Kopytkowsikej. ż dzieciństwa 
utrwalił mi się w pamięci d~bro­
byt w domu i . otacz..;ącym mnfe 
świecie. Wy~godne, jak na tamten 
czas, dobrze umeblowane mieszka­
nie, służąca. Matka nie pracowała, 
ojciec był nadkomisarzem kontroli 
skarbowej W marcu 1938 roku za­
mieszkaliśmy w Pińsku, stolicy Po­
lesia. 

Tamtejsze poleskie warunki bar­
dzo odbiegały od znacznie wyższej 
~l.U'r Pomorza. Najboleśniej tę 
rłim'c~ przyjęła mama. Tatuś, za­
miłowany od dziecięcych lat myś­
liwy, aiiał za to wspaniałe tereny 
łowieckie. Natomiast my, ·· ~zieci 
(mam brata Huberta urodzonego w 
1929 i Józefa .w 1928 r .), byliśmy i 
tam szczęśliwi. 

Wiosną 1939 roku ukończyłam 
szkołę powszechną i zdałam egza­
min do gimnazjum ogólnokształcą­
cego. Nie mogłam d-oczekać się 
mundurka, ale· lato· nie było jui 
tak radosne. Pojawiły się plakaty 
o bombardowaniu, mamusia zaczę­
ła uczęszczać na kurs LOK, groma­
dzić zapasy żywności. Z pięknych 
targów poleskich zapamiętałam, że 
w niedzielę poprzedzającą początek 
sierpnia przez megafony nadawano 
komunikaty. Proszono oficerów. i 
innych mężczyzn „do zgłoszenia się 
w pawilonie nr ... ". 

Już następnego dnia wisiały afi­
sze: „Mobilizacją". P.rzy betonowych 

· słupach z ogłoszeniami zatrzymy­
wało się ogromnie dużo ludzi, ko­
biety uderzały głową o beton, za­
nosząc 'się głośnym płaczem. W 
naszym ogrodzie .Terlecki kopał 
schron. Kobiety przechodziły szko­
lenia obronne w maskach gazowych 
(ojciec kupił takie dla nas). Wojna. 

Ojciec zadecydował, by wszystk0 
pozostawić i wyjechać na wieś do 
rodziny Terleckich w Wielatyczach. 
Wyruszyli z ńami państwo Niedź­
wieccy. Do Wielatycz, oddalonych 
7 km od Pińska, dotarliśmy wie­
czorem. W izbie klepisko-, z jednej 
miski jedli barszcz z chlebem, jed­
na chuda krowina. Tu zobaczyłam, 
jak młóciło się cepem i kieratem. 
Mama u~ie'rała się do powrotu. 
Załadowano d.obytek na podwodę i 
pojechaliśmy. Niedaleko. Chłopi 
zrzucili go przed mostem na Pry­
peci i odjechali. Mama zapłaciła , 
kolosalną sumę, by przekupić ryba­
ka. Przybiliśmy do brzegu Piny w 
~entrum miasta. Zaraz zjawił się 
mężczyzna z opaską OPL. Pomagał 
w wyładunku mówiąc, że do mia­
sta wkraczają R<>sjanie. 17 września 
przekroczyli granicę. W mieście bar­
dzo rzadko widać było cywila. Stali 
radzieccy żołnierze . . Byli ubrani 
inaczej niż nasze piękne żołnierzyki, 
a ,· ka-rabiny „wyzwolicieli" zawie­
szone były na linkach, a nie 
paskach. 

Nie czekaliśmy długo na dzwonek 
u drzwi. Władze polskie nie ode­
brał~ broni ojcu, jak to miało m~ej­
sce, a tu zjawili się cywile w czer­
wonych opaskach i żołnierze Armii 
Czerwonej. Broń droga. Trzy 
strzelby, dodatkowe lufy, jedna 
strzelba z lunetą. Zabrano też broń 
krótką. Obserwowaliśmy, jak na:Szą 
ulicą żołdacy prowadzili pokonanych 
wojskowych i cywilów (w pobliżu 
P-aszego mieszkania była stacja ko­
lejowa), po kilkanaście razy słycha~ 
było pojedyncze i grupowe wystrza­
ły. Nie wiedzieliśmy, co się dzieje 
w mieście. Jedliśmy zapasy i su­
chary z chleba. 

Pewnego dnia ojciec zdecydował, 
że wyjdzie do biura, bo przecież 
nikomu· riic złego nie zrobił. W 
mieście normował<> się. Ludzie sta1i 
w długich kołejkach po chleb. Ban­
ki wymieniali milflimalne su.my zło­
tówek na r~. Pieniąclze wyczer­
pały się na .naszym uciekinierskim 
szlaku. Były co prawda książeczki 
PKO tatusia (jedna ponad 5 tys. zł, 
druga - pohad tysiąc), mamusi <o­
koło ty&:iąca) i moja (250 zł), ale nikt 
tego nie honocował. 

J A I BRACIA ~częliśmy cho-
dzi'ć .. do szkoły. Przed 
południem uczono dzie-

ci · w języku białoruskim, 
od szesnastej - w polskim. Do do­
mu wracałam późno, około dwu­
dziestej. stawałam w kGlejcę po 
chleb (dostawało się jeden boche­
nek). Nie miałam wówczas jeszcze 
pełnych 13 lat, ale wzł>udziła si~ 

we mme ogn:imna troska · .o najdroż­
szych m i rodziców . L ukochanych 
braci. Lęk, że możemy nie być ra­
zem, był przerażający. '.?byt - często 
widzieliśmy prowadzonych µlicami 
aresztowanych. 

· W październiku przyszłQ trzech 
wojskowych, by dać im jeden pokój. 
To był raczej rozkaz Zamieszkał u 
nas krasnoarmiejec komandir I;łob­
cow. Człowiek młOdy spokojny, do­
bry. Każdego wieczora, po służbie, 
pił z rodzicami· herbatę ~ ' ' 

• 

nami pożegnać . . Powiedział, że prze­
noszą ,go do Mińska. ~as.tępnego 
dnia zamieszkał jUt u nas starszY, 
lejtnant Pisarenko, ·. politruk. Nie­
sympaiyczny, nie utrzymy.wał z na­
mi kontaktu. 

• • • • # • 

. Przed rozpoczęciem lekcji mło­
dzież spacerowała n:id PiRą. By~ 
łam . tam i ja z Danusią Kaczmar~ 
czyk. Zaczepił nas sowiecki oficer: 
„Co u was za numerki ńa rf:ka­
·wach?''. Odpowiedziałam, że to tar­
cza naszego gimnazjum. Ori na to 

WSCHODNI~ LO·SY POt..AKOW 

W gimnazjum coraz częściej mó­
wiło się, że aresztowano któregoś 
ojca. ZRaj9mi rodziców przychodzili 
bardzo rzadko, rodzi.te też nie wy­
chodzili z domu· bez konieczności. 
Zaczęło brakować nam tłuszczu. Co 
jakiś czas opuszczałam lekcje, 'jadąc 
po słoninę, mięso i nabiał na wieś. 
Robcow nie pozwolii mamie wycho­
dzić po mnie. Czekał zawsze na 
dworcu i odbierał ciężki bagaż. ·w 
podróży dowiedziałam się, że przez 
Pińsk pr:otejeżdżają transporty jeń-

. ców i więźniów Polaków i że lud­
ność donosi im pożywfo11ie. Opo­
wiedziałam to rodzicom (Robcow 
słyszał). Mama zapytała, czy po­
mógłby nam zaąieść zupę żołnie­
rzom-tułaczom. 

Kiedy wychodziłam z nim z do­
mu, dał · mi niewielką pacŻkę, 
by rozdać „kuroszki" (tytoń). . Stał 
na rampie, a myśmy podawali tym 
biedakom. Wracają'c powiedział, że 
to bar.dzo niebezpie<::zne i więcej te­
go nie zrobimy. Po kilku . dniach 
przyszedl pożegnać się. Wysłano go 
do Murmańska. Bardzo żałowaliśmy , 
że odjechał. · 

Następnego dnia podjechały sanki 
i wysiadł z nich w·ojskowy. Był to 
zastępca komendanta miasta, czło­
wiek inteligentny, redaktor moskie­
wskiej gazety woj~kowej . „Na stra­
ży". Z rodzicami rozmawiał po nie­
miecku, bardzo często spędzając 
wieczory w naszej jadał.ni. Odwie­
dziła g-o żona (prokurator moskie­
wski) z córką Swietłaną, która z 
kolei poroz1:1miewała · się z ejcem 
ty:iko po francusku. Po ich wyjeź­
d3ie przy jecha-łl\,. druga pani - sio­
stra Dobrowolska. Była krótko. 

- W połowie lutego 1940 r . były ma­
sowe aresztowania mężczyzn i za­
raz za tym wywózki ich rodziR. 
Tego mia w gimnazjum ~as<tałam 

jednostki. Nadtjechał Gł"onowski. O­
powiedziałam mu, jak umiałam po 
resyjsku. Powiedział: ,,Nie płacz. 

Zaraz wrócę, sprawdzę". Wrócił· 

„Tym razem na listach was nie 
ma". 

W kilka dni potem ·zastępca ko­
mendanta miasta przysze<;!ł się z 

(1) 

ze śmiechem: „U nas numerki no­
szą tylko psy". Szybko odeszłyśmy. 

W domu mówiło się już o świę- , 
tach wielkanocnych. Nadszedł Wiel­
ki Piątek. Przed lekcjami byłam u 
Danusi, dżiwnie radosna, beztroska. 

· Nie wiedziałam, że w tym dniu ko­
lejny, bardzo raniący cierń wbije 
·się w _moje serce. · 

W. NOCY bardzo silne ud~rze­
nie w drzwi frontowe wyr­
wało nas . ze snu. · Ojciec 

wszedł do jadalni z trzema NKWD­
-zistami. Oznajmili krótko: „Wy 
arestowan, Edward Dzikowski". 
Stanęliśmy jak zamurowani. R~wi,­
zja trwała trzy godziny. Dom prze­
wrócono d<J góry nogami. W koń­
cu kazano się ojcu ubierać. Zabra­
no .też jego metalową kasetkę z 
kosztownościami i dokumentami 
(jakieś maszynopisy itp.). . Był to 
23 marca 1940 r. . -

W klasie było nas tylko troje. 
Nie było też profesorów. Profesor­
ka białoruska kazała nam iść do 
domu. 

Rys. STANISŁAWA KĘDZIELAWSKIEGO 

Rano poszłam z mamusią do koś­
cioła. Tam komand-orowa Kamiń­
ska pocieszała ją, że nie zostaliśmy 
sami, że pomoże Francja, żeby s'ię 
nie załamywać. Ale to nie było dla 
mamy pociechą. · , 

Po świętach zaczęli odwiedzać nas 
Żydzi. Napisali petycję eo włac:lz i 
zbierali podpisy, że ojciec był pra­
wym, dobrym czlowiekiem. Mówili: 
„To na pewno pomoże, mąż szanow­
nej pani wróci". 

· 12 kwi-etnia 19~0 r . w nocy ktoś 
leciutko zapukał w okno. W domu 
był Pisarenk-0. Kolejarz z tej sa­
mej . ulicy powiedział o stojących 
na stacji wagonach i planowanej 
wywózce. Mama powiedziała, że 
nas to nie dotyczy, bo przec,ież nie 
ma wyroku. Długo chooziła po po­
kQjt1 rozmyślając. ~kelQ 23.00 Pisa­
ren1ko wy.szedł tak, jak tej nooy , 
kiedy ar~ztowali ojca. 

13 kwietnia 1940 r„ już o czwar­
tej nad ranem, głośne walenie w 
drzwi zwiastował.o straszną wizytę. 
Wybiegliśmy w niewypowiedzianym 

„ 

-

szlochu i lęku, że ~rzyszli zabrać 
nam matkę. W . drzwiach stał oficer 
z dwoma żołni~rzami. Zapytał, .kie­
dy. była ostatnia rey;izja. Powie­
~ziałall), że ,·· ~4 ·dni temu. ·Noże, ·m10_ 

·.te~ itp. zabrali na ' stół i ·stanął przy 
tym żołnierz. Oficer wy jął jakiś do~ 
kument, tj.a którym dużym drukiem 
widniał napi~ „order" i · powiedział: 

· „Sowietskij Sojuz pieresiedlajet was 
z toj obłasti w druguju".„ Poz-osta­
wil pól godziny na . spakowanie i 
powiedział mamie, ż~ w: ·wagonie 
czeka już jej mąż: Oficer wr·óci! · . 
niedługo, przyprowadzając ze sobą 
żonę b9smana z przeciwka, panią 

· Sztukowsk_ą. W s;zafie zostały wszy­
stkie· ubrania tatusia. Zapytał mą­
·nię, dlaczego ich . nie zapakowała 
na co odpowiedziała,• że przecież 
nie uwierzyła ' w takie kłamstwo. ' 
Sam zapakował do kosza ubrania. 
Potem zdjął z . okna firankę i też 
zapakował. Tak samo dwa gliniane 
gary smalcu,' woreczek sucharów 
garnki. Potem przyprowadził sąsia~ 
da, pana Rusinowicza. Spisał meble 
i kazał podpisać mamie i jemu. 

Podwody ruszyły na zesłanie. 
Skręcały w kierunku rampy kolejo­
wej tam, gdzie kilka miesięcy temu 
stały transporty („szalo~~"') jeńców 
i więźniów. Czekało na nas sześć­
dziesiąt bydlęcych wagońów. Przed 
nimi stał niezliczony t1um wojska, 
furmanek i zesłańców. W wagonie 
nr 23 kazano nam się wyładować. 
Po przewożonych uprzednio zwierzę­
tach potwórnie cuchnęło. Wstawia-

~ no tylko „nary" (półki) i zasłonę. 
Nie pamiętam · już dziś nazwisk 
wszystkich towarzyszy ntedoli, m.in. 
była to pani Krynicka z dw.ójką 
dzieci, Noiszewska, Tylkowska z 
dwojgiem, pani Fabisiak z dorosłym 
synem, pani Zacharewicz, staruszka 
z trójką młodych ludzi, pani Sztu­
kowska. 

Józiowi krawiec (mieszkał w 
. pobliżu · dworca) .szył spodnie 

„pompki " , w~c wyrwał sdę mamie i 
wybiegł .... z „salonki" o godz. 16.00 
jeszcze go nie było, zaczęło się za­
mykanie wagonów. Mama . powie­
działa · o tym przechodzącemu ofi­
cerowi, który zabierał nas z domu. 
Nic nie odpowiedział. Po jakimś 
czasie znowu przyszedł i zapytał Q 
brata. · Powiedział, że · ,,szałon" od­
chodzi o 18.0Q. 

Fala tłumu zwiększała się, a mię­
dzy nimi i wagonami stało wojsko. 
Nagle wyrwał się biegnący brat. 
Oprócz ubrania (czekał, aż krawiec 
skończy) niósł dwa bochenki chle­
ba i dzban zupy od państwa Niedź­
wieckich. 

WAGONY ZARYGLOWANO. 
· Pociąg nabierał rozpędu, a tu 
trwały modlitwy, śpiewy i 

wycie. · Pędził dzieil i noc. Zatrzy­
mywał się raz dziennie. Wtedy ka- · 
zano wysiąść dwu osobom z wa­
gonu po „kipiaitok", z;upę i cztery 
bochenki chleba. Jechaliśmy fJrz~z 

Orzeł, Penzę, Woroneż, Orszę, Ka­
zań, Czelabińsk , Pietropawłowsk . Na 
stacjach kobiety częstowały nas 
kwasem chlebowym, ·zwłaszczą. na 
przepięknym Uralu. 

Nieoczekiwanie, tuż w sąsiednim 
wagonie, zobaczyłam gimnazjalne­
go kolegę Władka Śliżewskieg·o. W 
wagonie tym jechał też doktor Bes-

1 
ser z t;odzU:ą. ' 

Pewnego dnia, podczas postoju 
pociągu, z wagonu Władka wylano 
na przechodzącego wartownika ca­
łe wiadr<> nieczystości. żołnierz be~ 
słowa odszedł. Zmienił g-0 drugi 
uzbrojony, tak, jakby tego incyden-
tu nigdy nie było. -

Upływał 14 dzień naszej podr?ży. 
Pociąg st-anął na bocznicY. na JC1lka 
godzin. Wreszcie ·kazano nam prze­
ładować się na ciężarówki. Przy­
szedł „nasz" NKWD-zista i mai:na 
zawołała: „Gdzie są ci nasi męzo­
wie? Jak mogłeś tak nas okłamy­
wać?!" Oficer na to: „Mężowie J.30-
jechali już wcześniej, by 13rzyg{)t0 -

wać w am kwatery": 

Było już popołudnie~ kiedy . kolu­
m•a samochodów ruszyła w niezna­
ne. Droga eiegła przez nietypo'!'Y 
dla n as t eren rra'>rzysty, to znow 
płaski, stepowy bezdr~e-wny, t~ 
znów zalesiony. W koncu zapad 
c"iemny. bezl·się ż:·cowv mrok. DCl 
Lebanowa przyjechaliśmy noeą. ) 

. (Cdn. 

WAN9A DZIKOWSKA 

Jl'ragmenty wspomnlefl nadeslanycbd ~= 
nass konkurs pod hasłem „wscho n. 
losy Polak6w". Tytuł od redakc}1. 



, 

• • . • ! • (. t::~:::::fi~tf =~~::~:=:if:;:;.;:;:;~!::t~?~~r:~~~=~::;f:i/?J~!~~~~lJl1ilmllf ll@il 
.,. · :::::::::;:;::::::t:~:::~~IU:Zll::/S.!llMlłG.~::::~::~~~:::::i:i:;::::~ ,~QUIZ : Z KOBIETĄ" . rózwią~any.„ . @{!iil!ti1m1!~i·-:Ilf !iltf !i~!ll~i~;~!iJ!~if !f !i~!l~j!ii!!ll~~)!~~!i@f !i!®! 

:;:====:===~===:;':!=~~=====~== „·=·=·· =:====· :;:;:;:;.:= ··~-=M=zr·==:·:·=:::::::;:::=:=:;;i:=:=:<::::=~=== 

czej nie rózwi~zany, ?<>­
.• „ :/~e otrzym~li~~r ~ je~­
ew bez'blędnego !m~o~~· ~ 
e~o u z tym .P~~ta~~,µ_iśJ!!Y 
. ~waĆ ~ló~e . ~l?:o~.Y 
0:~ osób, które. u9?-ielily _..naJ-

. prawidłowych odpow1edZ1. 
ceJ • • -

agrodY otrzymuJą. . 

poROTA. DĘBEK z. Za1n~r-0wa_ 
zegar ścienny' . 

BJNA l{ROGULĘCKA z Bo:-.. 
s>. _:_ młynek do kawy, 

esiawca . . , . . . . .. 
UBOl\IIlR LOGINSKI z Pisza 

Lsuszai:k~ do włosów, . 
TARZYNA WYS.QCKA z 

10 worek papieru toalęto:-
ornzY - • · 

vego. '. · · . . 
· postanowiło z~nn1eJszyć. 
~ućry a·gród książkowY.ch. Te z 

Jos n . .• · 
colei wylosowali. . 

EWA SIU.RNICKA z Lomiy, 

TADEUSZ _ M9CZULAK z 
~omiY, • 
uRSZULA ZIELIŃSKA z Przy-

ul . 
J • 

ROMAN LEMAŃSKI z Łomzy, 

STEFAN BAŁAZY z Łomży, 
WITOLD · MODZELEWSKI z 
apro,cl Dużej, 
JANINA SZYMAŃSKA z Łom-

' WOJCIECH BAG INSKI z t.om-

' JÓZEF DZIEKOŃSKI z Łomży, 

ANDRZEJ SOBOLEWSKI z 
mży. 

Gratulujen1y. Nagrody wy~lemy 
o cz tą. 

. 

2. Najstarsze tradycje studiów 
· uniwersyteckich kobiet mają 
· Włochy. · ' 

3. Pierwsza kobieta-lekarz po­
. jawiła· ~ w PolSće w XIII ·?'· ... 

4. Pierwsze· na twiecie czaso­
, pUmo c:lla k_obiet ~częło uka-zy-
wać si~ w Niemczech. · · · 

. 5. Najpoczytniejszym pismem 
kobiecy1n· ·w Polsce jest „Przyj':i- . 

i eiółka". · · -

. Ci. Kobiety u<;zestniczą w olim- · 
; piadzie nowożytnej od 1906 r. · 

. 7. Krystyna Chojno\vska-Lis­

.kiewicz W pierWSZ'.{ samotny ko­
,biecy rejs dookoła świata ·poply- · 
nęla na jachcie „Mażurek". · 

~. Pierwszą Europejką na szczy­
cie · Mount· Everest była · Polka. 

I . Pierwsza na świecie kobieta 
premier pojawiła s.it: w 1960 r. 

10. Pierwszym krajem przyzna­
jącym kobiecie pełne prawa po-:­
lityczne była Nowa Zelandia. 

11. Zwolennikiem równoupraw­
nienia kobiet był Lenin. 

12. Marysie11ka ·tQ Maria Ka'zi- ' 
mi era. 

13. Medal im. Florance Nigh­
tingale przyznawany jest zaslu­
żąnym pielęgniarkom. 

1-ł. Tał!itanlP 
guin. 

rpalował _Gau-

15. Gala była muzą Dali. 

16. „Pokojówki" to tytuł sztuki 
teatralnej. 

· 19. Walentyna Tiereszkowa, 
·· pierwsza kobieta w kosmosie, o<!_- · 
była swój lat mając 26 lat. 

. . 

a . W powieściach Agaµiy 
· Chiistie, oi»ok: słynnego detekty:. 
wa Herkulesa Poirot, zagadki . 

· kryminalne rozwiązuje panna 
· Marple. 

. ~1. „Poćałunki" to cykl utw~: 
;rów Marii PawlikowskieFJasno­
.rzewskiej. 
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ni uczucia. Tylko chclałoym Cl~ pros~, ~­
byś nie' była tak zwariowana i nie , pchał.a mę 
pq4 kule." Zyjeś.z łylko ~zię.ld · .!ortunn~µiu 
splotowi zdarzeń. Wygasająca ra)neta poZW<>-

22. Pierws·zą laureatką filmo- ·lila dostrzec szykującego sit: do strzalu żO.ł.· 
wego Oskara została Janet Gay- : daka. _. .... „_ . 
nor. • zerwąła si~ z fotela. :Wziąłem ją za rę~~ 

23 Meri-·l Streep zagiała głów- „ Pómiej lekkC!. pociągnąłer_;i } posadzllem
1 
ea 

• J · kolanach. ObJęła mnie ramięnięm. Zaczą ęm 
: ~~r~~~~:.w - filmie „Późegnanie Z , ją· cal.ować. ·· p0·- ,n pie,rw~ .całowałem b,k 

J •a 'nami~nie, slęgająe do guzikó~ munduru. N~ 
24~ Pokojową nagrodt: N 0 bla o- broniła się. · Sa!ą.a zacięł_a śtę , fozplna~, • gdy 

trzyma:ta Jane Addams. ~ ·„ zaterkotał telefon. Odchyliła · s~ i podn1osla 
· Słuciiawk~. · . . -

25. Apolonia Chałupiec była . · .;;_ · Dzwonią do ciebie ze szpitala - po.wie-
aktorką. . działa. · 

, Jak nigdy dotąd chciałem mleć troch~ epo-
26. Autorem słów ,;wieczna ko- i koju. Ale stanowczy głos kolegi w. s?uc!ia~-

biecość" jest Goethe. I ce rozwiał wszelką nadzieję. Do trepanacji 
i czaszki należało jechać natychmiast. Krwa-

27. Lustro w obecnej postaci . wienie było dość dµże, a Stefan czaszek ni-
jest dziełem Wenecjan. '. gdy samodzielnie nie operowal. 

· - '. . ~ Dobrze ~ .1dpowledzi.alem l odło~yłem 
28. Ksantypa piekliła się z So- ; słuchav.Tk~. Mary zapięła mundur. W pośpie-

kratese1n. I chu sięgaliśmy' do szafy po szynele 1 czapki. 
- Odwiozę cię Henryku - powiedziała. 

· 29. Penelopa czekała. wiernie na : _ Mógłbym się' trochę przejść. Ale takt~-
powrót męża 20 lat. '. cznie każda minuta może zaważyć na EYClU 

30. „Mężczyzna bez kobiety jest 
jak parowóz bez pary" twierdził 
Czechow. ·-

3i. Coco Chanel była prekur­
sorką damski.ej mody „Wyzwolo­
nej". 

32. Chiton był strojen1 staro­
żytnych Greczynek. 

rannego. 
· ....... No, właśnie. Czy to ktoś z frontu? 
- Z wypadku samochodow ego. Jeep wpadł 

1 w poślizg. Szofer zginął na miejscu, major;i 
: przed chwilą przywieziono do szpitala. Chodź-
1 r -! n1y. 
! - Pewnie kto§ ze sztabu? 
· ·- Ja myślę. Trzeba uważać y.r czasie jaz-
1 ~y --' u • ~-... 

Zainteresowa-nym przedstawia­
Y te.ż prawidłowe odpowledzi 

i.a poszczególne pytania: 
17 . . „Femme fatale" - to okreś- ' 

lenie. :francuskie oznacza kobiet~ 

i - Jeżdżę coraz ostromiej . 
- Nie zauważyłem tego. 

33. Muzą przedstawianą \>ez . 
. atrybutów jest Polihymnia. 

Niebawem znala~em się w szpitalu. 
- A gdzie Mary? - zapytał Gorczyński. 

1. Pierwsze w Polsce gimnaz­
·um żeńskie powstało w Krakó-

przynoszącą zgubę. 

18. Panna jest gwiazdozbiorem 
. wiosennym. 

34. Autorem „Sztuki kochania" 
jest Owidiusz. 

- Wróciła do hotelu. 
- Odważna dziewczyna! Przyjechać wo-

zem przy takiej ~lizgawicy. 

- ___ ._ - ~ __ __. .:.. 
~ Amerykańskie wozy są do tego J?rzy-

.J ; gotowane. .- -
~ Jeep, w ·którym rozwc:tlil się kierowca, 

a major został r anny, także był dobrze przy­
gotowany 

GMINNA SPOtDZIEL~IA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Łomży, ul. Świerczewskiego 56 

• 

OGŁASZA 
. 

PRZETARG .llEOGRAlllCZOJll 
ł 

a wykonanie następujących prac remontowo-budowlanych w 
placówkach podległych działalności spółdzrelni: 
ł malowanie emq_lsyjne i olejne Wytw. Wód Gazowanych w 

Łomźy, piekorni w Konarzycach, sklepu spożywczo-przemy­
słowego w Czaplicach, remont posadzek ·oraz .malowanie 
sklepu spożywczo-przemysłowego w Wygodzie. 

o udziału zoprasżamy 'przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze oraz prywatne. Bliższe informacje tel. 26-71. 
Oferty oraz ustalenia źródłowe .do kosztorysowania prosimy 
składać w terminie do dnia 14 kwietnia 1989 r. 
Przetarg odbędzie się w dniu 17 kwietnia br. o godzinie 9.00 

.~iurze Zarządu Gminnej Spółdzielni przy ulicy Swierczew­
sk1ego 56. 
Za.strzegamy sobie prawo swob~dnego wyboru ofe.renta lub 
unieważnienia przetargu bez podawania przyczyny. . 

SPOt DZIELNrA INWALIDÓW „ R A Z E M" 
w Łomży 

OGŁ ZA 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

K-181 

na Sprzedaż samo~hodu osobowego marki Fiat 125 p Combi 
Pr - r9k produkcji 1979. . 
n zetarg odbędzie się w dniu 13 kwietnia 1989 r. o godz. 1 O.OO, 
~plac~ ?Półdzielni, ul. Swierczewskiego 14~ A. Wa~ium ~ 
Pó~~~?sc1 10 proc. ceny wywoławczej nalezy wpłacić naJ­

znieJ w dniu przetargu do godz. -9.00 w kasie Spółdzielni . 
Po· Cena wywoławcza wynosi - 1175 OOO zł. 
str~:zd ~ożna oglądać codziennie w godz. 7.00-14.00. Za­
czyn~a się P.rawo unieważnienia przetargu bez podania . przy-

·-
K-182 

HANDLOWA SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDOW 
18-400 Łomżg 

ul. Armii CzerwoneJ„ 13 
tel. 52-33 

OGŁASZA 
" . . 

PRZETARG 
na sprzedaż samochodu marki ' 
„żuk", nr rejestracyjny LOA 
836 E, rok produkcji 1981, nr 
fabryczny 360240, nr silnika 
965797, 

cena wywoławcza 
• 

- 1 500 OOO zł. 

Przycżepa samochodowa dwu· 
kołowa, nr rejestracyjny LOP 
109 B, rok pr<;>dukcji 1978, nr 
fabryczny 01934 

cena wywoławcza 
- 300 OOO zł. 

·Przetarg odbędzie się w dniu 
17 kwietnia 1989 r. o godz. 
1 O.OO, w świetlicy Spółdzielni. 

P rzystępujący do przetargu po­
w inni wpłacić wadium do kasy · 

· Spółdzielni w wysokości 1 O 

proc. ceny wywoławczej, naj­
późn iej do- godz. 15.00 w 
przeddzień przetargu. 

Spółdzielnia zasfrzega sobie 
prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 

K-176 

~ Sam wiesz, że Mary jest trochę szalona. 
~ Widziałem, jak podjeżdżała pod szpital.. • 

Prowadzi wóz iście po kawaleryjsku. , 
- Bo jest łomżynianką. 
- Amerykańską łomżynianką. 
- Ale krew jest w niej lomży11ska. Dobrze 

się napatrzyła na jeźdźców ~onnych na pul· 
wach nad Narwią. A ty dosiadałeś konia? 
' - Oczjwiście. Ojciec hodował kilka sztuk 

dorodnych koni Czyż nie zapraszałem cię do 
naszego mająteczku pod Wysokiem Mazo­
wieckiem? 

--~ Faktycznie. Zapomniałem o tym. 
- Nigdy z zaproszenia nie skorzystałeś. 
- -Moją pasją by'„ polowanie. 
- Ale potem musiałeś dosiąść rumaka. 

· ·- Niejako z koniecznoścL Przydział do 
kawaleryjskiej jednostki zobowiązuje. Nawet 
lekarz musi opanować jazdę konną. Dopiero 
\V ".:Zasie służby W wojsku . zacząłerr. się roz­
koszować ujeżdżaniem konia. Ale we wrze­
śni·· trzydziestego dziewiątego roku nastą-
pił przesyt tą jazdą, więc przesiadłem się na 
biedkę sanitarną. Wkrótce jednak znów mu­
siałem przeprosić konia z siodłem. o czym 
ci już mówiłem · . 
Doszliśmy do bloku operacyjnego. Pacjent 

był już przygotowany do zabiegu. Pnytom­
Iile odpowiadał na . pytania. Od czasu do cza-
su przeklinał szofera. 

- On już nie tyje - powiedziałem. 
.:... Wiem, doktorze! - odrzekł major. 
Oficera do uprzejmych zaliczyć nie moi.na 

by~o. Jego ostry ton zdradzał apodyktycz­
ność. Na twarzach zespołu chirurgicznego ła­
two dało się zauważyć niezadowolenie. Oni 
mieli przystąpić do zabiegu. a zabieg na 
czaszce · bywa poważną operacją. Toteż po­
trzebowali koncentracji. od której zależało 
powodzenie. 
SpojrŻałem na siostrę. 
- Wszystko przygotowane do zabiegu? 

zapytałem . 
'- - Tak jest, panie kapitanie - odpowie-
aziah. instrumentariuszka. · 
Pochyliłem si~ nad rannym. 
- Operu jemy, majorze - powiedziałem. 
- Jeśli trzeba, bardzo proszę. 
- Zabieg jest konieczny. 
- Aż tak, doktorze? 
- Trzeba podwiązać naczynia. 
- A nie uda się tego jakoś zatrzymać? 
- Jak. majorze? 
~Na przykład zastrzykami. 
- To jest czaszka. 
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( ..... -~--. -..,., _______ ) · im: ~~~~;ą ;.śród zwierząt . . 
Chryste! Mój Boże! ·- _ 19 30 D · "k . ; zienn1 . 

- Taka jest prawda, panie majorze. 20.05 .. ,Szpital" - film fab. USA. 
- Niech pan operuje. 21.45. Tydzień w polityce. 
Pomyślałem, że tak czy siak oficer musiał- 6.04.89 21.55. Przegląd sportowy. . 

by sie poddać zabiegowi operacyjnemu, a w 22.35. „Szafa" (I) - prog·ram o 
czasie wojny pacjent nie musi wyrażać zg<>- PROGRAM I modzie. 
dy na operację. Tym bardziej że · w jego · 23.20. DT - Wiadomości. 
przypadk u w skazania były bezwzględne. Po 16.05. P olskie zdroje. 23.30. ,.Mściciele" (2) - serial 
dwóch gadzinach takiego krwawienia _ nie- 16.25. Kwant. jap. 
chybnie wyzionąłby ducha. „ 17 .15. Teleexpress 
Cofnąłem się do przedoperacyjnej. Wrą.z z 

Gorczyńskim i studentem umyliśmy ręce. 17·30· Patrol. 
Siostr a Kokoszko zmieniła tylko· rękawiczki. 17 .55. „Rok 1939. Prognozy" {I) -
Ona nie. dalą się _nikomu wyprzedzić w goto- progi:am dok. • 
wości do zabiegu. Sama oceniła sytuację. Nie 18.20. Sonda. 
czekała na zlecenie . opęrującego. Po zmianie 18.50. Dobranoc. _ 

- rękawiczek zacząła wykładać narzędzia. W 19.10. „Teraz" - tygodnik gospo-· 
przygotow aniu towarzyszyły jej pielęgiarka darczy. 
Chojnowska i dwie sanitariuszki. Magda była 19.30.. Dziennik. 
dumna z tych · sanitariuszek. Sama je przy- 20.05. ·„ośmi~rnica" (4) - serial 
gotowywała do pracy w sali operacyjnej. wł. 
Dziewczyny rodem z - Białegostoku miały, w 21.lO. Pegaz. 
razie potrzeby, · zastąpić pielęgniarkt Nie by- 22.00. Studio Sport. 
ło w tym przesady. Dziewc%ęta wyróżniały 22.15. Polityka, politycy. 
się nieprzeciętną sprawnością, toteż szybko . 22.45. Echa dnia. 
zwróciły na siebie uwagę instrumentariuszki. 

Wr.óciłem ną operacyjną. Nałożyłem far­
tuch, maseczkę i rękawiczkt Za mną weszli 
asystenci, ubierając się w pośpiechu. Kiedy 
jt,.1ż b~li gotowi. przystąpiliśmy do ąbiegu • . 

Dialog z pacjentem jest psychoterapią. 
Wprowadza rannego w dobry nastrój. Poz­
wala lepiej znosić ból. A bóle przy zranie~· 
niu czaszki stwarzają kłopotliwe sytuacje. 
Nie zawsze udaje się znieczulenie miejsc~­
we. Szczególnie cierpi pacjent przy .. rozleg­
łym zranieniu. Nie wszędzie można dotrzeć 
igłą, żeby znieczulić okostną. Narkoza etero­
wa także bywa problemem. Traci się kon­
takt „ cboeym i kontrolę nad jego odru­
chami. 

Tym<!zasem p acjent rzekł: - Nie czuję bó­
lu, doktorze. 

- Tym lepiej. Sprawa przedstawia się <>­
biecująco. 
. - Pociesza mnie pan? 

- -Nic po,dobnego. Owszem, kawałek kóści 
wyjąłem. Krwawienie . utrzymuje się, ate 
wkrótce złapiemy te naczynia. 

- To jednak naczynia? 
- A cóż pan. myślał, majorze? Kto widział 

poturbowaną czaszkę bez uszkodzonych na­
czyń? 

- Wszystko przez tego szaleńca. Tyle ra­
zy mówiłem mu, żeby był ·bardziej ostrożny, 
ale szo-fer jakby oszalał. Nie pomogły ostrze­
żenia. I oto skutki. 

- Tak. kierowcy zapominają się, · jakby 
nie wiedzieli, że jeżdią po serpentynach 
zdradlhvych gór. O, teraz trochę zaboli, ma­
jorze. 

- To głupstwo. 
~ Widzę, że pan jest odporny na ból 
- Owszem. doktorze. . 
- Był pan już kiedyś operowan7? 
- Tak. w Tobruku. · 
- Cóż tam się panu przydarzyło? 
- Odłamek z miny utkwił w lewym ra-

m ieniu. 
- A kto operował? . 
- Doktor Sokołowski 
- To §wietny spec od postrzalów. 
- Tak jest. Zaproponował mi operację bez 

narkozy: Sam się później dziwił, że -:mogłem 
znieść ten ból bez znieczulenia ogólnego~ jak 
on to nazywał. A zabieg operacyjny trwaJ 
dwie godziny. 

- Aż tak długo? · 
- Odłamek tkwił w po-bliżu jakiegoś na„ 

czynia i nerwu, a pan doktor nie chciał ich 
uszkodzić. Od czasu do czasu odkładał skal­
pel. brał strzykawkę ł nakłuwał mięśnie. 
Trzeba przyznać, że po tych nakłuwaniach 
było mi trochę lżej. 

- Długo trwał okres zdrowienia? 
- Do dziś trwa, doktorze. Nerwoból często 

n~e daje mi żyć. 
- f CQ pan wtedy stosuje? 
- Lekarze wykonują blokadę. 
- Oczywiście nowokainą? 
- Tak jest. 
- Dobrze że pan nie jest uczulony na 

nowokainę. Przy nerwobólach jest to najlep­
s_z;y sposób ulżenia człowiekowi. 

- Tak, to jest cholerne cierpienie. 
- Wiem. Mogę tyłko panu współcZPć. 
- Pan to zna. panie· doktorze? 
- Znam od pacjentów. Często im wstrzy-

kuję nowokainę do mię§nf kikutów po am­
putacjach kończyn. Bóle kauzalgiczne bywa­
ją nie do zniesienia. 

- Cóż to za bóle kauzalgiczne? 
- Powstają przeważnie po dłuższym draż-

n ieniu przez nieodpowiednie protezy. Nie­
kiedy ł "l powodów bliżej nie określonych. 

- Czyli tak z niczego? 
- Coś w tym rodzaju. 
- To u mnie może się utrwalić? 
- Nic nodobnego 
- P o czym pan wnioskuje? 
- Nie nosi p an protezy. majorze. 
- No. nie noszę r ręka jest sprawna. 
- J est p an na d.obre j d r odze do w ylecze-

nla. 
- Ale ból nawr aca, r,ieraz bardzo- upor­

czywy. 
- J ak często? 
- R az w miesiccu. 

· <Cdn.) 

PR-OGRAM II 

17.30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. „Strachy na lachy" (2) 
serial ang. 

. 19.3'0. Puls. 
~o.oo . ,,Demokracja po polsku" -
,Program · publicyst. 
20.40. Wali-górskJ kontra „Dyrek­
tor teatru". 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
,.Hotel pod Kulą Ziemską" 
22.35. Komentarz. dnia. 
22.40. Dobranoc dla doP6słych: 
·.,Listy heter>?. 

( piąWk ) 
7.04.19 

.ł"ROGRAM ł • 

16.05. „Miesżkać" - wszechnica 
budowlana. 
16;25. ,,Rambit" teleturniej 
dla mł-Odych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego, 
17 .15. Teleexpre$s_ 
l'l.45. „4 lipca o świcie we Lw-o­
wte" -

0

film dok. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20-.05. Teatr .TV: „Na::odziny i 
dzieje legendy, czyli rzecz o Pa­
noramie Racławickiej". 
22.10. Czas. 
22.45. Szkoła mistrzów: Jerzy 
Skolimowski. 
23.00. Echa dnia. 

. PROGRAM Il 

17 .39. Wzrockowa lista. przebo­
jów. 
18.30. Magazyn „102•·. 
18.45. PKF. 
19.00. „ W labiryncie" (14). 
·19.30. Dookoła świata. 
20..00. „Brawo" - magazyn kult. 
20.40. Opolskie konfrontacje Tea­
tralne. 
20.50. Antyczny świat prof._Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.4'5. Studio Sport. 
22.10. Filmy Johna Hustona: „So­
kół maltański". · 
~3.25 . . Komentarz dnia. 

(_&JfJrńa_ _) 
8.04.89 

PROGRAM I 

9.00. „Złotowłosa" - film fab. 
CSRS. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.05. Azymut. 
11.35. Koncert życzeń. 
12.05. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.30. Teatr Prozy: Fiodor Do­
stojewski - .. Br::lci~ Kar~ma­
zow". 
15.15. ,,Filip z konopi" korne„ 
dia pól · 
16.35. Losowanie pużeg-0 Lotka. 
16.45. „Flesz" - magazyn muz. 
17 .15. Teleexpress _ 
17.30. Portrety: „Gdybym sam 
Ilie poszedł, · to poszedłby ze 
mną ... " - film d,., •. · 

PROGRAM Il 
' 

15.00. Małe Kino: ,,Miasta świa­
ta - Bruksela". · 
15.30. „5-10-15"~ 
17 .OO. Studio Sport. 
18.30. „Wielka gra" - teleturnief. 
19.15. Studio Sport. 
20.00. Program rozrywkowy. 
20.45. ,,Perkusje, fortepiany L.." -
program . muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Raj odłożony na pótnief' 
(11 - ost.). 
22.35. Komentarz dnia. 
22.40. „W labiryncie" powtó-
rzenie. 

9.04.89 

PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Szwajcarscy robinson.owie". 
10.30. DT - Wiadomości. · 

. 10.35. „Wspólnota Pacyfiku" ('6}. -
11.35. Kraj za miastem • 

I 12.05. Koncert życzeń. 
· 12..50. „Morze" - program puł>li­

cyst .. 
13.10. Teatr dla dzieci: ,,Pogrom­
ca smo-ków" (II}. 

· 14.00. Marek Sierocki zaprasza. 
· 14.25. Fotomagazyn „Powiększe- · · 
nie". 
15.00. Pieprz i wanilia: ,,Niezna­
ny kraj". 
15.40. „Katarzyna" (2) - serial 
franc. 
17.15. Teleexpress 
17 .30. Studio Sport. 
18.00. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.40. Aritena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.3ł. Dziennik. 
20.05. „Rzeka kłamstwa" (6) 

· serial TVP . 
21.35. Raport „7 dni". 

· 21 ~45. Sportowa niedziela. 
22.45. „Znaki" - film dok. 
23.15. DT - Wiadomości. 

PRÓGRAM II 

11.45. Jutro. poniedziałek. 
12:20. Kino Familijne: „Dom" (3 
i 4). 
13.20. Sto pytań do ... 
13.50. ,,Polacy" - f i ' .n dok. 
14.4'0. Podróże w czasie i prze­
strzęni: „Powiązania" (8). 
15.3~. Nowe organy kościoła 
Mariackiego. 
16.05. Gawędy prof. Wiktora 
Zina. 
16.20. Studio Hi-Fi (I). 
l6.35. Studio Sport. 
17 .30. Bliżej świata. , 
19.00. Wywiady Ireny 'Dziedzic. 
19.30. Orkiestra przyjaźni Zgo­
r.zelec-Goorlttz. 
20.00. S-tudio Spórt. 
21.00. Studio Hi-Fi (II). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny" (4) - se­
rial USA. 
22.45. ·Komentarz dnia. 
22.50. Dobranoc dla dorosłych: 
,,Listy heter" 

( 
10.04.98 

PROGRAM I 

16.05 Zwariowane rekordy. 
16.25. „Luz" - program nasto-
latków. · 

• 

• • 17.}5. Teleexpress 
17 .30. ,,27 do tablicy" CI). 
17 .40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „27 do tablicy" (il). 
19.10. „Gorące linie" - PUbl' 
styka międzynarodowa. tcy, 
19.30. Dziennik. 
20.05. 'teatr TV na świecie: s ~ . 
20:~5. _Teatr TV na świecie; ·1 
Michałkow - „Balałajkin i ~~ 
ka". -ł"ll· 

22.15 „27 do tablicy" (III). 
22.45. Echa dnia. · 

PROGRAM II 

17 .30. Antena ,,Dwójki". 
17 .4:5. Ojczyzna - polszczY7lla. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10-. Tele-trans. 
19.30. Ży<;ie muzyczne. 
20.00. Program rozrywkoWy. 
20.30. Osądimy sami. 
21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,.v_l t~y~ie r·ocka:• - rep. 
22.15. B1ograf1e: „Emil 7.ola, 
czyli ludzkie sumienie" (2). 
23.10. Komentarz dnia. 

.C .wthek 
11.04.89 

PROGRAM I 

16.05. Rela~ja -ze zjazdu ' Kółek 
.Rolniczych. 
16.25. „Tik-tak" oraz film i se. 
ril: „Cudowna . podróż". 
17 .15. Teleexpress 
17 .30. „Adwokat z Old 
(5) - serial ang, _ 
18.30. Klinika zdrowe~ człowie­
ka. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Klub. konsumenta „Stop". 
19„30. Dziennik. 
20.05. ,.Synowie i córki Jakuba 
Szklarza" (2) - s'erial CSRS. 
21:00. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.25. Leksykon polskiej mu· 
zyki roz.rywkowej. 
22.20. „Zawsze po 21.00" 
23.00. Echa dnia. 

PROGRAl\I Il 

17.30. „Szokujące nowości. U pro­
gu sztuki współczesnej" (5). 
18.30. „Epopeja Czerwonego 
Krzyża" --- franc. film dok. 
19.30. Studio Sport. 
20-.00-. Nan • stop kolor; 
Clapton i przyjaciele". 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dorastanie" (7) 
TVP. 
22.!>5. Komentarz dnia. 

( .~ 
12.04.89 

PROGRAM I 

16.00. Losowanie . Ekspr-es i -super 
Lotka. 
16.10. Scena TDC. 
16.35. Wyprawy p.ro! . Cieka· 
wskiego. - _ . 
17 .oo: Studio Sport oraz w prze!: 
wie ok. godz. 17 .15 - Telee, 
press. 
18.50. Dobranoc. 
1§.10. Relacja ze zjazdu Kóle~ 
Rolniczych. 
19.30. Dziennik. . d 
20.05. „5 minut przed , gw1z • 
kiem" - pol. film fab. 
21.30. Bogusław Klim czuk .... 
„Kontynuacje". 
22.00. Raport. 
22.35. Rozmyślania prof. 
Stępnia. 
22.45. Ech~ dnia. „ 

-PROGRAM Il . 

17 .30. „Wiem wszystko" - tele· 
turniej. 
18.30. Ze wszystkich stron. 
19.00. II Rz~zpospolita nie~nałl3· 
20.15. Klucz do nowej muzyki. 
21.05. Opolskie Konfrontacje 'fe3' 
tralne. 
21.30. Panorama dnia. 

. 21.45. „07 zgłoś się" (15). 
2'.ł "5 . Komentarz dnia. 



, 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

~.KATOWICE" 

w Katowicach, ul. Scigały Nr 9 

OGŁASZA 
-WPISY CHŁOPCÓW 

BEZ EGZAMINU 
W S . T _Ę - P ·N=- _E G. O 

do klasy ł (pierwszej) :na · rok szkolny 198,/90 o specjałnoś·ciach:· 

f górnik kopalni węgla kamiennego, 
f rnechapik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
f mechanik maszyn i urządzeń przer~bczych, , 

' elektromonter górnictwa ~dziemnego, 
f monter teletechnicznych urządzeń w · górnictwie, 
rszkoła Pt'zysposobienia do Zawodu - 2 lata. . 

Waru.nkl przgjęcla 
_ ąkończona klasa ·ósma (SPZ - VI kla8a szkoły podstawowej) 

_wiek od 15 do 17_ lat (SPZ - ukończone 16 lat życia) 

- dobry stan zdrowia 

SZKOŁA 
- - . 

ZAPEWNIA 
!J. bardzo dobre warunki pomocy materialnej: 

I 

w klasach I (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 
- 14 500 z~. 

(inne specjalności) 
- 9000 zł, · 

w klasach li (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 
· - 17 500 zł, 

(inne speejalności) 
- 11 OOO zł. 

w klasach Ul ~ 18 QOO zł, 

'V bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, 
'V uczniom b. dobrym miesięczną premię w wysokości 50 proc. 

pomocy materialnej, 
'V bezj>łatne całkowite ubranie robocie i wyjściowe, 
'V wyjazdy na obozy letnie i zimowe w kraju i za granic'-

W ramach zajęć pozalekcyjnyc;h można rozwijać własne ·zain-
teresowania w zespołach szkolnych: . 1 

- zespół muzyczny, 

- zespół elektroniczny, 

- zespół komputerowy, 

- zespół żeglarski, 

- zespół fotograficzny, „ 

- zespół turystyczny, 

- zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM . ZAMIEJSCOWYM 
ZAPEWNIA SIĘ 

~ l>Okoje 2- i 3.-osobowe w int~rnacie szkolnym, . 
całodzienne wyż~enie. · 

cf o U~ończeniu s~koły można kontynuować naukę w Technikum 
rntczym dzienliy\ll łub wieczoro,vym. . 

K-124-0 

•I _a 

a także 

-
41-506 CHORZOW, UL. DYREKCYJNA 6 

tel. 461-041 wewn. 712 

, y stalowników 
y -nperaforów urzqdzeń 

wal<rowniczych 
y kowali 
y tokarzy 
y frezerów 
y ślusarzy 
y elektryków 
y spavtqczy 
Y · ·murarzy 
y zbrojarzy 
y ciełli 

• suwnicowych 
Y maszynistów lokomotyw 
y palaczy kotłów 
y monewroW}'ch 
y nastawniczych 
Y ustawiaczy pociqg6w 
y pracowników straży 

przemysłowej, 

pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu. 

-

-. 

wynagrodzenie wg nowego systemu zawartego w porozumieniu. Szeroki 
zakres śwjadczeń finansowych obowiqzujqcy ~ hutnictwie. Swiadczenia soc­
Jalr:!e. Zalewa.terowanie dla samotnych pra~ownik6w zamiejscowych (tylko 
dla mężczyzn)„ Możliwość podnoszenia kwalifikacji w Zasadniczej Szkole Za­
wodowej, Technikum oraz na kursach wewnqłrzzakłodowych. 

Chtłni proszeni są o zgłaszanie sit ~ 
-

w DZIALE KADR HUTY BATORY k 109-0 

Mikrokomputery 
PRZEDSIĘBIORSTW(} 

HANDLOWO­

-PRODUKCYJNE 

·91>ółka jednostek gospodarki 

uspołecznionej 

08-ltO SIEDLCE, 

ul. Gen. Kleeberga 2. 

tel. 262-65 telex - 84450 

Oferujemy Państwu sprzęt 

komputetrowy klasy IBM w do­

wolnych konfiguracjach~ 

UWAGA!!! 
Tylko u nas konkurencyjne ce­
ny· i krót~i termią realizacji za­
mówienia. 

, 

PIZEDSl~Bl_ORSTWO ZAGRANICZNE 

,,GABRIELA'' 
w lomiy 

i: siedzibą w JCupiskach Starych 147 

ZATRUDNI 
PILNIE 

nasttpujqcych pracowników:' 
' 

t) Szefa - orgónizatora produkcji wy-
robów ze skóry licowej odzieżowej i skór 
futerkowych, 

2) Szwaczki i kuśnierzy biegłych w za­
·wodzie, 

3) Pracowników niewykwalifikowanych 
do przyuczenia. 

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia pod 
rv. telefonu 54-03 łub w siedzibie Przedsię· 
biorstwa. WYSOKIE STAWKI. F-rzedsiębior­
stwo zapewnia dowóz- pracowników do pra­
cy. 

K-158-0 

• 



·' 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
• 
HURTU SPOŻYWCZEGO 

liOLOROWE 
TYNKI SZLACHETNE 

- TERRAZYT 
l{OLOROWE PŁYTKI 
ELEWACYJNE 

Oddział Wojewódzki 

w Łomży 
• 

ul. Gen. K. Swierczewskiego 54 

URUCHOMI 
\V szerokiej gamie-koloró\v 

poleca na sezon budo\vlan·y 1989 r. 

ZAKŁAD PRODUKCJI TYNKOW 

I Ol{ŁADZIN SZLACIIETNYCH 

18-400 Łomża, ul. Spokojna 210 
tel. 41-41, 65-65, telex 852222 

na terenie miasta Łomży punkt , . 

skupu opakowań szklanych, no 

bardzo dogodnych warunkach_. 

Gvvar. 1cja solidnej i szybkiej realizacji 
każdego zamówienia. 

Z AP RAS Z A 1\-1 Y!!t 

Zainteresowanych prosimy o 

kontakt z Działem Transportu, 

Spedycji i Opakowań pod ww. 
- adresem, codziennie w godzi­

nach od 7.00-15.00 lub telefo­

nicznie pod numerem: 47-83. 

K-125-0 K-169-0 
I 

BUDOWNICTWO URZĄDZEŃ GAZOWNICZYCH 

„GAZOBUD·OWA" 
Zab1·ze, ul. Wolności 339 

, 

ZATRUDN-I: 
0 inżynierów na stanowiska kierowników bt1dów, robót ogólnobudowla-

nych i specjalistycznych, . . _ 
8 techników na stanowiska kierowników budów · i inistrzów robót bu· 

_ dowlanych i spawalniczych, 
~ murarzy, . . 
a spawaczy, . . 
L:l ślusarzy-instalatorów . wod.-kan., 
8 kierowców z l i II kategorią pravva jazdy, 
_:J cieśli, . 
3 elektromonterów, .-:i.J robotników budowlanych, 
8 dekarzy, 
8 operatorÓ\V sprzętu budov.·lano-n1ontażowego, 
~ ładowaczy, 
~ tokarzy, 
~ dozorców. 

Zala~ad zapewnia: 
1) \vynagrodzenie na podstawie zakładowego systemu ,,:ynagraclzania, 

2) Ś\viadczenia dla ·praco,vników czaso\vo przeniesionych, 
3) premie i nagrody wg obo\viązującego regulaminu premio,vania i 

nagradzania, · . 
4) bezpłatne zak\vaterowanie w hotelach pr~yzakladc.>wych i k\vaterach, 

5) od 1 listopada do 31 marca bezpłatne posiłki regeneracyjne, 

6) deputat ga awy w ekwiwalencie pieniężnymJ 
7) pra,vo zakupu 4 ton węgla rocznie, 
8) przewozy do pracy autobus:imi zakładow~miJ · . . . . 
9) ka:idemu dziecku pracowmka gwarantuJemy kolo1ue letnie 1 ~mo­

\Viska w atrakcyjnych miejsco\vościacb gófskicb i nadmorskich, 

t O) corocznie wĆzasy pracownicze w Zakopanem, Swinoujściu, K9ło­
brzegu, Dąbkach tub ~·czasy zagraniczne w NRD, 'na Węgrzech i w 
Jugosła\vii, · 

11) możliwość korzy tania z V\·łasnej wypożyczalni sprzętu sportOV\'O· 

-turystycznego, 
12) \Vłasne ambulatorium zakładowe wraz z gabinetem dentystycznym, 

13) zakład prowadzi roboty budowlano-montażowe za granicą. 
Szczegóło\vy-ch informacji udziela Dział Organizacji i Kadr, Zabrze, 

•tl. Wolności 339, pokój 103, telefon: 755-554 lub 755-553. 

Zakład zastrzega sobie prawo doboru kandydató\v. 

'~IE PRZYJ1\1UJE:\IY PRACOWNII{ÓW Z PORZUCENIA. 
. K-152-0 

IZBA SKA BOW 
/ 

w Łomży 

OGl.ASZA 
przetarg na sprzedaż samochodu marki Polonez 1500 - rok produkcji 1981, 

rir fabryczny 63569. . 
ceno wywoławcza -:--- 1 750 OOO zł. 

Przetarg otjbędzie się w dniu 19Ś9-04-20 o godzinie 11.00._ Samochód 

można oglądać w miejscu garażowania, tj. tomza, ul. Kof'ernika 9a,_ w 

przeddzień przetargu w godz. 8.00-13.00, oraz w .dniu prz~łargu w godz. 

8.00-1 o.oo. K-174 

LOMŻYŃSiiIE r~zEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

·w f.omZy, ut NowogiodZk:i 1 _; . 

4 ZATRUDNI NATYCHMIASJ 
PRACOWNil{ÓW .o SPECJALNosc1: • 

I. Na stanowiska nierobotnicze: a 
1. Kiero:wnika Zakładu Prefabrykacji Elementów Budowla. 

nycb „F ADOl\1" w Lo~11ży z wykształceniem wyższym 
lub średnim bucfo\vlanym z upravynieniami · budowlany. 
n1i. 

II. Na stanowiska robotnicze: . 

1. Murarzy-tynkarzy 
2. Cieśli budo\vlanych ; 
3. Blacharzy-dekarzy 

·. 4. Brakarzy - wyk$ztałcenie -średnie budowlane 
5. Laboranta - wykształcenie średnie budowlane 
6. Spawaczy-zb!·ojarzy 
1. Betoniarzy 

' -
Warunki pracy i płacy do uzgodnieńia w Dziale Służby Pra. 

cowniczej, pokój nr 4, Łomża, ul. ·Nowogrodzka 1.· · 
. ~ K~144 

PlłZEDSl~BIOlłSTWO 

ZAGRANICZNE . · -

,,GABRIELA'' 
w lomży, 

z siedzibą 

w Kupiskach Starych 1-47 

· wynairl_lie 

OD ZAR·AZ . 
w Łomży lub okolicach wolnosto­

jqcy dom jednorodzinny, najchęt­

niej umeblowany. Warunki wy­
najmu bardzo korzystne. Zgłosze­

nia kierować pod telefon 54-03 
lub osobiście w siedzibie Przed-

-siębiorstwa . 
K 158a-O 

OGŁOSZE·lllA DROBI( 
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Ł~ 
tel. 32-71, 20-23. 
· . K -1m~ 
WYNAJMĘ lub sprzedam budynek pro. 
dukcyjny niedaleko Low~. Warsza"l. 
tel. "6-51-11. 

K-1~ 

PRZEGBYW ANIE z plyt com.pactOw,cb 
na kasety . m2glietofonowe. Duty wybbr 
płyt. W1elo nowości (7D9 pozycji). Łomt~ 
ul. Wojska Polskie~o 21 (środy 1 sobot1 
w ~. 11.00-17.00). 

K - U'll„ 
SPRZEDAM dom mieszkalny w clobry11 

- stanie. Wiesław Frąckie\-.·icz. Srebrowo 
37, gmina Wizna. 

K·l111 
Pil.-NIE sprzedam samochód Aud1 li 
diesel z 1989 roku z silnikiem na gwa. 
rancjl. Wiadomość: Eciwarci DąbrowSkl, 
Siennica $więcby 1, en. Czyżew. 

,,. K-lm 
NOWĄ Nysę, Zuk;;i (1971) - sprzedali. 
S t umowo, tel. 73 {po 20.00). 

K-1'115 
GOSPODARSTWO ogrodncze prowadzi 
sprzedaż kwiatów cl~tych. Cwalina, Lem. 
ż;;i, ul. Nowogrodzka 250. 

.. K·l'lll 
WARSZAWSKA ' firma „Zibo" zamontu­
je u Ciebie atra}tcyjne okapy nadku· 
chenne, . drzwi harmonijkowe, żaluzj~ 
;mtywłamaniowe zabezpieczenie, wyd· 
szenie drzwl. - Tylko zadzwoń: Łom!l 

35-60. 

P~ZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT. 

INŻYN.IERY JNYCH BUDOWNICTWA 

ulica Sienkiewicza 22 

60-951 P o z n. a ń „ 

35 I at 
w służbie ochrony śro_dqwiska r.iaturalnego 

V kompletne oczyszczalnie ścieków wraz z kolektbrami sanitarny· 

mi, deszczowymi i ą_gólnospławnymi~ 
V ujęcia i stacje uztjotniania wody wraz z magistralami dosyłowymi 

i rozdzielczymi; · 

V pale fundamentowe, żelbetowe formowane ':N gruncie. 
Teren . działania 'Przedsiębiorstwa obęjmuje obszar całego kraju, w 

szcżególności: woj. poznańskie, konińskie, kaliskie i pilskie. Pro· 

wadzi również roboty budowlane w eksporcie. 
Przedsiębiorstwo' wykonując tak ważne zadania, zatrudnia pret~0~': 
ników we wszystkich zawod.a.ch budowlanych, zapewniając zamieJ\ 
cowym zakwaterowanie ·w hotelu robotniczym wzgl. na kwate~a~ 
prywatnych. Pracownicy „Hydrobudowy" korzystają z przywile1~ 
przyspieszenia przydziału mieszkań spółdzielczych oraz pomocy 

funduszu mieszkaniowego. ' -
W ramach dziaJalności so~jafnej prowadzimy własne ośrodki WY' 

poczynkowe w Swinoujściu, Sierakowie i Skorzęcinie k. Gniezna . . 
01 

Szczegółowych informacji w sprawach zatrudnienia udziela o:~s. 
Spraw Pracowniczych w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 22 pok. 

Telefon 66·00·.41 wew. 237 i 298. .~ 

se 

I 



Terminarz rozgrywe~ run~y , wio­
sennej klasy . okręgow~J (ł~f!lzynsko­
-0strołęcko-c1echanow1eck1e J): 

Z kwietnia 
godz .. 14.00 -. se_niorzy 

i- 15.00 - Juniorzy 
Oliropia - Ost~ovia 
orzeł - Mazov1a 
Makowianka - Grom 

9 kwietnia 
Grorn - Wkra; godz. 13.00 i 14.00 
Goworowo - Orzeł; godz. 14.00 

16 kwietnia 
godz. , i4.00 .i 16.00 

Oli.n.1pfa - M.a.'.zovia 
orzeł - Bug II 
Błękitni - Grom 

23 kwietnia 
godz. 14.00 i 15.00 

Grom - Orzeł 
Góworowo - Olimpia 

26 kwietnia 
godz. 15.00 i 17.00 

Przasnysz - Olimpia 
~o kwietnia 

godz. 14.00 i 16.00 
Olimpia - Bug II 
Start - Grom 
Orzeł - Narew 

3 maja 
godz. 14.00 i 16.00 

Pł.ońsk - Orzeł 
· Grom - Olimpia 
· 7 maja 

godz. 14.0 i .16.00 
Przasnysz - Grom 
Olimpia - Narew 
Orzeł - Makowianka 

13 maja 
godz. 15.00 

Grom - Mazovia 
14 maja 

godz. 14.00 i 16.00 
Wkra - Orzeł 
Płońsk - Olimpia . . . 

Zl maja 
godz. 15.00 i 17.00 

Goworowo - Grom 
Olimpia - Makowianka 

- godz. 14.00 i 16.00 
Orzeł - Błękitni 

Z4 maja. 
godź. 15.00 i 17.00 

Orzeł - Ostrowia· 
Grom - Bug II 

godz. 14.0Ó i 16.00 
Wkra - Olimpia 

28 maja 
godz. 15.00 i 17.00 

Ostrovia - Grom 
Olimpia - Błękitni 
Start - Orzeł 

3 czerwca 
godz . 15.00 

Narew - Grom 
4 czerwca 

godz. 15.00 i 17.00 
Orzeł - Olimpia 

11 czerwca 
godz.' 15.00 i 17 .OO 

Grom - Płońsk 
Przasnysz - Orzeł 
' godz. 14.00 i 16.00 
Olimpia - Start 

l~riszc=~o 
1

:spółcżu-
c1a 

,. koleżance HALINIE 
RACH UBKA 

z powodu zgonu 

MATKI 
składajq: _ • 

dyrekcja i współpraco­
wnicy Muzeum Okręgo­
wego w Łomży. 

. k-197 

Antoni G., mieszkaniec Gawr11ch, 
bawił '° 1to1icv województwa w 
„Cafe-Biance". Wf/pil duże ,,co nie­
co", aam ł ·w towarzystwie. Gd11 po 
zz.oo opuścił lokal, napadło go dwóch . 
mlodych mężczyżn, wcześn.ie;szuch 
kompanów od wódki, którzv - po­
biwsz11 oo - zabrali mu 49 tys. zl 
i zegarek eleTdroniczny. Mlodzieniec 
wrócil do kawiarni, by się obmyć w 
łazience. Tam ponownie został'. na­
padnięty, tym razem nie zdążyl 
zauważyć przez kogo, doznając 
dalszeoo uszczerbku na urodzie 
(napastnicy m~in. zlamali mu kość 
nosa). 

-0-

Aresztowano Miroslawa D., jedne­
go z uczestników włamania w nocy 
z 8 na 9 lutega br. do kiosku „Ru­
chu" i sklepu galanteryjnego . w 
Grajewie. 

-· -0-
• 

Ktoś wląma.l się do piwnicy przy 
ut Turlejskiego w .Lomży. Zainte-
1'e.sowala ao nowa motorynka, a do­
kladniej - ;ej części. Po wymonto­
waniu wszystkiego, co ialo się od­
kręcić, zostawił golą ra1nę. 

-0-

23-letni kawaler ·z Grajewa, Da­
riusz P., biesiadujący w . restauracji 
„Panorama", bez powodu wpadl 
nagle w furię i zacząl demelować 

lokal. Zdążyl m.in. połamać krzeslo, 
wybić szybę w drzwiach i wyla­
mać zamki. Prokurator zastosowal 
wobec niego poręczenie majątkowe 

w wysokości 100 tys. zl i dozór 
milicyjny. • 

Z KRONIK MO 
-o-· 

Uwaga naiwni! Na terenie woje­
wództwa .,Jlziala oszust podający się 
za pracownik4· PPS: 20 marca za­
proponowal Stanislawowi M. z Pu­
chal sprzecfaż - rzekomo przydzia­
lowych :.... 600 kilogramów paszy. 
Ciągnikiem Stanjslawa . M. pod;e­
chali pod zaklad, mężczyzna wziql 
od fl(ieoo dowód osobisty i 40 tys. 
zl, · po czym skierowal się w stronę 
zakladowej bramy. Czas mijaZ, fa­
cet nie wracal, rolnik zaczął aię 
denerwowa~. Po godzinie poszedł 
do portierni, by dowiedziet aię, że 
od d?uższego czasu nikt do zakładu 
nie wchodził. W podobn11ch oko­
licznościach, tydzień wcześniej, o­
szust nabr(J.l innego . 1'olnikci. Za 
500 ka paszy wziąZ 30 tys. zl i do­
.wód osobisty. 

-o-

Na trasie Szczucz11n-Chojnowo 
kierujący syreną Wojciech K. zje­

. chat nagle na lewy pas jezdni i u- . 
derzyl czołowo w furmcinkę. Koń 
zginąl na miejscu, furmanka i sy­
rena zostal11 uszkodzone, a potur­
bowany woźnica trafil dó szpitala. 
Probierz trzeźwości, użyty wobec 
obu mężczyzn., wykazal, że Wojciech 
K. znajdował się pod wplywem al­
koholu. 

1\ -0-- .. 

22 marca o godzinie 1.10 posteru­
nek MO w Grabowie powiadomio­
ny zostal przez mieszkańca tejże 
wsi o wlamaniu do jego samocho­
du ś kradzieży kola zapasowego. 
U żyto psa tropiącego, który po 
przejściu śladem okolo 1,5 km od­
nalazl w pobliżu wsi Grabowskie 
porzucone kolo, a mniej więcej 100 
metrów dalej, ukrytego w · zaroś­
lach, złodzieja. 

-0-

W Lomży, w mieszka!l;iu przy ul. 
Wiejskiej, doszlo po pi3anemu do 
sprzeczki między ·· Marią K. i jej 
konkubinem, Stanislawem K. Poszly 
w ruch pięści i pogrzebacz. Kobie­
ta doznala m.in. glębokiej rany u­
da i - prawdopodobnie wskute1' 
wy~rwawienia się - zmarl(J.. 

-0-

Mieczysław G., 49.:..letni 1!1-ieszka· 
niec Zambrowa, zostal pobi{y przed 
ba1'em kawowym „Zambrowianka" 
przeż Ąndrze;a Jerzego B. Następ­
nego dnia Mieczyslaw G. zmarl. Na 
razie jeszcze nie wiadomo, czy przy­
czyną śmierci bylo wlaśnie owo 
pobicie. 

OGŁOSZENIA 'EKSPRESOWE 
l 

SPRZEDAM samochód Polonez z 1983 
rok~. Jan Wierzbicki, Grajewo ul. 23 
Stycmla e. 

K-1713 

„ŻUKA" (składak 1989) sprzedam lub 
zamienię na „Nysę". · Łomża, tel. 68-637 

K-3026 

NISSAN Sunny 1986 r. sp~edam. 
L<>mża 50-66. 

K.-3034 

Wyrazy szczerego współczu­
cia Ordyn9torowi Oddziału 
Płucnego w Łomży , . 

lek. med. LEONOWI 
JANOWI S~KOWI 

·z powodu zgonu 
. TEŚCIA 

składają: 
współpracownicy Od­
działu 

k-3038 

• 

MURARZY, malarzy zatrudnię. Łom-
ta, tel. 57-17. • 

K-3036 
GLAZURĘ 100 m sprzedam. Zdzisław 

M'roczkowski. Gl:inki poc.zta Słucz. 
· K-3039 

POLONEZ (1988) SLE 1500 - pilnie 
sprzedam. Lomża, ul Jakubowskiego 73. 

. K-3046 
PILNIE sprzedam Fiata 126p (1984) l 

Poloneza (19116 r.) Lomża, tel. 28-24 (po 
15.00). 

K-3047 

z 
Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

Kol. BOGUMILE 
KULESZA 

z powodu śmierci 
TEŚCIOWEJ 

składają: 
dyrekcja i współpraco­
wnicy RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" O/Łom-

ża 
k-201 

INFORMACJE 
·KULTURALNE 

BJ Niezwykłe wydarzenie ~ędz~e . 
miało miejsce w piątek, 1 kw1etn1a 
w t.omży: w trzech salach wysta-

. wowych - w Muzeum Okręgowym, 
MDK-DST i galerii BWA - o4- :; 
będą się trzy wernisaże wystaw, na 
których · zaprezentowana zostanie 
twórczość wybitnego malarza i gra­
fika urodzonego w Łomży, a miesz­
kającego obecnie .w Warszawie 
Jana Dobkowskiego. Obrazy olejne 
i grafiki Jana Dobkowskiego oglądać 
będzie można w Łomży przęz dwa 
tygodnie. 
' BJ W dniach 8-9 kwietnia w 
Miejsko-Gminnym Domu Kultury w 
Rajgrodzie odbędą się eliminacje 
wojewódzkie XXXIV Ogólnopolskie­
go Konkursu Recytatorskiego, po­
łączone z warsztatami. Swoje umie­
jętności prezentować · będzie mło­
dzież recytująca i śpiewająca 
po.ezję. W charakterze jurorów wy­
stąpią: Adam Laskowski, reprezen­
tujący dział teatralny Polskiej A­
gencji Artystycznej „Pagart'', Jan 
Zdziariki z Zarządu Głównego TKT • 
oraz aktorka Teatru Studio - Ire­
na Jun. 

ĆJ' WDK zapra.sza w środę. 12 
kwietnia (godz. 17 .oo, pokój 309) 
wszystkie osoby zaihteresowane kul­
turą słowa, poprawnością mowy o­
raz analizą i interpre~acją tekstu 
literackiego. 

BJ Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego - Zarząd Okręgu w Bia­
łymstoku, ogłosił II edycję konku~­
su poetyckiego „O buławę hetman­
ską". Może wziąć w aim udział każ­
dy twórca, który nadeśle opatrzony 
godłem zestaw pięciu wierszy . w 
pięciu egzemplarzach maszynopisu. 
Do wierszy należy dołączyć zakle­
joną kopertę z powtórzonym god­
łem, dokładnym adresem i nµme­
rem telefonu. Tematyka utworów 
dowolna. Termin nadsyłania prac u­
pływa 20 kwietnia (adres: ZNP -
Zarząd Okręgu, ul. Curie-Skłodow­
skiej 3, 15-959 Białystok). 

• 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 6-
7 .04 - „Podróż do Indii", ang., od 
1. 12; 8-9.04 - „Boskie ciała", 
USA, od l. 12; 11-13.04 - „Crit­
ters", USA, od 1. 12. 

„Roma" GRABOWO: 6-7 .04 -
„Misja specjalna", pol., od 1. 15; 
8-9.04 - „Szkoła kochanków" , pol., 
od 1. 15, 11-12.04 „Szkoda 
twoich łez", pol., od l. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 6-9.04 -
„Most na rzece Kw_ai", ang., od l. 
15; 10-12.04 - „Trójkąt Bermudz­
ki" , pol., od L 15. 
„Oaza'~ J'EDWAB1'1E: 8-9.04 -

„Smierć Johna L.", pol., od 1. 18; 
12-1a·.o.4 - „Uciekający pociąg", 

USA, od 1. 18. , 
„Wrzos" KOLNO: '?-8.04 - „Kro­

nika . wypadków miłosnych", pol., 
od 1. 15; 9-10.04 - „Piękne jest 
życie", jug. od l 18; 12.04 
„Trzech ojcqw", franc., od 1. 15. 

.;Millenium" ŁOM.ZA: 7-10.04 -
„Maski", franc., od 1. 15; 11-12.04 -
„Żyj_ i pozwól umrze(:". USA, od 1. 
15. 

„.Saturn" STAWISK.I : ti-7.04 ·­
„Tajemnica pańi Wang", ZSRR, od 
1. 12; 8-9.04 - „Wetherby", ang., 
od 1. 18; 11-12.04 - „Sk-0k jagu­
ara", jug„ od l. 15. 

„Wars" \VYSOKIE MAZOWIE'C­
KIE: 7-9.04 - .~Niezwykła podróż 
Baltazara Kobera", pol., od 1. 15; 
11-13.04 - ,,Pokój z widokiem". 
ang., od 1. 12. 

„Kosmos" ZAMBROW: 6-9.04 ·­
„Commando" , USA, od l. 15; 10-
-12.04 - „Szkoda, że cię tu nie 
ma", ang., od l. 15 • 

15 
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„setkł młodych dziewcząt, z 
których część nie ma wtęceJ ni l!. 
czternaście iat, sq zmuszone du 
pros~ytuowanta l'lę. a.tbo robtq to 
z wtasnej woit w 2ajazdtlch przy­
drożnych w Zhejłong" - 71otnfor­
mowat jeden z dzienntk,ów uka· 
zujqcych się we wschodntochi1t• 
slctej prowincJt. 

f· 
„W aam11m t11iko ntewteiktm o-

kręgu flaghut doUc.zono się .34 
, prost11łutek zatrucLntonych w za­
jazdach ł restauracjach, Kitenteia 
rekrutuje .tę z kierowców ctęża­
rówek, ale takie z dyrektorów· 
przedlł4btor1tw t kadr partyj­
nuch. w ntektóryclł wypadkacll 
- podlcre.łl4 gazeta - kterowntcy 
przedriębtoritw po zawarciu zna.­
Jomo.łcł z tymi pantenkamt stra­
cm wsulkłe zatnteresowante 1pra­
wamt produkcji, co spowodowaio 
szybkł upadek poctieglych tm za-
kładów." · 

-:' <> -
I jeszcze o Chłnach. „Za czasów 

rewolucji kulturainej prostytucję 
karało ltf a petnq surowośctq -
wspomłna dawne dobre czasy je­
den z ówczemych hunwejbinów 
na lamach pektńsktej gazety. -
Strzyglo mę tm glowy do gole} 
skóry, dwadzte§cia bambusów w 
pięty ł do obozu pracy na reha· 
bHitacyjne, dztesłęctoietnte szkoie­
nte. Dzisiaj nawet w twarz nie 
mo~na takt111 uderzyq, bo zaraz 
podntesie się wr~awa n4 tema.t ; 
pra.w cztowteka." 

·1) 

podredakcyjna 
.... 

ekstrapoczta 
:Szanowna. Podrtda.kejot 

Czas milczrnm nu może 
być nabraniem wody ~ usta, 
raczej czasem w11c2ekiwania, 
bo skoro zlikwidowano „Fut-· 
ryn~", co innego b11lo robić? 
Czeka6, aż coś · się zmieni na 
lepsze lub gorsze. A że wy­
szio 774 lepsze, jestem tym 
bardzo uradowany i z-.... pewną 

dozą optym~mu postaram się 
w miarę prZ1JPl1JWU natchnie­
nia, przusvl.ać swoje bcizaroly. 
Szkoda, żc tak 1kąpo udoitęp­

niono nam mie;sca, ale lepn11 
?'ydz niż nic. Przcsvl.ltm w11-
razy szacunku dl4 caleo-o zc­
sp·olu Podndakcji. 

Z poważa.niem 

WLADYSLAW 
DWORAKOWS,Kl 

f ~ To wptnł aemn 

~ C'-1 wybranego ~1ue1ta1 .... 
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-I tak ·oto wyłania si4 , po-
woli cżołówka polslłich ry­
sowników , publlkująĆych swo­
je „kreski'' · w krajowych 

. dziennikach, tygodnikach i 
. miesięcznikach. Zespół robo­

czy podredakcji, który co ty­
dzie~ przegl:tda kilkaset tych , 
mini-dziełek, . doszedł do 
wniosku, że.. rysowanie stało 
si~ ostatnio ulubionym zaję­
ciem Polaków. Rysuje dziś · 
niemal każdy i niemal każdy 
publtikuje rysunki. Nie pro-

DOBRJ · ŻART 

<..Try1nm& . 11.obotnlcu•\ 

- ~·· 

zaś dysponujemy naj!!zerszym 
wybonem ich rysunków. 

Ale nie tylko o' tym chcie-. 
liśmy. dZisia,j . oznajmić. Ma­
my otóż propozycję, aby· ci 
z naszych Czytelników, któ­
r~y czują si~ na siłach, na­
rysowali coś . i to coś zgłosili 
do k.onkursu. W ~akim przy­
padku, gdy nadesłąne prace 
~dą dobre i zos_taną zakwali­
fikowane ·przez wstępną pod­
redakcyjną komisj~. zwolnimy 
je od obowiązku poprze~nie-

TYNFA WART I 

wadzimy żadnej statystyki, ·a- go opublikowania w prasie. 
le gdybyśmy zaczęli liczyć ry- Czekamy zatem na rysunki i 
i!iowników, doliczylibyśmy się tegnamy wsżystkich hasłem: 
pewnie z pięciuset. ·Niekt6- nie świ~i garnki lepią i nie 
rzy przelatują przez szpalty oni jedni potrafią rysować! 
niczym meteoryty, inni goszczą W siedemnastej edycji kon-
n a nich dłużej, a tylko nie- kursu zwyciężył rysunek 
zbyt liczna grupa trwa bez HENRYKA SAWKI (nr 2). 
przerwy .na rysowniczym po- Nagrody książkowe wyloso-
sterunku. Ci, zrel!!ztą, l!!ą te~ wali: · GRAŻYNA KAMIŃ-

najczęściej publikowani u na1, SKA (Łomża)' i .WITOLD MO· 
w naszym konkursie. No i w DZELEWSKI {Paproć Duża) . 

, . Zwyci~zcy i nagrodzonym 
koncu nic dz1~ego. Są o- gratulujemy, książki wyślemy 
ni rz.eczywiście najlepsi, my poczta\. 
llRIJhaH-llG ' j ·I.A ............. Ul• 
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HENRYK SAWKA , --JACEK RUPIRSKI („Kurier Szczec16skl") ki")~ 

\ . 

Choć wiara w sens budo­
wania u nas drugiej Japonii 
trochę jakby ostatnio przy- · 
schła, to jednak s~ Jeszcze ta­
cy, których ta idea nie opu8-

, ciła. Podredakcja. nie miałaby 
nic przeciwko temu, żeby nad 
\Visłą zapanował daleko­
wschodni dobrobyt elektronicz„ 

. ny, wszelako istnieje pewna 
przyczyna, ·· dla .kt6r~j będzie 

to raczej niemożliwe. Nasze · 
statystyki ·; m'edyezne nie za­
notowały jak doącl ani jetl­
nego przy,padku .,karoshi", 

.• choroby bardzo popularnej w 
- JaponU. Nic teł nie w1kazaJe 

na to, te ta 1traszna epidemia 
zqstanie ' do nas kledykol~ek 
zawleczona, a dopóki to 1ię 
nie stanie, · będziepiy tkwi~ w 
<lingach po usży i odżywiać 
się głównle czarnym salceso· 
rtem. „Karoshi" znaczy 1do­
słownie „śmierć z przc;~raco„ 
wania" i tylko w ubiegłym ro­
ku zmarło na nią ponad 10 
tysięcy Japończyków. 

Polski dylemat zdaje 1ię 
mieć 'zatem podłoże natury 
zdrowotnej: żyć w miarę 

zdrowo .i biednie, czy ież 

bogacąc się wyciągnąć nogi? 
Polak chętnie odda życic za 
wolność naszą i waszą, ale 
bardzo ,fest . wątpliwe, czy ze­
chce polec na polu pracy, 
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* * * 
Być 'może nie mam tutaj racji 
By kogoś znów obarczać winą, 
Że ktqś tam z naszej Podredakcji 
Dla iartu · wyciął nam Futrynę 

.Lecz w· dobie wielkich przeobrażeń 
Gdy wszystko wokół wre i-kipi, 
Gdy dzie11, nas Cieszy, noc przeraża 
A nasz tygoclnik -jeszcze zipie 

. 
Miejmy nadzieję - ród pismaków 
(móże być plagą ze swą chałą) 
Bo··ta·k · wyglqda z · wszystkich znaków 
Że nam Futryna zmartwychwstała! 

WLADYSLA W DWORAKOWSKI , 
Biał~tok 

ul. Sienkiewicza 55a, 

NA.GRoo·v: * ZEGAR SCIEN~V * Mt VNEK l>O KAWY * KOlO­
WR~TEK W~DKARSKI * 1 O KS IĄŻEK 

1 2 3 

7 

POZIOMO: 1) zmtsł powonienia·, 
ł) Lupin wn6d• plerwla1tk6w. 7) 
.Pu1telnia 8) dla rolnika lub ak· 
tora, lit) ro~llna & rodziny dynio· 
watycla, 12) broA o wygiętej Jed· 
nosieczneJ klindze, 13) czynny 
wulkan na Mindanao, H) notat· 
nik. 16) dzieło artysty malarza 
19) epód butelki, 20) twórca fil ­
mu „Pant minister ta1iczy"; 23) 
szkolny mebel. 24) miasto w Gre· 

.cjl w Epirze, 2!1) materiał opa­
trunkowy, ~G) lmię znanej poetki 
po~skiej, 27) . .znany młodzieżowy 
zespół muzyczny ze Szwecji. 

l.'IONOWO: 1) kojarzy sie z Sa.-

4 5 .. 6 

wą, 2) więzl«1nna Izba, 3) tytuł 
arystokratyczny, ł) stolica ,Jorda· 
nii, 5) namaz, i) alam osad, 8) 
unaczyniona I unerwiona tkanka 
łączna, otacmająca kotze6 tęba, 
ll) zbiór dokumentów tOEltcze­
niowycb danej budowy, tS) ani•· 

•l\'aga, 18) frakcja, 17) pojazd Le· 
ch!l Piaseckiego, Ul) płecze w 
przeł}rku , !!J) zbir, łotr, 2Z) cztse 
kościoła. (lłCL) 

Wśród Czytelnlk6\v, któn~, w 
ciągu t~ dni nadeslą prawldło'iu 
rozwiązanie, roalosuj~my atrak1 

crJne tlai:rody. 

ROZWIĄZANIE. KRZYżOWkI Z NR. 11/H 

POZIOMO: pr:ees._d, rozpęd, c;ałatko, monter, komnata, Atlanta, ~ 
ter, tawerna. Medyka, l<arta'"' PION• >WO· Piasek, 1:ałom, sitwa dra­
mat, szynka, tętent, ob\vleś, natryt tartak, lewar, nerka alasz. 
Ksłą2kl wylosowalt· ANNA SWITKA IChełm), URSZULA NOWiN"SKA 

(Poznań), RENATA MINCZEWSKA (Białystok). 
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